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Z
ASADNICZYM źródłem in­
tensywnego rozwoju gospo­
darczego jest istotna popra­
wa wykorzystania podsta­
wowych czynników wzrostu 
produkcji.. Oznacza to, że 

■współzależności między wzrostem 
produkcji i majątku trwałego, wy­
dajności pracy »i, jej technicznego 
uzbrojenia — wyrażające się w 
ostatecznym rachunku wzrostem 
produktywności majątku trwałego 
świadczą o stopniu dostosowania 
koncepcji oraz konstrukcji planów 
jednostek gospodarczych do przyję­
tej strategii rozwoju.' Z tego też 
względu wydaje się celowe omó­
wienie pewnych tendencji, które 
ujawniły się w toku dotychczaso­
wych prac nad planem.

Rozważania nasze oparte są na 
danych wynikających z projektów 
planów sześciu zjednoczeń przemy­
słu drzewnego i papierniczego z 
uwzględnieniem następujących za­
strzeżeń :

— wybór zjednoczeń ma charak­
ter przypadkowy i służy nam wy­
łącznie jako przykład wyrażenia 
pewnych ogóln.ych tendencji bez 
odnoszenia go jako bezpośredniej 
krytyki określonej gałęzi przemysłu, 

— przytoczone dane nie mają 
ostatecznego charakteru i w toku 
dalszych prac nad planem nnogą 
one podlegaę odpowiednim korek­
tom.

Opracowanie Komisji Planowania 
z sierpnia ub. roku na temat po­
działu zadań i środków dla zjedno­
czeń wskazywało na niekorzystne 
kształtowanie się proporcji w za­
kresie produktywności majątku 
trwałego, wydajności i technicznego 
uzbrojenia pracy ty przytoczonych 
w naszym przykłądzie^Ź^^ 
niach. Nie bvł to có prawda odosob­
niony przypadek, jednakże ze wstęp­
nej oceny wynikało, że relacje mię­
dzy majątkiem — produkcją — pra­
cą wskazują na bardziej znaczne 
odchylenia Od podobnej sytuacji w 
innych jednostkach. Wyrazem tych 
niekorzystnych proporcji były na­
stępujące zjawiska w skali całego 
resortu:1)

— techniczne uzbrojenie pracy 
■wzrastało znacznie szybciej od wy­
dajności pracy żywej.

— wzrost produkcyjnego majątku 
trwałego przewyższał znacznie 
wzrost produkcji czystej brutto,

— jako konsekwencja dwóch 
pierwszych objawów produktyw­
ność majątku trwałego ulegała po­
ważnemu pogorszeniu w stosunku 
do poziomu roku 1970.

Współzależność wskaźników w 
przekroju poszczególnych zjedno­
czeń wskazywała na jeszcze głębsze 
dysproporcje w porównaniu ze 
średnimi wskaźnikami resortu. 
Szczególnie uwidoczniło się to w 
zjednoczeniach przemysłu tartacz­
nego i przemysłu przetworów pa- 
pierowych. gdzie przv wvsokim. bo 
przy ponad 30% wzroście technicz-

') Pod pojeniem resort przyjmujemy 
w tvm nrzrnadku wyłącznie zjednocze­
nia przemysłu. 

nego uzbrojenia, wydajność pracy 
■spadła w granicach 10—15% w sto­
sunku do poziomu roku 1970. ,W 
efekcie spadek produktywności ma­
jątku trwałego był równorzędny do 
wzrostu technicznego uzbrojenia. Z 
sześciu branych pod uwagę zjedno­
czeń tylko dwa (meblarskie i celu­
lozowo-papiernicze) wykazywały 
poprawę relacji . majątek .— pro­
dukcja — praca, aczkolwiek stopień 
tej poprawy był niski i świadczył 
o malej intensyfikacji rozwoju.

Podjęte w’ tej sytuacji prace nad 
analizą ujawnionych zjawisk dopro­
wadziły do pewnych zmian w-kon­
strukcji i koncepcji • planu, co 
umożliwiło 'poprawę omówionych 
współzależności. Poprawa ta nie da­
wała jednak pożądanych 'efektów 
albowiem:

— w czterech zjednoczeniach 
wzrost technicznego uzbrojenia w 
dalszym ciągu miał silniejsze ten­
dencje od wzrostu wydajności pra­
cy, przy czym w jednym przypad­
ku poziom wydajności pracy plano­
wany na rok 1975 był'niższy ód po­
ziomu roku 1970.

— w trzech przypadkach dyna­
mika wzrostu majątku trwałego 
przewyższała dynamikę wzrostu 
produkcji czystej brutto, z czego w 
dwóch przypadkach 10,8 pkt. i 24,8 
pkt.

— w dwóch przypadkach produk­
tywność majątku trwałego w roku 
1975 wykazywała również tendencję 
■spadkową do poziomu roku 1970, 
w jednym przypadku równą pozio­
mowi tego roku.

Mimo pewnych — jak określiliś­
my — symptomów poprawy nale­
żało jednak uznać, że relacje po­
między czynnikami wzrostu pro­
dukcji nie' spełniają •wym 
do optymalnej efektywności ich wy­
korzystania. Poza wymienionymi 
wyżej ■ nieprawidłowymi zjawiskami 
należało mieć na uwadze minimal­
ną rozpiętość między poszczególny­
mi wskaźnikami. Trudno bowiem 
przyjąć jako wyraz intensyfikacji 
procesów wytwórczych różnicę mię­
dzy wydajnością pracy, a technicz­
nym jej uzbrojeniem w wysokości 
3.2 pkt. w całym pięcioleciu — 
średnio dla całego przemysłu resor­
tu — jak też analogicznie 8.9 pkt 
różnicy między wzrostem produkcji 
czrstej a dynamiką majątku trwa­
łego — mając jednocześnie na uwa­
dze — że produktywność majątku 
trwałego wzrosła o 6.4% w sto­
sunku do ooziomu roku 1970 mimo 
że majątek produkcyjny wzrasta o 
blisko 4O°.'o.

Wersja opracowana jako trzeci 
etap niewiele w zasadzie różni się 
od poprzedniej. Wyraża się ona 
głównie przesunięciami czynników 
między poszczególnymi zjednocze­
niami, minimalnym wzrostem pro­
dukcji czystej brutto, spadkiem 
wzrostu zatrudnienia o 3,1 pkt. oraz 
wzrostem wydajności o 5.2 pkt. w 
stosunku do wersji poprzedniej. W 
efekcie produktywność majątku

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

W NUMERZE:

Włodzimierz WIŚNIEWSKI —
MAJĄTEK — PRACA —PRO­
DUKCJA — str. 1

W oparciu o projekty planów 
ł zjednoczeń przemysłu drzewnego 
1 papierniczego Autor zastanawia się 
nad tendencjami, jakie ujawniły się 
■w trakcie dotychczasowych prac nad 
pięciolatką. Punktem wyjścia rozwa- 
laiń jest założenie, że współzależ­
ności między wzrostem produkcji 
i majątku trwałego, wydajności pra- 
'cy i jej technicznego uzbrojenia 
świadczą o stopniu dostosowania

P
OLITYKA gospodarcza ocze­
kuje od techniki — w naj­
szerszymi znaczeniu tego po­
jęcia — materialnych pod­
staw postępu, którego sym­
bolem i wyznacznikiem jest 

przyspieszony wzrost społecznej 
wydajności pracy, prowadzący w 
ostatecznym rezultacie do ,większe­
go tempa przyrostu dochodu naro­
dowego. Jest to teza stara jak 
świat, wszakże jej ustawiczne przy­
pominanie nie jest zbędne. Na tym 
tle bowiem występuje wiele niepo­
rozumień, podważających sens nie­
których techniczno-gospodarczych 
przedsięwzięć przeszłych i aktual­
nych. Tolerowanie ich byłoby og­
romną szkodą dla przyszłego roz­
woju społeczno-gospodarczego. 
Uświadomienie sobie w pełni roli 
i warunków społecznej użyteczności 
postępu. techniczno-organizacyjne­
go 'jest szczególnie pożądane obec­
nie, gdy gospodarka nasza dokonu­
je zwrotu w kierunku intensyfika­
cji. '.nowoczesności i gdy postęp ten 
ma być ’ treścią najważniejszych 
(obok eksportu) zadań odcinkowych 
w nowym systemie bodźców.

Uwagi te adresowane są przede 
wszystkim do administracji gospo­
darczej. -której część .działa często 
w sposób." jakby technika była do­
brem samym w sobie, jakby inży­
niera i planisty nie obowiązywały 

. kxy,teiną, .'.jkpsztpw^.,^^ 
nadmiernych, ponós&nyćh 
ich działalności przez społeczeń­
stwo. Na IV Plenum KC PZPR 
z największym naciskiem podkreś­
lano. że nie możemy akceptować 
nowoczesności za wszelką cenę, po­
nieważ w każdym przypadku jest to 
u nas właśnie cena społeczna.

*

Najbardziej szkodliwym i wciąż 
niestety ponawianym błędem, jest 
niedostateczne bądź powierzchowne 
uwzględnianie w kwestiach techni­
ki praw rachunku ekonomicznego. 
Ci. którzy podejmują i realizują 
rozmaite nieprzemyślane przedsię­
wzięcia konstrukcyjne i technolo­
giczne sądzą, że wystarczającym 
alibi dla lego rodzaju — powiedz­
my otwarcie — nadużyć wobec do­
brej woli i zaufania społecznego 
jest odwołanie sie do tzw, poczu­
cia realizmu. Powiadają: przecież 
technika musi kosztować, a im bar- 
dz;ej nowoczesna, tym więcej kosz­
tuje! Jeszcze więcej natomiast 
kosztuje, w sensie społeczno-eko­
nomicznym, zaniedbanie nowej 
techniki 1...

Twierdzeniom “tym niczego z po­
zoru zarzucić nie można, z wyjąt­
kiem braku punktu odniesienia. 

feog^Bpcjl-^praz "konstrukcji planów 
jednosteś^t^spodarcżycMSlo Jpfzyję- 
tej strate^iMłSzwoju.
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Uświadomienie «obie w pełnEżolL 
i warunków społecznej użyteczności 
postępu techniczno-organizacyjnego 
jest szczególnie pożądane obecnie 
gdy gospodarka nasza dokonuje 
zwrotu w kierunku intensyfikacji, 
nowoczesności 1 gdy postęp ten ma 
być treścią najważniejszych — obok 
eksportu — zadań odcinkowych w 
nowym systemie bodźców. Nie mo­
żemy akceptować nowoczesności za

Nikt rozsądny nie zakwestionuje 
rosnących kosztów nowoczesności, 
wszyscy także są świadomi fatal­
nych skutków zacofania technicz­
nego. Społeczeństwo ma jednak 
prawo pytać i pyta: jakie rezulta­
ty uzyska dzięki takim nakładom? 
Ekonomia, która jest nauką spo­
łeczną, wysuwa. tu nadrżędny pro­
blem opłacalności, opłacalności 
ocenianej zawsze z punktu widze­
nia społecznego. Wzajemna relacja 

TECHNIKA- 
RACHUNEK- 
BODŹCE

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

nakładów i efektów, czyli prawi­
dłowy rachunek ekonomiczny, roz­
strzyga o wartości postępu tech­
niczno - organizacyjnego w na­
szym kraju dziś i w przyszłości. 
Technika bowiem nie jest, bo nie 
może być, wyodrębnionym, autono­
micznym obszarem cywilizacji, rzą­
dzącym się wyłącznie wewnętrzny­
mi prawidłami. Byłby to technolo­
giczny, lub inaczej — technokra­
tyczny punkt widzenia, abstrahują­
cy od kwestii społecznych uwarun- 

-kowań i celów. Technika jest głów­
ną, dźwignią społeczno-ekonomicz­
nego rozwoju, jest kategorią spo­
łeczną, bo społeczeństwo ponosi na­
kłady i oczekuje ich rezultatów; 
zawiera różne możliwości postępu, 
które mogą Być mniej lub bardziej

•wszelką eenę, ponieważ w każdym 
wypadku- Jest . to ■ u naa een»«po- 
łeczna.

Tadeusz KOZAKIEWICZ — KE­
TON CZY SILIKAT FORMO­
WANY — str. 1
W pogoni aa produkcją tysięcy 

rfietrów kw. prefabrykatów betonom 
wychi za miliardami złotych na 
Inwestycje w przemyśle betonlar- 
skim, zatraciliśmy krytyczne spój-, 
rżenie , na całokształt działalności w 
produkcji, elementów budowlanych 
i nie dostrzegamy np. możliwości 
rozwoju produkcji prefabrykatów 
bez użycia cementu i kruszywa, na 
bazie piasków i wapna.

społecznie'korzystne. Ekonomia jest 
powołana do ich analizowania, po­
równywania, sprawdzania i stąd 
dopiero mogą płynąć wiarygodne 
przesłanki wyboru dla decyzji roz­
wojowych w skali przedsiębior­
stwa, branży, resortu i dla ogólnej 
polityki gospodarczej.

Jeżeli dotychczasowa praktyka w. 
tej dziedzinie jest od lat przedmio­
tem tak ostrej krytyki (czego prze­
jawem było m.in. -właśnie IV Ple­

num KĆ PZPR), to dlatego głów-, 
nie,: że najczęściej pomijano tu 
owo podstawowe ogniwo — 'ekono­
mię i rachunek ekonomiczny. .' Z 
braku miarodajnych materiałów 
analitycznych i polityka gospodar­
cza, często musiała obejść się bez 
tej istotnej przekładni języka tech­
niki na potrzeby społeczne, sięga­
jąc wprost do niezweryfikowanych,
bądź ; ocenianych, powierzchownie, 
intuicyjnie „surowych” propozycji 
technicznych i. inwestycyjno-roz- 
wojowych. Jest to główne źródło 
„nietrafionych” ekonomicznie (a 
więc i społecznie) rozwiązań kon­
strukcyjnych j technologicznych, 
korzystnych być może dla doraź­
nych interesów premiowych przed­
siębiorstw i zjednoczeń, ale nie

Marian SIKORA — GASTRO­
NOMIA — MARŻE, KOSZTY, 
ZYSK, BODŹCE — str. 3

Autor wysuwa tezę, te la niedo­
magania naszej gastronomii winę 
ponoszą nie tylko — jak to przy­
wykliśmy twierdzić — same zakła­
dy gastronomiczne, konkretnie ludzie 
w nich zatrudnieni, ale i dotych­
czasowy system zarządzania. Autor 
dokonuje gruntownej analizy przy­
czyn słabości gastronomii oraz po­
dejmuje próbę sformułowania kon­
struktywnych propozycji celem u- 
zdrowienla działalności tej gałęzi 
gospodarki, m. in. przez nowy sy­
stem bodźców.
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sprzyjających przyrostowi dochodu 
narodowego. Przykład z motocyk­
lem ..Gazela” jest tu już klasyczny, 
a podobnych można przecież przy­
toczyć wiele z każdej niemal dzie­
dziny. Lekceważenie rachunku eko­
nomicznego prowadzi też często do 
niepełnego wykorzystania urządzeń 
technicznych, które pochłonęły w 
swoim czasie ogromne nakłady 
środków i pracy. Zdumiewająca 
obojętność u wytrawnych skądinąd, 
działaczy gospodarczych wobec tak 
istotnej relacji jak: nakłady — 
efekty, sprawia, że wiele. nowych 
zakładów przemysłowych wykazuje 
gorsze -wyniki ekonomiczne niż o 
podobnym profilu, wielkości itp. 
zakłady stare. Przy tym nie ustają 
wołania o nowe maszyny i urzą­
dzenia (najlepiej z importu), pod­
czas gdy' tysiące już zainstalowa­
nych próżnuje lub pracuje na 
ćwierćobrotach. Niewielu zaś dyrek­
torów trapi niedostateczna produk­
tywność środków trwałych, dla -któ­
rej w każdej chwili są zdolni przy­
toczyć mnóstwo „obiektywnych" 
usprawiedliwień. Oto źródło nad­
miernych kosztów produkcji i nie­
dostatecznej efektywności obrotów 
zagranicznych, zbyt -wysokiej ma- 
jątkochlonności przyrostu dochodu 
narodowego i innych, plag tęgo 
anachronicznego stylu gospodaro­
wania.

Kolejne'-decyzje partii i central­
nych władz gospodarczych po ;V 
Zjeździe PZPR: kładą tamę wielu 
dowolnym interpretacjom i niepo­
rozumieniom. Mam tu na myśli 
m.in. zasady oceny i klasyfikacji 
projektów inwestycyjnych, nowy 
system finansowania inwestycji 
oraz rozwoju nauki i techniki, sy­
stem planowania (od dołu do góry) 
i wreszcie nowy system bodźców 
zainteresowania materialnego. . •

Intencją tych decyzji jest podda­
nie działalności ludzkiej obiektyw­
nym prawom społeczno-ekonomicz­
nym, lecz wiadomo przecież, że 
prawa te realizują się w drodze 
subiektywnych poczynań jednostek 
i grup społecznych. Jest to szcze­
gólnie ważne w naszym ustroju, 
gdzie związki np. między produk­
cją i konsumpcją, ekonomią i poli­
tyką, techniką i efektywnością- spo­
łeczną — są ścisłe i bezpośrednie. 
Dlatego właśnie wszystkie decyzje 

■ i zarządzenia, które ogólnie można 
by nazwać kierunkowskazami poh- 
trki intenśyfikacyjnej. wyznaczają 
doniosłą role nie tylko kompetencji 
i odpowiedzialności fachowców 1 
administratorów, ale i — w równej 
mierze — działaniu społecznemu.
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M
ateriał, do którego 
przyzwyczailiśmy się w 
Polsce to powszechnie od 
lat stosowany, posiadają­
cy tradycje technologi­
czne — beton na bazie 

cementu, kruszyw naturalnych i 
sztucznych. Można by nawet bez 
przesady stwierdzić, że stworzyliś­
my narodowy przemysł betonów. 
W pogoni za produkcją tysięcy m3 
prefabrykatów betonowych i za mi­
liardami złotych na inwestycje w 
przemyśle betoniarskim, zatracili­
śmy krytyczne spojrzenie na cało­
kształt działalności w produkcji 
elementów budowlanych .i nie do­
strzegamy, . że np. nasz sąsiad 
ZSRR rozwija produkcję tychże sa­
mych prefabrykatów bez użycia ce­
mentu i kruszywa', na bazie pow­
szechnie występujących piasków ' i 
wapna. Są to autóklawizowane ele­
menty. z ciężkiego zbrojonego sili- 
katu formowanego, zwanego w 
ZSRR ciężkim betonem silikato- 
wym.

Rozważanie możliwości wprowa­
dzenia do produkcji w szerokim za­
kresie elementów wielkowymiaro­
wych, wielkopłytowych, stropowych, 
konstrukcyjnych na bazie-piasku i 
wapna może spowodować rewizję 
dotychczasowych zamierzeń kierun­
kowych w zakresie produkęji- ce­
mentu, kruszyw naturalnych i na 
ich bazie prefabrykatów betono­
wych. Produkcję taką można podjąć 
w bardzo kródęm okresie ; budu­
jąc przy istniejących wytwórniach

BETON 
czy silikat formowany

TADEUSZ KOZAKIEWICZ

cegły silikatowej (wapienno-pia­
skowej) i silikatu komórkowego 
oddziały produkujące elementy z 
silikatu formowanego. Trudno dziś 
po wielu latach rozważać, czym by­
ła podyktowana decyzja likwidacji 
w 1964 r. Zjednoczenia Przemyślu 
Silikatowego. Patrząc jednak1: na 
postęp w zakresie wykorzystania 
tworzywa wapienno-piaskowego w 
ZSRR, osiągnięć w tej dziedzinie i 
planów kierunkowych. oraz widząc 
zastój w badaniach krąjowych — 
należy uznać, iż podjęta wówczas 
decyzja była błędna.

Nie tak dawno na naradzie, dy­
rektorów przedsiębiorstw produ­
kcji elełnentów . budowlanych w 
Krynicy Dyrektor Naczelny Zjedno­
czenia Przemysłu Betonów wygło­

sił referat. Po wczytaniu się w 
treść referatu można dostać zawro­
tu głowy. Cytuję: „Określony w 
planie perspektywicznym rozwój 
przemysłu betonów wymaga zaan­
gażowania środków inwestycyjnych 
w następujących rozmiarach: 1966- 
1970 ok. 6 mld zł; 1971-1975 ok. 
13 mld zł; 1976-1980 ok. 16 mld zl; 
1981-11985 ok. 21 mld zł".

Nie znam aktualnego programu 
w zakresie rozwoju produkcji kru­
szyw, lecz musi on być niemniej 
imponujący, mając na względzie, 
że występuje u nas powszechny 
brak kruszyw naturalnych, a są re­
jony kraju, w których w ogóle ich 
nie ma i trzeba je dowozić ze zna­
cznych odległości. Program przewo- 
żów kolejowych tej masy towaro­

wej jest na pewno niemniej za­
wrotny,

*

Spróbujmy zastanowić się nad 
zagadnieniem bazy surowcowej dla 
produkcji autoklawizowanego sili­
katu formowanego.- Zarówno • su­
rowców’ do produkcji wapna, jak i 
piasków mamy pod dostatkiem, z 
tym, że dla jednorodnej produkcji 
wybierane są złoża o najbardziej 
dogodnej lokalizacji, pod względem 
położenia w stosunku do ośrodków 
miejskich, linii kolejowych, ener­
getycznych itp., i chociaż piasków 
w kraju mamy bardzo dużo, to już 
zlóż. o dogodnej lokalizacji mniej. 
W ten sposób marnuje się materiał, 
który w kombinatach silikatowych 

mógłby być kompleksowo wykorzy­
stany do produkcji tak silikatu ko-, 
mórkowegb, zbrojonego autoklawizo­
wanego silikatu formowanego, jak 
i cegły silikatowej oraz elementów 
o łącznej konstrukcji (silikat for­
mowany- spełniający, rolę szkieletu 
w konstrukcji z silikatem komór­
kowym jako elementem wypełnia­
jącym).

Jest to jeszcze je^en argument za 
zrewidowaniem programu rozwoju 
i inwestowania w przemysł beto­
nów na bazie cementu i kruszyw’ 
naturalnych. Należy zastanowić się, 
czy stać nas na wykorzystywanie u- 
dokumentow’anych złóż piasków? o 
dogodnej lokalizacji do budowy za­
kładów’ i produkcji tylko silikatu 
i cegły silikatowej. W 1965. r. były 

podejmowane próby; produkcji 
wielkowymiarowych elementów 
przez Mazowieckie Zakłady Wa­
pienno-Piaskowe w Legiopowie, 
lecz nie zainteresowano się nimi 
szerzej i w zasadzie zakończone zo­
stały na szczeblu przedsiębiorstwa. 
Nie doczekała się głębszej analizy 
efektywność tej produkcji na skale 
przemysłową, jak też nie rozważono 
skutków ekonomicznych zastąpienia 
znacznej części produkcji z betonu 
np. wielkiej płyty ściennej, elemen­
tów stropowych, dachowych i in­
nych — produkcją z silikatu for­
mowanego.

Dwukrotnie w 1969 r. byłem de­
legowany do ZSRR dla zapoznania 
się z pracą- i organizacją przemysłu 
silikatowego. Poza zasadniczym te­
matem zapoznałem . się z technolo­
gią ciężkiego zbrojonego silikato- 
betonu, którego nazwę silikatobe- 
ton spolszczyłem na silikat formo­
wany. Po powrocie do kraju przy 
zainteresowaniu i poparciu Zjedno­
czenia Przemysłu Ceramiki Budo­
wlanej przeprowadziłem w Zakła­
dzie Silikatowym w Białymstoku 
próby produkcji płyt stropowych 
zbrojonych o wymiarach 0,90x6,00 
x0.16 z pomyślnym wynikiem (spra­
wdzian przeprowadzony na wal­
cach wykazał wytrzymałość płyt 
200 kg cm-). Dodać muszę, że próby 
te podjęte zostały w bardzo prymi­
tywnych warunkach pniowych, a 
jako surowca użyto piasków kwar-
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XXIV Sesja RWPG 
w Warszawie

11 maja br. rozpoczęły «lę w Warsza­
wie obrady kolejnej XXIV sesji Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.

*
Delegacji polskiej na XXIV sesję Ra­

dy Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
przewodniczy prezes Rady ..Ministrów — 
Józef Cyrankiewicz. W skład delegacji 
wchodzą: wiceprezes Rady Ministrów, 
stały przedstawiciel PRL w RWPG — 
Piotr Jaroszewicz, wiceprezes Rady Mi­
nistrów, przewodniczący Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów — Sta­
nisław Majewski, kierownik Wydziału 
Przemysłu Lekkiego, Handlu i Budow­
nictwa KC PZPR — Stanisław Kuziń- 
ski, przewodniczący Komitetu Nauki i 
Techniki — Jan Kaczmarek, I zastępca 
przewodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — Witold Trąmp- 
ezyński, minister Handlu Zagranicznego 
— Janusz Burakiewicz, minister Finan­
sów — Józef Trendota, zastępca stałego 
przedstawiciela PRL w RWPG — Kazi­
mierz Olszewski oraz doradcy i eksperci.

*
Delegacjom poszczególnych krajów 

członkowskich RWPG przewodniczą: 
Bułgarii — I Sekretarz KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, przewodniczący 
Rady Ministrów LRB — Todor Ziwków, 
Czechosłowacji — przewodniczący rządu 
CSRS — Lubomir Sztrougal, Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej ~ prze* 
wodniczący Prezydium Rady Ministrów 
— Willi Stoph, Mongolii — I Sekretarz 
KC Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolu- 
cyjnej, przewodniczący Rady Ministrów 
MRL — Jumdżagijn Cedenbal, Rumunii 
— przewodniczący Rady Ministrów Soc­
jalistycznej Republiki Rumunii — łon 
Georghe Maurer, Węgier — przewodni­
czący rządu — Jonoe Fock, Związku 
Radzieckiego —* przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR — Aleksiej Kosygin.

W obradaęh XXIV Sesji RWPG uczest­
niczy także delegacja Jugosławii, którą 
reprezentuje wicepremier Aleksander 
Grlickoy i minister Dragis Djokowić.

Narada sekretarzy 
ekonomicznych KW PZPR

Pod przewodnictwem członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC PZPR Bo­
lesława Jaszczuka odbyła się 8 maja 
br. ’ narada sekretarzy ekonomicznych 
Komitetów Wojewódzkich PZPR.

Zasadniczą treść obrad stanowiły uzu­
pełnienia i poprawki, zgłoszone w do­
tychczasowej dyskusji, do projektu 
zmian w systemie bodźców materialne­
go zainteresowania w przemyśle. Oma­
wiano również posunięcia organizacyjne 
— z których część opracowana jest już 
w -formie projektów decyzji rządowych 
—- mające zapewnić prawidłowe wdra­
żanie nowego systemu do codziennej 
praktyki gospodarczej, a szczególnie od­
powiednie przygotowanie zakładów pro­
dukcyjnych.

Najistotniejsze uzupełnienia projektu 
systemu bodźców — jak podkreślił kie­
rownik Wydziału Planowania i Finan­
sów KC Franciszek Blinowski — doty­
czą metod naliczania i podziału fundu­
szu premiowego, co ściśle się wiąże z 
tym, że za dwa n a j w a ż n £,e j s z e 
zadania odcinkowe przedsię­
biorstw uznano wzrost eksportu 
1 poprawę jego opłacało ośc i 
oraz osiągnięcia z dziedziny 
postępu technicznego.

Premiowanie za realizację zadań w 
dziedzinie postępu technicznego ma być 
oparte o specjalną .umowę zawieraną 
między dyrekcją przedsiębiorstwa a ra­
dą zakładową. Umowa ta winna okreś­
lić maksymalnie trzy tematy z tej gru­
py zadań odcinkowych, wyznaczając za 
nie łącznie od 20 do 30 punktów. War­
tość wyjściowa tych punktów może być 
już w pierwszym roku działania nowe­
go systemu premiowego zwiększona do 
50 proc. Jej wzrost w skali całego pię­
ciolecia, jak również podział punktów 
na poszczególne tematy oraz sposób ob­
liczenia wvkoriani.i całości zadania, po­
winny być ustalone w umowie.

Uzupełnienia nowego systemu bodź­
ców, dotyczą między innymi przedsię­
biorstw znajdujących się poza przemy­
słem kluczowym.

Tak np. w przemyśle terenowym i 
spółdzielczości pracy nowy system pre­
mii i podwyżek płac robotniczych po­
winien być oparty na zadaniach synte­
tycznych i odcinkowych, nie wymagają­
cych skomplikowanej ewidencji, a rów­
nocześnie odpowiadających głównym 
celom tej produkcji.

W przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych (produkcyjnych) wzrost 
zarobków powinien być powiązany ze 
skróceniem cyklów budowy i obniżką 
kosztów jednostkowych.

Dodatkowe propozycje związane z sy- 
Steinem premiowania dotyczą również 
transportu samochodowego, a także — 
na zasadzie próby — handlowych do­
mów towarowych.

Wicepremier Józef Kulesza poinformo­
wał, że w maju br. dyrektorzy zjed­
noczeń powołują we wszystkich przed- 
siębiorstwach przemysłu kluczowego ko­
misje zakładowe do spraw realizacji za­
dań wynikających ze zmian w systemie 
bodźców. Powinnv oift kierować się wy­
tycznymi dyrektorów zjednoczeń, 
uwzględniającymi w szczególności prob­
lematykę o węzłowym znaczeniu dla 
postępu techniczno - ekonomicznego, 
zwłaszcza w tych dziedzinach, w któ­
rych poprawa ma decydujące znaczenie 
dla wzrostu efektywności gospodarowa­
nia, zgodnie z założeniami i kierun­
kami rozwoju gospodarki narodowej w 
następnej pięciolatce.

Chodzi również o wyzwalanie rezerw 
produkcyjnych i poprawę organizacji 
pracy. Prace komisji powinny być za­
kończone do września br. I

Wicepremier Józef Kulesza przedsta­
wił również zamierzenia dotyczące po­
prawy pracy przedsiębiorstw wykazują­
cych straty bilansowe oraz otrzymują­
cych dotacje państwowe.

1 na tym odcinku przewiduje się po­
wołanie specjalnych komisji, które w 
pierwszym rzędzie określą przyczyn, r 
powstawania strat, a następnie usta’* 
konkretne programy poprawv 
ności poszczególnych przedsiębiorstw.

Kryteria dotyczące wyznaczania i roz­
liczania zadań odcinkowych z dziedziny 
postępu technicznego — jako najważ­
niejszych w' grupie wsr^stkieb zrdań 
współdecydujących o wynikach premii w 
przedsiębiorstwach — przedstawił prze­
wodniczący Komitetu Nauki i Techniki 
prof. Jan Kaczmarek. Należy uwzględ­
niać takie zwłaszcza zadania, które sta­
nowią w danym przedsiębiorstwie nie­
zbędne przygotowanie do uruchomienia 
produkcji nowych wyrobów i moder­
nizacji starych, a także wprowadzania 
nowych technologii w dalszych latach 
planu pięcioletniego.

Na naradzie wiele uwagi poświęcono 
także możliwościom zagospodarowania 
wolnych mocy produkcyjnych (maszyn 
1 urządzeń) w. przemyśle. Dotychczaso­
we doświadczenia z tej dziedziny z 
własnego terenu przedstawili sekretarze 
ekonomiczni: z Wrocławia — Ludwik 
Drożdż i z Warszawy — Alojzy F~r- 
koszka.

O tym' Jak Istotny Jest to problem 
1 jak ogromne tkwią tu ..rezerwy niech 
twiadczy przykład, że analiza przepro­
wadzona przez KW PZPR we Wrocła­
wiu wykazała. Iż w II* kwartale br. nie 
wykorzystano na tamtym terenie ,335 
tys. maszynogodzin. Oznacza to, że nie 
wykorzystane zostały maszyny w ilości 
zdolnej zaspokoić potrzeby 4 wielkich 
fabryk obrabiarek, zatrudniających każ­
da po 2 tys. ludzi.

Również analiza sporządzona w wy­
niku kontroli społecznej przeprowadzo­
nej w zakładach przemysłu stołecznego 
— •jak podkreślił Alojzy Karkoszka —• 
wykazała, że w 135 fabrykach jest zbęd­
nych ponad 4 tys. maszyn. Wynika to 
m.iii. z panujących w administracji prze­
mysłu warszawskiego tendencji do pracy 
na jedną zmianę. Usunięcie tych zbęd­
nych maszyn pozwoliłoby na wygospo­
darowanie ok. 25 tys. m. kwadratowych 
powierzchni ■ produkcyjnych. Zespól zaj­
mujący się tymi problemami proponu­
je, aby część tych maszyn (głównie ob­
rabiarki) ^skoncentrować (oczywiście po 
wygospodarowaniu odpowiedniej po­
wierzchni produkcyjnej) w jednym 
miejscu i rozpocząć tam produkcję bra­
kujących obecnie znormalizowanych 
elementów, jak śruby, podkładki i in- 
pe podobne detale. Część z tych ma­
szyn można by tez ulokować w zakła­
dach, które zmieniają profil produk­
cyjny, a które równocześnie cierpią na 
niedostatki w parku maszynowym, 
wreszcie — uzupełnić nimi wyposażenie 
zakładów filialnych stołecznego przemy­
słu.

W związku z tym minister Przemysłu 
Maszynowego — Janusz Hrynkiewicz 
poinformował, że w ramach istniejącego 
Biura Obrotu Maszynami i Surowcami 
zamierza się utworzyć terenowe oddzia­
ły w tych rejonach kraju, gdzie roz­
winięty jest przemysł maszynowy. Od­
działy te zajęłyby się właśnie zarówno 
zbytem nie wykorzystanych maszyn, 
jak i odpowiednim zagospodarowaniem 
wolnych mocy produkcyjnych. Równo­
cześnie minister zobowiązał się — ma­
jąc na uwadze podnoszenie efektyw­
ności całej naszej gospodarki — wy­
stąpić do rządu o uregulowanie* prob­
lemu nie wykorzystanych maszyn i za­
gospodarowania wolnych mocy produk­
cyjnych w skali całego kraju.

Również zastępca przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie Mini­
strów — Jan Kuczma podkreślił w 
swym wystąnienlu konieczność uwzględ­
niania w bilansach maszyn nie wyko­
rzystanych, które charakteryzują się 
równocześnie niewielkim zużyciem oraz 
odpowiedniego rozdzielania ich według 
faktycznych potrzeb.

Na zakończenie narady zabrał głos 
Bolesław Jaszczuk. Ustosunkowując się 
do niektórych głosów w dyskpsji, 
zwrócił on szczególną uwagę na ko­
nieczność maksymalnego wykorzystania 
majątku produkcyjnego przedsiębiorstw, 
a także na potrzebę opracowania szcze­
gółowych zasad i systemu wzrostu wy­
dajności pracy, podkreślając przy tym, 
że musi on być zsynchronizowany z od­
powiednim wzrostem poziomu technicz­
nego uzbrojenia pracy. Omówił on tak­
że niektóre zadania administracji w 
polityce plac.

Posiedzenie 
Prezydium Rządu

Prezydium Rządu na odbytym ostat­
nio posiedzeniu dokonało analizy prze­
biegu i aktualnego stanu realizacji 
uchwały VII Plenum KC PZPR w spra­
wie zadań w zakresie usprawniania or­
ganizacji pracy i zarządzania w przed­
siębiorstwach oraz uchwały II Plenum 
KC PZPR w sprawie metod opracowa­
nia planu na lata 1971—1975 oraz zadań 
w dziedzinie zwiększenia efektywności 
inwestycji w gospodarce narodowej,

W oparciu o sprawozdania złożone 
przpz przewodniczących zespołów itiię*^ 
dzyresortowych oraz ocenę przedsię­
wzięć i działania ministerstw, zjedno­
czeń i przedsiębiorstw — Prezydium 
Rządu określiło dalsze kierunki reali­
zacji postanowień uchwały VII 1 II Ple­
num; poszczególne zadania ujęte zosta­
ły w harmonogramie określającym te­
maty i terminy ich realizacji.

Nowy system bodźców 
przedmiotem obrad

Prezydium i KW CRZZ
W Warszawie odbyło się wspólne po­

siedzenie Prezydium i Komitetu Wyko­
nawczego CRZZ poświęcone zadaniom 
związków zawodowych w przygotowa­
niu organizacyjnym warunków wpro­
wadzania w życie nowego systemu bodź­
ców ekonomicznych. Obrady prowadził 
przewodniczący CRZZ — Ignacy Loga- 
Sowiński.

Wprowadzenie do dyskusji wygłosił 
sekretarz CRZZ — Zbigniew Krawczyń­
ski. Omówił on uchwalę Rady Mini­
strów z 4 bm. w sprawie powołania i 
zakresu działania komisji zakładowych 
w przemyśle kluczowym, a także inne 
decyzje podjęte ostatnio przez rząd, a 
precyzujące poszczególne rozwiązania 
nowego systemu bodźców.

Za bardzo ważne zadanie uznali 
uczestnicy obrad odpowiedni dobór 
przedstawicieli rad zakładowych i ro­
botniczych, którzy wejdą w skład ko­
misji zakładowych oraz ich przeszkole­
nie w zakresie ekonomiki przedsiębior­
stwa. Zakładowe organizacje związko­
we i samorządy robotnicze powinny 
zadbać o uwzględnienie w pracach 
przygotowawczych do wprowadzenia 
nowego systemu bodźców — wniosków 
zgłoszonych przez załogi w dotychcza­
sowym procesie porządkowania gospo- 
darHi, zwłaszcza po VH Plenum KC 
PZPR.

Przewodniczący Komitetu Pracy I 
Płac — Michał Krukowski poinformo­
wał o bieżących pracach rządu i po­
szczególnych resortów nad przygotowa­
niem nowego systemu bodźców w prze­
myśle kluczowym.

96,9 miliarda zł w PKO
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Ten aspekt społeczny występuje też 
w projektowanym systemie bodź­
ców materialnych, w którym reali­
zacja postępu technicznego trakto­
wana jest" jako jedno z najważniej­
szych zadań odcinkowych, premio­
wanych szczególnie wysoko, bo w 
granicach 20—30 punktów premio­
wych. Podwójny jest sens społecz-. 
ny takiego potraktowania żądań w 
zakresie postępu techniczno-organi­
zacyjnego. Po pierwsze wyraża się 
tu społeczna i ekonomiczna donio­
słość tej rozstrzygającej dźwigni 
postępu; dlatego zadania technicz- 
no-crgaiiizacyjne wyodrębnia pro­
jekt jako zadania odcinkowe do 
wysokiego punktowania. Po drugie 
— zadania te w toku opracowywa­
nia i realizacji poddaje się oddziały­
waniu społecznemu całej załogi i 
jej przedstawicielstwu.

Trzeba z naciskiem podkreślić, że 
postęp techniczno-organizacyjny 
stanowi jedyne ważne zadanie od­
cinkowe, któremu nadawać się bę­
dzie formę umowy między dyrekcją 
a radą zakładową przedsiębiorstwa. 
Jest to więc forma wzajemnego zo­
bowiązania całego kolektywu przed­
siębiorstwa co do przygotowania i 
zrealizowania poszczególnych, kon­
kretnych zadań technicznych i tech­
niczno-organizacyjnych. Trudno bo­
wiem wyobrazić sobie, aby tak 
trudne i istotne dla ogólnego po­
stępu społeczno-gospodarczego za­
dania można było złoż}‘ć wyłącznie 
na barki dyrekcji i fachowców. Za­
dania te wymagają solidarnego 
współdziałania wszystkich na każ­
dym stanowisku oraz kontroli do­
konywanej systematycznie przez 
załogę i' sygnatariusza umowy — 
radę zakładową.

Różne zadania odcinkowe, jak 
wydajność pracy, obniżka kosztów, 
wykorzystanie maszyn itp. mają na 
ogół charakter bardziej jednolity i 
ogólny. Zadania techniczno-organi­
zacyjne są natomiast zindywiduali­
zowane i zapewniają w ten sposób 
pożądaną elastyczność nie tylko „w 
przestrzeni” (różne zadania dla 
różnych przedsiębiorstw), ale i „w 
czasie” (zróżnicowanie zadań odcin­
kowych zależnie od charakteru 
przedsięwzięcia). Przedsiębiorstwa, 
kierując się ogólną wytyczną ma­
ksymalizacji użyteczności ekono­
miczno-społecznej, będą mogły za­
projektować i wdrożyć takie roz­
wiązania. które najlepiej te cele 
spełniają w danym przedsiębior­
stwie. Bynajmniej nie chodzi tu o 
wygodę przedsiębiorstwa, przed tym 
trzeba przestrzegać zarówno dyrek­
cje, jak załogi i rady zakładowe. 
Sedno rzeczy tkwi w takim doborze 
charakterystycznych dla przedsię­
biorstwa zadań i ich rozłożenia w 
czasie, które przysporzy największe 
korzyści w skali ogólnogospodar­
czej.

*
Najważniejszym z tego punktu 

widzenia Źadańterh jest zwiększenie • 
udziału postępu techniczno-Organi­
zacyjnego w tworzeniu dochodu na­
rodowego. Z jednaj strony chodzi 
o unowocześnienie składu rzeczce 
wego dochodu narodowego, z dru­
giej o zaoszczędzenie jednostkowych 
nakładów, czyli o wzrost społecznej 
wydajności pracy. Pierwsze zadanie 
jest, jak się wydaje, powszechnie 
zrozumiale. Jeśli na dochód naro­
dowy składają się wyroby o naj­
wyższym standardzie technicznym i 
jakościowym, to wówczas potrzeby 
ekonomiczno-społeczne zaspokaja­
ne są znacznie lepiej niż z docho­
du narodowego, ilościowo takiego 
samego, ale o niższej wartości użyt­
kowej. Nowoczesne, wysokowydajne 
maszyny spełniają nie tylko wyso­
kie wymagania produkcji krajowej, 
ale mogą także i powinny dzięki 
nowym wysokim parametrom sta­
nowić przedmiot efektywnego eks­
portu. Zasada ta dotyczy wszyst­
kich środków produkcji, których 
zdolność eksportowa jest wartym 
wysiłków celem. Ujednolicenie stan­
dardów techniczno-jakościowych
powinno objąć także wyroby kpn-

O De jednak powyższe zasady nie 
wzbudzają większych sprzeciwów, 
tef nie można ttegó powiedzieć o 
kwesfii kosztów i wydajności." Na­
sza" administracja przywykła ak-1 
ćeptować nowoczesność (nawet je­
żeli jest tylko pozorna) ,za wszelką 
cenę". "Właśnie dążenie po naj­
mniejszej linii oporu — zwykłego 
technicznego nowinkarstwa, często 
ponad miarę kosztownego, ale rea­
lizowanego - pod szyldem „nie-; 
uchronnej rewolucji naukowo-tech­
nicznej”, wywołuje wzrost kosztów 
przyrostu dochodu narodowego. Gdy 
przedsiębiorstwo nie liczy się z 
kosztami nowej konstrukcji czj’ 

■'technologii, to być może indywi­
dualnie zwiększy własny zysk, ale 
nie pomnoży dochodu narodowego. 
Zwieszone koszty przedsięwzięcia 
pokrywa wówczas odbiorca (wysoka 
cena). Bez względu na to, czy jest
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GOSPODARCZE

Stan wkładów pieniężnych ludności 
w PKO osiągnął w dniu 3U kwietnia 
1970 r. miliardów 8G3 ruilfony zło­
tych, w tyr> na książeczkach oszczęd­
nościowych 92 miliardy SFO milionów 
złotych, a na rachunkach bieżących i 
rozliczeniowych — 4 miliardy 53 milio­
ny złotych.

W kwietniu 1970 r. wkłady oszczęd­
nościowe wzrosły o 1 miliard 919 mi­
lionów złotych, a liczba książeczek 
zwiększyła się o 315 ty«. sztuk.

Polsko-mongolska 
współpraca gospodarcza

W dniach od 5 do 8 maja w War­
szawie zostały przeprowadzone rozmo­
wy między delegacjami centralnych or­
ganów planowania Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej i Mongolskiej Republi­
ki Ludowej na temat współpracy cos- 
podarczej obu krajów w latach 1971— 
1975. Delegacjom przewodniczyli: ze 
strony polskiej przewodniczący Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów, 
wicepremier Stanisław Majewski, ze 
strony mongolskiej przewodniczą'" 
Państwowej Komisji Planowania — B. 
Rlnczinpelżee. W czasie pobytu dele­
gacja mongolska zwiedziła szereg za­
kładów pracy.

Na zakończenie rozmów, które prze­
biegały w serdecznej atmosferze 1 w 
duchu wzajemnego zrozumienia, podpi­
sano protokół określający kierunki 1 
zakres * współpracy gospodarczej miedzy 
Polską i Mongolią w latach 1971—1975«

A oto dwa typowe zadania w 
zakresie postępu technicznego ula 
fabryki koparek; pierwsze 

obliczone na 3 lata, arii 
korzyści techniczno-ekonomiczne gie 1 opracOwanie
prowadzące do wzrostu wydajności nim może ptoduk-
pracy społecznej, powinna mieć w k“ns^^. hydraulicznej o okreś- 
pewnej proporcji do tych korzyści W i etapie nastę­

puje opracowanie dokumentacji 
konstrukcyjnej, wykonanie i prze­
badanie serii prototypowej (3 sztu­
ki) w Il-im wykonanie i przeba­
danie serii próbnej (10 sztuk), w 
III etapie — przygotowanie kon­
strukcyjne i technologiczne sen! 
przemysłowej. Ostateczne wskaźni­
ki oceny, czyli parametry koparki 
są w tvm przypadku następujące: 
1) obniżenie ciężaru w stosunku do 
produkowanej koparki, 2) zapew­
nienie średniego cyklu pracy 14—17 
sekund, 3) ograniczenie P°^on^ 
hałasu w kabinie operatora do 88 
db. Zadanie roczne dla takiej fa­
bryki polegać może na moderni­
zacji konstrukcji innej koparki 
mechanicznej, czego rezultatem jest: 
1) zwiększenie pojemności łyżkj do 
0,65 m3, 2) zmniejszenie ilości punk­
tów obsługowych o 20. 3) zastoso­
wanie sterowania pneumatycznego.

Dla fabryki zespołów samochodo­
wych: opracowanie kierownicy ze 
wspomaganiem do samochodów i 
autobusów — powinno przynieść 
uzyskanie siły na «ole kierowni­
czym 4—5 kg przy niezmienionych 
parametrach sterowalności.

Jeżeli fabryka odzieży opracuje 
technologię " produkcji odzieży 
wierzchniej (100 tys. sztuk rocznie) 
z wykończeniem tzw. permanent 
pres (z pomocą środków _ krajo­
wych.) to rezultatem i wskaźnikiem 
oceny powinna być taka ■wartość 
użytkowa: kąt mnięcia — korzyst-

wiązane, ogólnie mówiąc, z nakła­
dami pracy społecznej. To znaczy
np. — bardzo nowoczesna maszyna 
zapewniająca użytkownikowi duże loetapowe, 
. . . i. ___ i_____ „ aia — TO
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pewnej proporcji do tych korzyści
wyższą cenę, gorsza maszyna 
niższą cenę itd.

*
Jakie więc powinny być konkret­

ne kryteria doboru odcinkowych 
zadań postępu technicznego w
przedsiębiorstwach? Są ich 3 kate- 

" gorie: 1) nowe konstrukcje lub uno- 
wócz.eśnienie starych, zwłaszcza pod ki oceny 
kątem zwiększenia kcnkurencyj- ‘ 
ności eksportowej. 2) postępowe 
technologie, zwłaszcza mechanizacja

-i automatyzacja, 3) doskonalsze roz­
wiązania techniczno-organizacyjne.

TECHNIKA
RACHUNEK

niejszy o co najmniej 10 proc., wy­
trzymałość na rozerwanie — co naj­
mniej równa, wytrzymałość na pra­
nie — wyższa o 20 proc.

W przemyśle jajczarsko-drobiar- 
skim opanowanie kompleksowej 
mechanizacji linii obróbki drobiu 
(grzebiącego) powinno — przykła­
dowo — zwiększyć zdolność pro­
dukcyjną linii o 40 proc., a zatrud­
nienie zmniejszyć o 15 proc.

to inny producent czy bezpośredni 
konsument — w ostatecznym ra­
chunku płaci społeczeństwo. Nastę­
puje bowiem w takim przypadku 
nie przyrost dochodu narodowego, 
lecz tylko jego nieprawidłowa re­
dystrybucja, silą rzeczy przyznają­
ca niezasłużone zyski niedołęstwu, 
niekompetencji lub niezbyt dobrej 
woli.

Płynie stąd wniosek podwójny. 
Każde przedsięwzięcie techniczne 
lub techniczno-organizacyjne musi 
być oparte na rzetelnym rachunku 
ekonomicznym. Musi być określona 
granica dopuszczalnych 'kosztów i 
również te wszystkie czynniki, któ­
re określa się obecnie mianem mar­
ketingu. Czas uruchomienia, wiel­
kość i trwałość zbytu kł-ajowego i 
zagranicznego, koszty, ceny — to 
niezbędne składniki analizy efek­
tywności, która musi; bjić punktem 
wyjścia opracowania,’ aby Uniknąć 
często zdarzających się rozczaro­
wań, kiedy to po niewczasie dowia­
dywano się o niskiej bądź żadnej 
efektywności przedsięwzięcia. Efek­
ty przedsięwzięć muszą być wy­
mierne, dające się uchwycić, acz­
kolwiek nie zawsze w postaci wy­
razistych techniczno-ekonomicznych 
parametrów (np. modernizacja tech­
nologii. poprawiająca warunki pra­
cy lub jakość produkcji).

Po drugie — rachunek efektyw­
ności nie może zamykać się w gra­
nicach przedsiębiorstwa ani nawet 
branży. Ponieważ kryterium roz­
strzygającym jest korzyść w skali 
ogólnogospodarczej, nie może tu de­
cydować relacja: nakłady — efekty 
tylko w skali producenta* Rachunek 
ekonomiczny powinien każdorazowo 
dostarczać danych dla prawidłowej 
decyzji, ale w tym celu niezbędne 
są prawidłowe jego mierniki, wśród 
których ceny należą do podstawo­
wych. Nie trzeba się tu wdawać 
w problemy -porządkowania pozio­
mu, relacji i systemu cen — te 
sprawy są w toku. Chcę tylko

W planie postępu techniczno-orga­
nizacyjnego przedsiębiorstwa pierw­
szeństwo należy przyznawać zada­
niom wynikającym z węzłowych 
problemów techniki, czyli z planu 
NPG, następnie zadaniom resorto­
wym, wreszcie branżowym. Tym 
sposobem realizowane będą prefe­
rencje ogólnospołeczne. Zadaniami 
odcinkowymi mogą być części, eta­
py zadań, wymagających parolet­
niego cyklu realizacji, bądź zadania 
jednoroczne z zakresu konstrukcji, 
technologii lub organizacji-.

Warto dla ilustracji podać kilka 
przykładów typowych zadań odcin­
kowych postępu technicznego, ze­
branych i opracowanych przez Ko­
mitet Nauki i Techniki. Przejdzie­
my w tym celu kilka branż prze­
mysłowych.

Zakłady wzbogacania rud żelaza. 
Za danie - ^wdrożenie automatycznej - 
regulacji wilgotności . mieszanki 
sniekalnićzej (metoda neutronowa). 
Wskaźniki oceny wykonania zada­
nia są następujące: techniczne — 
poprawa jakości spieku o 5 proc, 
i zmniejszenie zużycia koksu w ok. 
0,5 proc.; organizacyjno-produkcyj- 
ne — wdrożenie układu automa- • 
tycznej regulacji na 2 taśmach pro­
dukcyjnych.

Odlewnia żeliwa. Zadanie: opa­
nowanie technologii 1 wprowadze­
nie do produkcji żeliwa sferoidal- 
nego o wysokiej wytrzymałości, 
otrzymywanego bezpośrednio w ka­
dzi, celem obniżenia ciężaru odle­
wów. wchodzących w skład wyrobu 
finalnego, produkowanego przez za­
kład. Wskaźnik oceny wykonania 
tego zadania powinien brzmieć: 
obniżka ciężarów w wyrobie final­
nym o 20 proc, przy zachowaniu 
dotychczasowej wytrzymałości i 
sztywności odlewów.

Inne zadanie, typowe dla odlewni 
żeliwa: nowa technologia (intensy­
fikacja topienia przez zastosowanie 
tlenu). Rezultat i zarazem wskaźnik 
oceny: wzrost wydajności pieców

i *
Są to nieliczne przykłady spośród 

wielu,* które nie są abstrakcyjne, 
lecz wzięte z życia, a więc realne. 
Zadania w zakresie postępu tech­
nicznego na lata 1971—1975 muszą 
być o wiele bardziej ambitne pod 
każdym względem niż w przeszłoś­
ci. Wezwanie- dotyczy przede 
wszystkim strony ekonomicznej I 
społecznej techniki, od której ocze­
kujemy maksymalnych rezultatów 
w postaci przyrostu dochodu naro­
dowego.

Oznacza to, że nie wchodzi w ra­
chubę programowe skąpienie środ­
ków na postęp techniczno-organi­
zacyjny. Decyzje władz centralnych 
nie pozostawiają pod tym wzglę­
dem żadnych wątpliwości, chociaż 
rozrzutność i marnotrawstwo tu, 

vgdzie indziej, tolerowane 
oczywiście liyiJ,,,idę-mogą. Proble­
mem głównym’jest jednak uzyska­
nie maksymalnych efektów ekono- 
miczno-spbłecznych z zastosowa­
nych środków materialnych i żywej 
pracy. Ale w jednym punkcie obo­
wiązuje wszystkich najdalej posu­
nięta oszczędność. Jest to czas. 
Czynnik czasu staje się rozstrzyga­
jącym warunkiem powodzenia dzia­
łań techniczno-organizacyjnych, ich 
efektywności i rezultatów w handlu 
zagranicznym. Czynnik ten ‘trzeba 
koniecznie włączyć do rachunku 
ekonomicznego przedsięwzięć. Trze­
ba koncentrować wysiłki na naj­
ważniejszych zadaniach i przyspie­
szać ich . wykonanie. Jest niedo­
puszczalne — i temu powinny usil­
nie przeciwdziałać dyrekcje i ko­
lektywy przedsiębiorstw z radami 
zakładowymi — aby realizację ja­
kiegoś zadania „w imię realizmu’’ 
(no i łatwiejszych warunków pre­
mii) rozkładać na czas dłuższy, niż 
to iest obiektywnie niezbedne.

Wprawdzie postęp techniczny i 
organizacyjny nie jest „produktem 
finalnvm” działalności przedriebior-_ 
stwa. lecz za to głównym celem no-"

wspomnieć, że ceny muszą być po- o 15 proc.sumpcyjne.

Wśród zadań z dziedziny postępu technicznego obniżanie wagi licznych maszyn i urządzeń jest problemem 
niebagatelnym.

silkowym w osiąganiu • maksymal­
nych rezultatów ekonomicznych, a 
w skali ogólnej — spo’erznvch. 
Techn!ka onarta na prawidłowym 
rachunku ekonomicznym jest zdol­
na integrować wszystkie obszary 
działania nrzedsiębiorstwa w kie­
runku społecznie najbardziej, nożą- 
danrm. Dlatego w pełni uzasadnio­
ne iest wyodrębnienie tych zadań 
i nadanie im szczególnej wagi w 
systemie Drem:owania. S*anowi "to 
odbicie ogólnej svtuaeji, która zy­
skała miano rewolucji naukowo- 
-techniczne.i. Nauka i jei bezno- 

,średni rezultat — technika, stały 
się dziś kluczem do rozwiązywania 
problemów wydajności praev. pro­
duktywności środków trwałych, 
zdolności konkurencyjnej na ryn­
kach międzynarodowych. Koniec 
końców czynniki te rozstrzygają o 
kosztach ■ i temoie przyrostu docho­
du narodowego, o poziomie i wa­
runkach życia ludności, czyli o 

.efektywności społecznej gospodarki 
narodowej. Nauka i technika umie- 
letnie stonowana, wzmaga dziś 
bardziej niż cokolwiek, potencjał i 
możliwości elastycznego manewru 
gospodarki narodowej.

Należy oczekiwać, że zarówno 
dyrekcje, jak kolektywy fabryczne 
i ich przedstawicielstwa — świado­
mi znaczenia techniki — przystąpią 
do sprawnego działania na jej rzecz. 
Nie należy zwlekać z analizą możli­
wości. warunków przedsiębiorstw 
oraz potrzeb zewnętrznych, którym 
zadania techniczno-organizacyjne 
przedsiębiorstw powinny w pełni 
odpowiadać. Wolno mieć nadzieję, 
że ’ednositki nadrzędne, zwłaszcza 
zjednoczenia, od których wiedzy, 
snrayności i rzetelności wiele żale-’ 
ży, potrafią wskazać właściwe dro­
gi przedsiębiorstwom I sprostają 
zadaniom programowania, nadzoru 
1 kon^ob.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI



1 A f PRZEKONANIU -spo- ł A f leczęnstwa, . .. poziom 
yfyl 'usług. gastronomicz-V V . nych: w Polsce*; jest

T T -wciąż' niezadowalają­
cy, głównie z powodu 

jakości produkcji, kultury,-obsługi, 
nienadążania za potrzebami 'konsu­
mentów, organizacji działalności, 
nie dostosowanej do popytu. Jedną 
z przyczyn takiego stanu jest mała 
sieć zakładów gastronomicznych, 
przj’ równoczesnym słabym ' wyko­
rzystaniu zdolności produkcyjno- 
-usługowych wielu zakładów. Wy­
starczy powiedzieć, że wykorzysta­
nie tych zdolności, jeśli chodzi o 
maszyny j urządzenia techniczne, 
nierzadko sięga tylko. 60 próc. ich 
mocy.

Jest przy tym publiczną tajem­
nicą, że spory odsetek kierowników 
zakładów gastronomicznych w 
mniejszym- lub większym * stopniu 
lekceważy - swoje obowiązki służbo­
we zarówno w zakresie kontroli 
podległych sobie ludzi, jak i orga­
nizacji pracy. Badania dotyczące 
kwalifikacji i metod pracy kierow- 

. ników przyniosły ..sporo krytycznych 
ocen, zgodnych zresztą z opinią 
konsumentów.

Wśród większości pracowników 
odczuwa się także wyraźny .brak 
zainteresowania rozszerzaniem i .po­
prawą jakości usług gastronomicz­
nych. Wielu członków załóg Wcale 
nie szuka szans zwiększenia swoich 
zarobków poprzez polepszanie włas­
nej pracy. Klimat taki, w połącze­
niu z niedowładem systemu zarzą­
dzania (w tym , kontroli) sprzyja 
działalności przestępczej — prze­
chwytywaniu przez część nieuczci­
wego -personelu obrotów . przez 
wprowadzanie do sprzedaży przede 
wszystkim własnej wódki-, wygospo­
darowywaniu nadwyżek surowco­
wych i sprzedaży Ich na własny 
rachunek.

Naturalnie, byłoby mocno nie­
sprawiedliwym uogólnieniem obcią­
żanie tak poważnymi zarzutami 
wszystkich pracowników przemysłu 
gastronomicznego. Większość z nich 
wykonuje swoje obowiązki z dobrą 
wolą i uczciwie, mimo że praca w 
zakładach przemysłu gastronomicz­
nego jest niezwykle ciężka, często 
niewdzięczna, wyczerpująca fizycz­
nie i psychicznie, wymaga odpor­
ności nerwowej i dużych walorów 
moralnych, w dodatku jest stosun­
kowo nisko opłacana.

*
Gastronomia odgrywa istotną, ro­

lę ekonomiczną, społeczną i cywili­
zacyjną. Poważne niedomogi tej ga­
łęzi gospodarki mają duże, i wielo­
kierunkowe reperkusje. . Społeczna 
krytrka (mająca m.in. / wyraz w 
licznych publikacjach prasowych) 
jest, często wyrazem głęboko 'nie­
zaspokojonych potrzeb w tej dzie­
dzinie — zarówno od strony ilościo­
wej. jak i jakościowej. , Dokonanie 
bardziej szczegółowej analizy, tych 
niedomogów jest .' utrudnione ze 

;względu- na liczne funkcję/ 'jakie 
powinien spełpiąp.igasfrp- 
nomieznv, jak i niedostatki infor­
macji statystycznej. Ónąrcie się. je­
dynie na analizie wvnikpw ekono­
micznych jest niewystarczające, 
choć bez wątpienia musi być punk­
tem wyjścia1 dla zbudowania pra­
widłowych -wniosków.

Od szeregu lat w tym dziale; go­
spodarki podejmowane są : zabiegi 
celem zmiany istniejącego stinu. 
Niestety, poprawa następuje w spo­
sób niedostateczny. Niewątpliwie 
jedńą z przyczvn jest fakt, iż po­
dejmowane środki są z reguły do­
raźne. przy założeniu jednolitych 
zasad zarządzania przedsiębiorstwa­
mi i zakładami, bez względu na ich 
wielkość i warunki działania. Wciąż 
istniejąca dysproporcja między dy­
namiką potrzeb, a wzrostem sieci 
i liczby miejsc konsumpcyjnych, nie 
sprzyja polepszaniu jakości usług 
gastronomicznych.

Trzeba jednak wyraźnie podkreś­
lić. że niedorozwój ilości zakładów 
i miejsc konsumpcyjnych nie może 
stanowić alibi dla wszystkich grze- 
chów gastronomii. Po pierwsze .bo­
wiem. następuje poprawa, choć nie­
dostateczna, ale systematyczna, w 
ilościowym rozwoju gastronomii. 
O ile w r. 1960 na jedno miejsce 
konsumpcyjne w uspołecznionych 
zakładach gastronomicznych przy­
padało 56 mieszkańców, to w r. 
1968 — 39. Nakłady inwestycyjne 
na gastronomię (w cenach 1961 ro­
ku) wynosiły w przeliczeniu na jed­
nego mieszkańca kraju w r. 1960 — 
8,5 zł, a w r. 1968 — 21.2 zł. Można 
powiedzieć, że wzrost liczby miejsc 
i wzrost nakładów jest niedosta­
teczny. — i będzre to na ' pewno 
stwierdzenie słuszne — nie można 
jednak nie widzieć dotychczasowe­
go wrgiliku państwa w tym kierun­
ku. Po drugie zaś — w dotychcza­
sowej krytyce pracy gastronomii na 
czołowe miejsce, wysuwa się jakość 
świadczonych usług i niewykorzy­
stywanie w pełni, już istniejących 
możliwości.

Przewidywane wskaźniki wzrostu 
ilości miejsc konsumpcyjnych w 
zakładach gastronomicznych w la­
tach 1971—1975 mają osiągnąć 114 
proc, w stosunku do 1970 r. W tym 
samym okresie wskaźniki wzrostu 
obrotu wyniosą 144 proc. Nie sa to 
przyrosty duże. Tym większy powi­
nien być wysiłek, aby przy ogra­
niczonych środkach możliwie najle­
piej zaspokoić szybko rosnące po­
trzeby. ......

DZIAŁ AT-NOSC W ZAKRESIE 
MARZ, KOSZTÓW I ZYSKU

Przedsiębiorstwa prowadzące 
'działalność gastronomiczną realizu­
ją przy sprzedaży wyrobów włas­
nych i towarów handlowych marżę 
składającą się z marży detalicznej 
i .marży gastronomicznej., przezna­
czonej na pokrycie kosztów pro­
dukcji i sprzedaży.

Wysokość marż gastronomicznych 
jest zróżnicowana w zależności od 
'grupy towarowej, od kategorii lub

rodzaju zakładu. Od. 1967 r. dla 
wszystkich artykułów' spożywczych, 
będących przedmiotem produkcji ki 
sprzedaży w .zakładach gastrono­
micznych marże---- z wyjątkiem 
marż dla napojów alkoholowych — 
mają charakter maksymalny, tzn. 
wolno' je obniżać, lecz nie można 
podwyższaę.
' Trzeba zaznaczyć, że cena gastro­
nomiczna potrawy odpowiada war­
tości składników zużytych do . pro­
dukcji, obliczonych w cenach de­
talicznych. powiększonych o odpo­
wiednią marżę, Do tak ustalonych 
cen dolicza się w zakładach kat. „Ś” 
i I oiraz w niektórych zakładach 
II kat. 10-procentowy, dodatek za 
obsługę kelnerską. W niektórych 
zakładach dolicza się również inne 
dodatki, np. sezonowy nie przekra­
czając}’ 10 proc, ceny, za działal­
ność rozrywkową, za działalność w 
porze nocnej, za działalność bankie­
tową.
"System cen oraz zasady ich usta­

lania posiadają pewne mankamen­
ty. Po pierwsze — niedostatecznie 
uwzględnia się różnicę poziomu cen 
przy różnym poziomie usług. Usta­
lone ceny lub marże są zbyt mało 
zróżnicowane np. miedzy kategorią 
III a II. tym samym niedostatecz­
nie uwzględniane są różnice kosz­
tów w tych zakładach; Placówki

GASTRONOMIA 
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MARIAN SIKORA

gastronomiczne najniższej kategorii 
(III), z reguły posiadające niższy 
standard wyposażenia, wymogi 
asortymentowe itp., pobierają za 
potrawy ceny podobne lub mini­
malnie niższe od cen w zakładach 
kat. II, o wyższym standardzie wy­
posażenia. . ...

Po drugie — marże na surowce 
przeznaczone do produkcji w nie­
dostatecznym stopniu uwzględniają 

. prąfi£tcWonność,,D;SPprzą^^  ̂
trawy Ustalenie cp.
marży na wysokogatunkowe/ -mięso 
i na mąkę, ryby lub piższy ■ gatu­
nek mięsa jest- antybodźcem dó 
produkcji potraw bardziej praco­
chłonnych, chętnie jednak poszuki­
wanych przez 'konsumentów i pożą­
danych ze względów ogólnogospo­
darczych. Jest to — ,W świetle za­
dań stojących przed gastronomią — 
jeden: z najistotniejszych . manka­
mentów istniejącego systemu marż.

Po trzecie — mała elastyczność 
ustalania cen i marż przez przed­
siębiorstwa, prowadzące działalność 
gastronomiczną, wynikającą ze 
scentralizowania decyzji w tym za­
kresie.

Ogólnie stwierdzić należy, że us­
talone marże, szczególnie dla pro­
dukcji gastronomicznej, są niewy­
sokie. nieadekwatne do kosztów 
produkcji i nie stwarzają zachęty 
do rozwoju produkcji własnej w 
zakładach gastronomicznych;. Istnie­
jący system marż oraz ich relacje 
nie sprzyjają właściwemu z ekono­
micznego i społecznego punktu wi­
dzenia ukierunkowaniu działalności 
jednostek gastronomicznych; W 
szczególności nie zapewniają roz­
woju’ produkcji kulinarnej i jej 
rentowności. Decyzje, zmieniające 
ten stan rzeczy, należą nie do za­
kładów. i nawet nie do resortu, ale 
stąd właśnie powinna .wyjść przy­
gotowana odpowiednio inicjatywa!

*
Koszty działalności gospodarczej 

przemysłu gastronomicznego skła­
dają się z kosztów produkcji i kosz­
tów sprzedaży. Złożony charakter 
tych kosztów, brak odrębnej ewi­
dencji i sprawozdawczości dla kosz­
tów produkcji oraz kosztów sprze­
daży uniemożliwia w znacznym 
stopniu przeprowadzenie ścisłej 
kalkulacji kosztów, a żarazem oce­
ny opłacalności obu faz działalnoś­
ci gospodarczej tych jednostek.

W tej sytuacji, dla rozgraniczenia 
kosztów produkcji własnej, jej 
sprzedaży i sprzedaży towarów han­
dlowych nie przerabianych, przyję­
to metodę szacunku.

Ogólny poziom kosztów, liczony 
w stosunku procentowym do obro­
tów. działalności gospodarczej ga­
stronomii na przestrzeni ostatnich 
lat ujawnia tendencję spadkową. 
Jest to następstwem znacznego 
wzrostu obrotów, przy którym 
wzrost kosztów względnie stałych 
staje się relatywnie mniejszy, a tak­
że nie zawsze uzasadnionych, osz­
czędności, powstałych z powodu 
trudności w zaopatrzeniu zakładów 
gastronomicznych w maszyny i 
urządzenia techniczne.

Największy wzrost kosztów wyi 
stępuje w restauracjach i barach 
mlecznych, natomiast w jadłodaj­
niach. barach szybkiej obsługi i ba­
rach z wyszynkiem uwidacznia się 
ich spadek. Zmiany w poziomie 
kosztów w poszczególnych katego­
riach i rodzajach zakładów gastro­
nomicznych wiążą ! się , przede 

-wszystkim ze zmianami w struktu­
rze obrotów. Dużą rolę w tym od­
grywa zwiększenie udziału produk­
cji własnej. Równolegle spadek po­
ziomu kosztów znacznie wyprzedza 
spadek poziomu marż. W następ­
stwie -tęgo notuje, się wyraźny 
wzrost akumulacji, przekraczający 
zarówno dynamikę obrotów,' jak i 
sieci.; Relatywnie . niższe koszty ba­
rów mlecznych, gdzie produkcja 
kulinarna oscyluje w ■ granicach 
90—92 proc., wynikają przede 
wszystkim z odmiennej struktury 
produkcji oraz ograniczonego asor­
tymentu, bardzo /wysokiej rotacji 
miejsc i stosunkowo niskiego pozio­
mu usług, świadczonych przez -te 
zakłady.

Występujące dysproporcje pomię­
dzy kosztami poszczególnych rodza­
jów obrotu, jak sprzedaż produk­
cji, alkoholu, towarów handlowych, 
a realizowanymi marżami z tego 
tytułu, nie sprzyjają rozwojowi pra­
cochłonnej i kosztownej produkcji, 
a jednocześnie powodują tendencje 
do preferowania przez przedsiębior­
stwa rentownej sprzedaży towarów 
handlowych.

Na tle kształtowania się wielkoś­
ci i poziomu marż oraz kosztów, 
wyniki działalności gospodarczej 
zakładów' gastronomicznych w la­

tach. 1965—1970 charakteryzują się 
stosunkowo wysokim wzrostem 
akumulacji, z 771 min złotych w 
1965. r. dó 1 293 min złotych aku­
mulacji w planie 1970 r. Tym sa- 
myfn dynamika akumulacji wy­
przedza znacznie dynamikę obrotów, 
sieci -.oraz miejsc konsumpcyjnych. 
Wynika to z tego głównie, że ga­
stronomia oceniana jest w istocie 
za Wypracowanie określonych 
wpływg^f i nanso w-yohj»-a •.nie-.za pór 
zibm'

Trzeba'przyznać^' źe'"kófzyśt.nyrri;' 
chociaż powolnym zmianom ulega 
struktura obrotów. Obroty prpduk-' 
ćją własną w 1965 r. stanowiły — 
33,3 proc,, w 1967 r. — 36.6 proc., 
w 1968 r. — 37.3 proc. Obroty na­
pojami alkoholowymi w 1966 r. wy­
niosły — 32.3 proc., w 1967 r. — 
32 proc., a w 1968 r. spadły-do 31,1 
proc. Natomiast obroty towara­
mi handlowymi w 1966 r. kształto­
wały się na poziomie 34.4 proc., w 
1967 r, — 31,4 proc, i w 1968 r. — 
31,6 proc.

Z powyższego zestawienia odczy­
tać można systematyczny wzrost 
udziału sprzedaży produkcji włas­
nej, przy jednoczesnym spadku 
sprzedaży napojów alkoholowych. 
Jeszcze silniejsze zróżnicowanie 
Struktury obrotów występuje w po­
szczególnych organizacjach handlo­
wych. Jest to następstwem tego, że 
czynnik zainteresowania pracowni­
ków sprzedażą alkoholu został w 
1968 r. mocno zahamowany przez 
zróżnicowanie stawek prowizyjnych 
od sprzedaży alkoholu, potraw i 
towarów w zakładach o wysokim 
obrocie napojami wyskokowymi.

Przemysł gastronomiczny w 1968 
r. przyniósł zysk 1 049 min złotych 

# jednocześnie jeszcze 17 proc, za­
kładów wykazało deficyt. Osiągnięty 
poziom można uznać za dostatecz­
ny. .Należy jednak mieć na uwadze, 
że nie bez wpływu na wielkość 
zysku pozostaną zamierzone zmiany 
systemu. finansowego przedsię­
biorstw gastronomicznych, prze­
widujące zwiększenie ich obciążeń 
przez oprocentowanie środków 
trwałych- i obrotowych, podwyżkę 
stawek czynszu, konieczność spłaty 
w okresie 5 lat kredytu bankowego 
na nowe inwestycje itd.

Straty ponoszone przez zakłady 
gastronomiczne są m.in. następ­
stwem złego wykorzystania maszyn 
i urządzeń technicznych- oraz prze­
dłużania w nieskończoność remon- 
tów; '

W związku z sytuacją zaopatrze­
niową zagadnienie' pracochłonności 
w gastronomii nabiera szczególnego 
znaczenia. Poważne zmniejszenie 
przydziałów mięsa,przy utrzymaniu 
planowej wielkości obrotów wyma­
ga.. zwiększeni zużycia inńych su- 
rowćów, bardziej pracochłonnych.

Według przewidywań nakład pra­
cy na produkcję własną zwiększy 
się w bież. roku. 2.3- raza. Z tego 
powodu przewiduje się, że wzrost 
dodatkowych kosztów powinien być 
adekwatny do wzrostu pracochłon­
ności; Należy zaznaczyć, że przy 
kalkulacji tych kosztów uwzględ­
niona, została wyższa marża reali­
zowana przy sprzedaży produkcji 
niemięsnej oraz wzrost wvdpm^^ci 
pracy. ,

*
Sysfem finansowy przemysłu ga­

stronomicznego przyjmuje za pod­
stawę osiąganie z działalności go­

spodarczej ■ zysku w wysokości po­
zwalającej ha pokrycie potrzeb 'roz­
wojowych przedsiębiorstwa, - tworze­
nie funduszów zainteresowania' ma­
terialnego ; oraz odprowadzanie 
wpłat do budżetu. Ponieważ część 
zysku pozostaje w . pyzedsiębiór-. 
stwje, stąd zarówno państwowe; jak 
i spółdzielcze jednostki gastrono­
miczne zainteresowane są jak naj­
większym jego wypracowaniem. •

Pomijając różnorodność form od­
prowadzania części zysku do bu­
dżetu przez gastronomiczne przed­
siębiorstwa państwowe i spółdzielń 
nie, zasady aktualnego systemu 
finansowego stymulujące zaintereso­
wanie przedsiębiorstwa poprawą 
wyników, nie zapewniają — w 
obecnym układzie marż i cen. — 
dostatecznego oddziaływania na pra­
widłowe kształtowanie struktury 
obrotów. Zmiana relacji narzutów 
gastronomicznych wzmocniłaby od­
działywanie zasad systemu finan­
sowego na kształtowanie sprzedaży 
w pożądanym kierunku rozwoju 
produkcji kulinarnej.

*

W przemyśle gastronomicznym 
istnieją dwa systemy planowania 
zatrudnienia i plac, przesądzające 
zakres dyrektywności wskaźników 

zatrudnienia i funduszu płac, mia­
nowicie system powszechnie óbo- ’’ 
•wiązujący i system eksperymen­
talny. ■

System powszechnie obowiązujący 
.wiążę bezpośredni» wielkość fun­
duszu płac z ogólnym obrotem, uza­
leżniając wzrost lub spadek fundu­
szu płac w momencie planowania 
p.d. ocjch.iięjjąj^zj-jnjp^ych przez 

.ąwzeds i^btoiTsWłr^ÓlftT  ̂
kó do obrotu kalkulowanego przez 
jednostkę nadrzędną.- System ten 
jednak ogranicza samodzielność 
przedsiębiorstwa w podejmowaniu 
decyzji* ekonomicznie lub społecznie 
uzasadnionych , ą powodujących 
szybszy przyrost funduszu płac np. 
przez zmianę struktury obrotu -na 
korzyść produkcji własnej w sto­
sunku do założonej w planie,'przez 
ograniczenie sprzedaży alkoholu itp.

Natomiast system eksperymental­
ny w powiązaniu z polityką marżo­
wą pozwala na właściwsze i peł­
niejsze realizowanie zadań pod wa­
runkiem. że jego działanie nie bę­
dzie, ograniczane zarządzeniami . re­
strykcyjnymi jednostek nadrzęd­
nych.

Ocena tego systemu dokonana w 
pierwszym półroczu 1969 r. wyka­
zała, że przy samodzielności — 
przedsiębiorstwa zachowały prawi­
dłowe proporcje między wzrostem 
zatrudnienia, obrotu na jednego 
pracownika: i przeciętnej płacy* 
Uzyskały one większy o ponad 
1 proc, zysk od pozostałych przed­
siębiorstw, prowadzących działal­
ność gastronomiczną w powszechnie 
obowiązującym systemie planowa­
nia.

50 PROC. ZAKŁADÓW 
I 35 PROC. OBROTÓW 

W AGENCJI

Aktualnie na terenie kraju na za­
sadach agencyjnych prowadzonych 
jest 3 tys. zakładów gastronomicz­
nych. Na koniec 1968 r. udział pań­
stwowych zakładów agencyjnych w 
stosunku do sieci wynosił 28.1 
proc., w gastronomii spółdzielczości 
spożywęów — 27,7 pęoc. i w ga­
stronomii spółdzielczości zaopatrze­
nia i zbytu — 16,2 proc. Niezależnie 

•od zakładów, agenci prowadzą po­
nad 1 500 punktów „małej gastro­
nomii”, czyli 70 proc, tego rodzaju 
zakładów.

W zakładach agencyjnych wraz z 
„małą gastronomią” w 1968 r. było 
zatrudnionych ,9 723 pracowników 
na ogólną liczbę ók. 115 tys. osób 
pracujących we wszystkich trzech 
pionach. Oznacza; to że^ zakład 
agencyjny zatrudnia przeciętnie 3—4 
ludzi, nie licząc agenta i jego ro­
dziny.

O lepszym dostosowaniu formy 
agencyjnej do warunków działania 
małych lub sezonowych zakładów 

świadczy ich wyższa w porównaniu 
z pozostałymi zakładami efektyw­
ność ekonomiczna, co wyraża się, 
wyższą dynamiką obrotów oraz 
większą ' wydajnością pracowników. 
W 1968 rl wynosiła ona w placów­
kach agencyjnych 19 636 złotych 
miesięcznie, a w zakładach nieagęn- 
cyjnych — 17 616 złotych, na jedne­
go pracownika. Była więc średnio 
wyżsża o 11.4 proc, mimo że fwą-. 
runki, w jakich pracują zakłady 
agencyjne z uwagi na ich rozmia­
ry, lokalizację - i. słabe wyposażenie, 
bywają; z reguły gorsze, niż pozo­
stałych placówek, gastronomicznych.

Wszystko to świadczy o zdolności 
produkcyjnej i przepustowości sal 
konsumpcyjnych lokali agencyjnych, 
osiąganych drogą bardziej elastycz­
nego zatrudnienia, stosownie do. wa­
hań napływu konsumentów. W re­
zultacie wyższych obrotów zakłady 
agencyjne osiągają także wyższą ren­
towność niż pozostałe placówki ga­
stronomiczne. W 1968 r. udział lo­
kali agencyjnych w sprzedaży ogó­
łem wynosił 15,5 proc., natomiast 
udz'ał zysku — 16.3 proc. Oznacza 
to. że przeciętna rentowność zakła­
dów agencyjnych jest wyższa od.

pozostałych lokali. Jeszcze wyraź­
niej na korzyść agencyjnej formy 
kształtują się wskaźniki przy 'po­
równaniu placówek, gastronomicz­
nych sprzed i po .wprowadzeniu- w 
nich agencji. .: Rozwój agencji' siał 
się jednym z czynników wpływa­
jących na ogólne zmniejszenie licz­
by zakładów deficytowych, oraz 
strat.

Obok jędnąk ..aspektów pozytyw­
nych?..stwierdzić ;móżna także’, piizy- 
pat^ri ni ep^
nia Molcali agęhcyj hych;'' prze ja wi a- 
jące się między innymi w powie­
rzaniu ich nieodpowiednim osobom, 
nadmiernej eksploatacji, ukiwwania 
obrotów, działania na szkodę kon­
sumenta itd. Wynika to z nieprze­
strzegania przepisów o agencji, i nie 
dość wnikliwego nadzoru.że strony 
organizacji gospodarczych.

Stwierdzając ną ogół lepsze wy­
niki pracy zakładów agencyjnych, 
należy zwrócić uwagę na niedostS-? 
teczną ich sieć. Według szacunku 
na terenie kraju istnieje jeszcze po­
nad 5 tys. tradycyjnych lokali ga­
stronomicznych nadających się do 
prowadzenia w systemie agencyj­
nym. Ponad 1 500 zakładów wyka- 
źuje aktualnie deficyt, drugie tyje 
osiąga niewielki zysk.

Na podstawie ostatnich ustaleń 
Prezydium Rządu o podstawowych 
i. jednolitych zasadach dotyczących 
systemu i zakresu działalności agen­
cyjnej w gastronomii istnieją prze­
słanki organizacyjno-ekonomiczne 
do stosowania tych form w dal­
szych- 3 tys. zakładów. W ten' spo­
sób agenci prowadziliby ok. 50 proc, 
wszystkich lokali gastronomicznych, 
a udział w obrotach ogólnych 
wzrósłby do 35 proc.

PROPOZYCJE ZMIAN

Dotychczasowe, środki i przęds:ę- 
wzięcia mające na celu zwiększenie 
rentowności zakładów gastronomicz­
nych, wobec istnienia sprzeczności 
w ekonomice tegoż przemysłu, oka­
zały się niewystarczające. Z; analizy 
działalności gospodarczej wynika,: że 
istniejąc}' system marż oraz ich re­
lacja nie sprzyjają właściwemu , z 
ekonomicznego i społecznego punk­
tu widzenia ukierunkowaniu dzia­
łalności placówek gastronomicznych. 
Nie zapewniają rozwoju pożądanej 
produkcji i jej rentowności.

Dla właściwego działania systemu 
marż i cen należy: 1) zróżnicować 
marże w zależności od pracochłon­
ności i kosztów produkcji oraz 
sprzedaży wyrobów kulinarnych z 
różnych artykułów spożywczych w 
stosunku do pracochłonności i kosz­
tów sprzedaży towarów: handlo­
wych nieprzerobionych, 2) zróżnico­
wać marże i ceny między różnymi 
rodzajami i kategoriami zakładów 
gastronomicznych. 3) zwiększyć sa­
modzielność przedsiębiorstw w za­
kresie ustalania cen i marż na wy­
brane grupy artykułów, spożyw­
czych. .
^Niezależnie od wprowadzenia 

zmian w systemie ustalania cen 
i" relacji marż, konieczne jest zmie­
nienie działania bodźców zaintere­
sowania materialnego pracowników 
zakładów’ i przedsiębiorstw gastro- 
nomicznyćh zgodnie z zasadami no­
wego systemu bodźców, nad który­
mi pracują odpowiednie komisje w 
resorcie.

W przemyśle gastronomicznyłft 
stosowane były dotychczas bodźce 
w formie funduszu zakładowego czy 
pracowniczego w, przedsiębiorstwach 
państwowych■lub funduszu, z czy­
stej ' nadwyżki w spółdzielniach.

Bodźcówe działanie funduszu za­
kładowego i funduszu pracownicze-, 
go w. przedsiębiorstwach ekspery­
mentujących oraz funduszu z czy­
stej nadwyżki ma. na celu osiągnię­
cie między in. maksymalnego’ zysku 
poprzez obniżkę kosztów oraz wy­
pracowanie wyższej marży. Możli­
wości obniżania kosztów w tym 
przypadku są ograniczone, bowiem 
praktyczną granicą zmniejszenia 
kosztów osobowych jest konieczność 
utrzymania określonego poziomu 
plac, natomiast wysokość kosztów 
rzeczowych wyznacza poziom usług 
świadczonych konsumentom. A za- 
tem dąży się do maksymalizacji 
'realizowanej marży poprzez sprze­
daż. potraw oraz towarów wysoko 
marźowanych i drogich, co przy 
istniejącej relacii marż i cen nie 
sprzyja rozwojowi pracochłonnej 
produkcji kulinarnej.

Bodźcem, który powinien mieć 
szczególny wpływ na rozwój pro­
dukcji kulinarnej z określonych 
surowców, są premie za zużycie lub 
przyrost zuzwcia w produkcji pew­
nych artykułów spożywczych. Pre­
mie określone' kwotowo na jednost-
kę zużycia przysługują tylko pra­
cowniom mającym wpływ na asor­
tyment i rozmiary produkcji, kie­
rownikom zakładów i szefom 
kuchni. Stosunkowo niskie kwoty 
trch premii wiążą się z niewielką 
liczbą asortymentów artykułów 
objętrch premiowaniem, z krótko­
trwałym stosowaniem premii w od­
niesieniu do artrkulów sezonowych 
oraz z odpowiednio niskimi staw­
kami premii za jednostkę miary 
określonych artykułów.

Dotychczasowy wiec system bodź­
ców obciążony jest szeregiem man­
kamentów. Pomijając sprawę fun­
duszu zakładowego — ewentualnie 
pracowniczego — który wymaga 
odrębnej dyskusji, warto zastano­
wić się, jakie zasadnicze elementy 

- powinnr być wzięte pod uwagę 
przy dyskutowaniu i ustalaniu no­
wych zasad na lata 1971—1975.

W okresie tym zasadniczymi pro­
blemami będzie — po pierwsze —• 
znacznie szybsze zwiększanie obro­
tów niż ilości miejsc konsumpcyj­
nych, po drugie — zmiana w struk­
turze obrotów na rzecz produkcji 
kuHnarnej. Zmiana ta dokonywać 
się będzie przy trudnościach zaopa- 
trzeniowvch — przynajmniej w ro­
ku najbliższym — dotyczących nie­
których artykułów np. mięsa, co 
zmusza do podejmowania produk­
cji z innych surowców (takie prze­
sunięta w strukturze są korzystne 
z punktu widzenia społecznego, ale 
z regulv prowadzą do zwiększania 
pracochłonności produkcji kulinar­
nej). Po trzecie — poprawa jakości 
świadczonych-.,.usług,, w tym w 
pierwszym rzędzie poprawa kultii- 

. ry -obsługi. ‘ ’
W dotychczasowych dyskusjach 

jako wskaźnik syntetyczny dość po­
wszechnie proponowano kwotę zy-’ 
sku. Jest to bowiem wskaźnik za­
chęcający do zwiększenia produkcji 
i obrotu. Jednak — jak wiadomo 
— nie o każdą produkcję i nie o 
każde zwiększenie obrotów nam 
chodzi. Wskaźnik ten więć może 
działać prawidłowo tylko pod wa­
runkiem dokonania zmian w syste­
mie marż, w kierunkach, o których 
była mowa wyżej (zwiększenie 
marż na produkcji własnej, w-tym, 
przede wszystkim na produkcji z 
surmrców niemięsnych). Warto się 
również zastanowić, czy ze wzglę­
dów społecznych nie byłoby uza­
sadnione wyeliminowanie w ogóle 
z systemu bodźców zysku osiągane- 
gr, ze sprzedaży napojów alkoholo­
wych?

Istotne jest właściwe ustalenie za­
dań odcinkowych. Muszą być one 
zróżnicowane w zależności od ty­
pów zakładów i przedsiębiorstw. 
Powinny jednak generalnie prze­
ciwdziałać dążności do wykonywa­
nia obrotów i zysków na towarach 
drogich i produkcji z surowców de­
ficytowych. Na,.pewno zmniejszenie 
ludziału kosztów surowcowych w 
produkcji własnej powinno tbrć jed- 
-nrm z zadań odcinkowych dla re­
stauracji i barów.

W związku z powyższym, specy­
ficznego podejścia wymaga snrawa 
wzrostu wrdainości pracy. .Warte 
są rozpatrzenia propozycje dotyczą­
ce liczenia wrdainości nie na 1 pra­
cownika. z obrotem na nnrmo-go- 
dzinę nominalnego czasu pracy.

Najtrudniejsze jest ujęcie w wy­
mierne zadanie ponrawv kultury 
obsługi. „Brakorób'two” w tej dzie­
dzinie iest ogromne i praktycznie 
niemoż1;we do wyliczenia w złotów­
kach. Bvć może trzeba będzie za­
stosować do kierownict-Wa zekła- 
dów — bodźce negatywne, polega­
jące na pozbawieniu części wypra­
cowanej premii za wzrost rekła- 
rnacji.

*
Nowy system bodźców może 

Istotnie przyczynić się do polepsze­
nia pracy gastronomii. Nie łudźmy 

‘ się jednak, że załatwi wszystko, że 
zwolni władze gastronomii na 
wszystkich szczeblach od ogromne­
go wysiłku organizacyjnego i od 
s’ałej i systematycznej kontroli. 
Wymagania społeczeństwa w sto­
sunku do gastronomii me maleją, 
lecz rosną — i nrmo wielu trud­
ności ohiektrwnrch — kierownic­
two tego dz:ału naszej gospodarki 
musi tym wymaganiom sprostać.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
trwałego średnio dla całego prze­
mysłu nie ulega istotnej poprawie, 
występuje ponadto znaczny bo 
12,7% spadek produktywności w 
jednym zjednoczeniu z jednoczes­
nym wyższym tempem wzrostu 
technicznego uzbrojenia od wydaj­
ności pracy.

Jeżeli nawet- przyjmiemy (poza 
jednym przypadkiem spadku pro­
duktywności majątku i wyższej dy­
namiki wzrostu technicznego uzbro­
jenia od wydajności pracy) ogólną 
„zewnętrzną” poprawność wskaźni­
ków, wyrażającą się ogólnie wyż­
szym poziomem wskaźników roku 
1975 od poziomu roku bieżącego, 
to jednak ich „wewnętrzny” wyraz 
polegający na . wyzwalaniu czynni­
ków pozainwestycyjnych wskazuje 
na stosunkowe małe napięcia w 
planie. W oparciu o analizę po­
szczególnych wskaźników można 
wyprowadzić następujące wnioski 
(średnio dla całego przemysłu):

— udział zatrudnienia we wzroś­
cie produkcji wynosi 24%,

— udział wydajności pracy — 
76%,

— udział postępu techniczno-or­
ganizacyjnego w wzroście wydaj­
ności pracy wynosi 27%.

Wynika stąd, że główny ciężar 
wzrostu wydajności pracy oparty jest 
przede wszystkim na znacznym 
wzroście produkcyjnego majątku 
trwałego. Intensywne pozamajątko- 
we czynniki wzrostu produkcji usta­
lone zostały zatem na minimalnym 
poziomie.

Przy bliższej bcenie tych zjawisk 
daje się zauważyć znaczna nierów- 
nomierność przytoczonych wskaźni­
ków w poszczególnych zjednocze­
niach. Tak np. przy średnim udzia­
le zatrudnienia we wzroście pro­
dukcji wynoszącym — jak przyto­
czyliśmy wyżej — 24%, w poszcze­
gólnych zjednoczeniach udział ten 
waha się w granicach 3%, 24%, 
40%. Analogiczną nierównomiemość 
wskazuje udział wydajności pracy 
we wzroście produkcji wahający 
się w granicach 60% — 97% przy 
średniej 76%. O ile to zjawisko 
może być tłumaczone różnorodno­
ścią branżową, stopniem wyposaże­
nia itp., to rozpiętości w udziale 
postępu techniczno-organizacyjnego 
we wzroście wydajnośęi pracy mają 
bardziej zróżnicowany charakter, 
który specyfiką zjednoczeń nie mo­
że być tłumaczony. Mamy tu bo­
wiem do czynienia z przypadkiem 
względnego regresu wskaźnika 
udziału postępu techniczno-organi­
zacyjnego w jednym przypadku 
oraz rozpiętością 3, 27, 39 i 53 pro­
cent jego udziału we wzroście wy­
dajności pracy. Wydaje się, że na­
wet w zjednoczeniach wykazują­
cych ten wskaźnik na poziomie 
wyższym od 50% istnieją możli­
wości bardziej znacznego udziału 
czynników pozamajątkowych we 
wzroście wydajności pracy.

W przedstawionej tu ocenie rela­
cji majątek — praca — produkcja 
ńie można jednak pominąć pew­
nych faktów, które mają istotny 
wpływ na omawiane zagadnienia.

W procesach inwestycyjnych 
przemysłu drzewnego i papiernicze­
go obserwuje się zjawisko poważ­
nego wzrostu cen majątku trwałe­
go. Dotyczv ono zarówno nakładów' 
odnoszących się do nowych maszyn 
1 urządzeń, jak i w części nakła­
dów' budowlanych. Nie jest to co 
prawda przypadek odosobniony tyl­
ko dla omawianego przez nas prze­
mysłu, gdyż wzrost kosztów inwe­
stycji znajduje miejsce w wielu 
dziedzinach gospodarczych. W na­
szym przykładzie szczególnie od­
czuwany jest wzrost cen majątku 
trwałego w przemyśle płyt i sklejek 
oraz celulozowo-papierniczym. Pro­
blem ten nie byłby tak niepokojący, 
gdyby wzrostowi cen majątku to- 
warzrszył odpowiedni wzrost po­
ziomu technicznego wprowadzanego 
przez now'e inwestycje. Niestety — 
jak wynika z poniższego przykładu

Z PUBLIKACJI GUS

Użytkowanie gruntów - zasiewy
Główny Urząd Statystyczny wy­

dał ostatnio publikację pt. „Użytko­
wanie gruntów i powierzchnia za­
siewów 1969”. Publikacja ta zawie­
ra dane o użytkowaniu gruntów w 
1969 roku, skorygowane dane o 
użytkowaniu gruntów w latach 1965 
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— między wzrostem cen dóbr in­
westycyjnych a poziomem technicz­
nym reprezentowanym przez te 
dobra istnieje znaczna rozpiętość.

Tak np. proporcje między nakła­
dami na inwestycje, a osiąganą w 
wyniku tych nakładów zdolnością 
"produkcyjną w przemyśle płyt 
drewnopochodnych kształtują się 
dla tego samego rodzaju inwestycji 
(o analogicznych parametrach):'

1952 100 100 100
1959 250 125 200
1969 450 125 441

Analogiczną tendencję wskazuje 
przykład innego typu urządzenia 
dla tegoż przemysłu budowany w 
późniejszych latach:
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1958 100 100 100
1966 252 133 191
1970 445 180 405

Podobnie przedstawia się sprawa 
w przemyśle tartacznym, gdzie przy 
wymienności starego typu traka na 
nowy osiąga się parametry wzrostu 
wydajności pracy urządzenia 147%, 
przy wzroście ceny 333%.

W przemyśle celulozowo-papier­
niczym — poza wzrostem cen in- , 
westycji wywołanych czynnikami, 
wewnętrznymi.— obserwuje się od 
wielu lat wzrost cen maszyn i 
urządzeń z dostaw zagranicznych 
wywołany mocną koniunkturą na 
celulozę i papier. Natomiast krajo­
we ceny wyrobów przemysłu celu­
lozowo-papierniczego pozostają na 
niezmienionym poziomie od roku 
1957.

W omawianym przez nas prze­
myśle drzewnym i papierniczym — 
poza przemysłem płyt i meblar­
skim — park maszynowy wskazuje 
na wysoki stopień zużycia, tak pod 
względem struktury technicznego 
wyposażenia wg okresu użytkowa­
nia, jak i pod względem stopnia 
unowocześnienia. Dla przykładu zu­
życie wyposażenia technicznego tar­
taków wynosi 74%, przy umorze­
niu majątku trwałego do jego war­
tości początkowej brutto ok. 54% 
w roku 1968, przy czym 61,5% 
traków w stosunku do ich ogólnej 
liczby pracuje ponad 18 lat, tj. bli­
sko dwukrotnie dłużej od norma­
tywnego okresu eksploatacji. Po­
dobną sytuację obserwujemy rów­
nież w przemyśle celulozowo-pa­
pierniczym, w którym znaczna 
część produkcji osiągana jest na 
maszynach w wieku 45—50 lat.

Ten stan rzeczy wymaga oczy­
wiście skierowania znacznych in­
westycji na odtworzenie majątku 
trwałego. Jednak w świetle omó­
wionego wyżej zjawiska wzrostu 
kosztów inwestycji nie rekompen­
sowanego postępem w technice wy­
twarzania wywołuje to niepożądane 
•skutki w analizie czynników wzro­
stu produkcji, a szczególnie w 
przedmiocie wzrostu produktywno­
ści majątku trwałego. Warto rów-, 
nież dodać, że zaniżona wycena 
majątku trwałego w toku powszech­
nej inwentaryzacji znajduje w tym 
procesie również swój znaczny 
udział, gdyż w sposób pozorny pod­
nosi ona bieżącą produktywność 
majątku trwałego.

— 1968 — poprawione w oparciu o do­
kumentację biur geodezji i urzą­
dzeń rolnych oraz ostateczne (po­
prawione) wyniki spisu czerwcowe­
go 1969 r. dotyczące powierzchni 
zasiewów.

Dane dotyczące powierzchni za­
siewów, podobnie jak dane o użyt­
kowaniu gruntów w 1969 roku, zo­
stały opracowane po raz pierwszy 
przez wojewódzkie urzędy staty­
styczne.

Z przedstawionych danych wyni­
ka, że w 1969 roku nastąpił dalszy 
wzrost powierzchni zasiewów 4

Dla dopełnienia obrazu konieczne 
Jest zwrócenie uwagi na innie pow­
szechne zjawisko, tj. opóźnienia w 

' procesach inwestycyjnych wyraża­
jące- się w óddaiwańiu znacznej 
części inwestycji w drugiej poło­
wie planu pięcioletniego, a! nawet 
pod ’ koniec. okresu planu. Powoduje 

. to, że w konsekwencji uzyskanie 
‘ pełnych zdolności produkcyjnych 
w nowych inwestycjach przekraczać 
będzie w .niektórych inwestycjach 
rok 1975. Stąd w obliczeniach re­
lacji majątek — produkcja — pra­
ca znajduje również swoje odbicie 
i to niekorzystne zjawisko.

■Powstaje jednak pytanie — czy 
przytociMne tu spostrzeżenia jak 
również inne, które zostały pomi­
nięte usprawiedliwiają stosunkowo 
małe napięcia omawianych reldcji 
wyrażających intensyfikację proce­
sów wytwórczych. Pominięcie przy­
toczonych tu tendencji wpływają­
cych pogarszające na proporcje pro­
duktywności majątku, technicznego 
uzbrojenia i wydajności pracy by­
łoby niesłuszne i zaciemniałoby 
sprawę. Niemniej nie mogą być też ' 
niezauważone inne o bardziej ogól­
nym znaczeniu procesy, które w dal­
szym działaniu ńad ukształtowa­
niem planów gospodarczych powin­
ny być odpowiednio rozważone.

Podstawowym zjawiskiem, które 
obserwujemy na naszym przykła­
dzie jest brak dynamicznych zmian 
w technice wytwarzania, które po­
winny być wywołane nakładami in­
westycyjnymi na majątek produk­
cyjny.

Nie pomniejszając roli pozama­
jątkowych czynników wzrostu pro­
dukcji, jak postęp techniczno-or­
ganizacyjny, należy uznać, Ze głów­
ną drogą realizacji postępu tecn- 
nicznego są inwestycje. Zależność 
jaka powinna występować między 
nakładami na postęp techniczny, a 
wydatkowanymi środkami inwe­
stycyjnymi w przedstawionym przez 
nas — niestety nie odosobnionym 
— przykładzie nie znajduje miej­
sca. Niska rozpiętość w tempie 
wzrostu majątku, produkcji oraz 
wydajności pracy i technicznego 
uzbrojenia przemawia za tym, że 
zarówno w nakładach na przyrost 
nowego majątku, jak i w nakła­
dach na modernizację i odtworze­
nie majątku następuje powiększe­
nie ilości miejsc pracy z zachowa­
niem w zasadzie obecnego poziomu 
techniki.

Problem ten odnosi się zarówno 
do przemyslu-inwestora, który bez 
racjonalnego rachunku efektywnoś­
ci rozwoju branży bierze to co mu 
przemysł-konstruktor daje, jak i, do 
tego- ostatniego, który projektując 
nowe maszyny, urządzenia i obiek­
ty nie analizuje parametrów eko­
nomicznej ich przydatności. Zagad­
nienie to ma generalne znaczenie 
w aktualnej strategii rozwoju. Przy 
zazwyczaj wyższych potrzebach 
rozwojowych sfery produkcji od 
możliwości ekonomicznych społe­
czeństwa na sfinansowanie tych po­
trzeb wydatkowanie każdej złotów­
ki inwestycyjnej wymaga szcze­
gólnej rozwagi. Programowanie in­
westycji pod hasłem bezwzględnego^' 
wzrostu produkcji na potrzeby spp-" 
łeczne, bez analizy i odpowiedzi ha 
pytanie, za ile i przy jakim koszcie 
społecznym mamy osiągnąć efekty, 
nie odpowiada dzisiejszej dobie. 
Stąd też wynika bezwzględna ko­
nieczność badania efektywności no­
wej techniki wytwarzania, która ma 
powstać w wyniku inwestycji już 
w najwcześniejszej fazie jej two­
rzenia. Zatem rachunek efektywno­
ści postępu technicznego oparty na 
relacjach majątek — produkcja — 
praca winien u podstaw podjęcia 
decyzji inwestycyjnych wskazywać 
na korzyści społeczne jakie nowa 
technika przyniesie pod względem 
wzrostu wydajności pracy, absorb- 
cji pracy żywej, produktywności i 
majątku i innych elementów ra­
chunku.

Wysoka dynamika wzrostu mająt­
ku przy jednoczesnej małej rozpię­
tości między technicznym uzbroje­
niem, a wydajnością pracy oraz ni­
ski udział postępu techniczno-orga­
nizacyjnego we wzroście wydajno­
ści pracy zdają się wskazywać na 
niedostateczne wysiłki w celu 
osiągnięcia wzrostu produkcji- dro­
gą bezinwestycyjną. Można stąd 
wnioskować, że w toku prac nad 
planem nie osiągnięto odpowiednich 
efektów w wyniku analizy stopnia 
wykorzystania posiadanych zasobów 
produkcyjnych i opracowanych w 
wyniku tej analizy programów wy­
korzystania rezerw. Trudno jest 
bowiem przyjąć, że wysoki stopień 
zużycia parku maszyn i urządzeń 
miał wpływ obiektywny i deter­
minujący.

Analogiczny wniosek nasuwa się 
przy analizie programu inwestycji 
kontynuowanych. Odnosi się to tak 
do programu przyspieszenia reali­
zacji inwestycji kontynuowanych, 
jak i do analizy programu efektów 
przewidywanych w wyniku tych in­
westycji. Niech jako przykład po­
służy ‘w tym miejscu jedna z kon­
tynuowanych inwestycji w resor-

zbóż; w porównaniu z 1968 r. wzrost 
ten wyniósł w całym rolnictwie 2 
procent. Na zwiększenie powierzch­
ni zasiewów wpłynął wzrost po­
wierzchni zasiewów pszenicy — o 
6,6 proc., owsa — o 0,1 proc, i ję­
czmienia — o 20,9 proc. Udział 4 
zbóż w ogólnej powierzchni zasie­
wów wzrósł z 53,7 proc, w 1968 r. 
do 55 proc, w 1969, a pszenicy z 12,2 
proc, do 13,1 procent.

W 1969 roku nastąpiło u wszyst­
kich użytkowników gospodarstw 
zmniejszenie powierzchni upraw 
przemysłowych, w całym rolriiętwie 
o 24 procent Na tak istotne zmniej­
szenie powierzchni .tych upraw 
wpłynęło przede wszystkim zmar­
znięcie zasiewów rzepaku i rzep1- 
ku. Powierzchnia tych upraw by­
ła w 1969 roku mniejsza o 58,9 proc, 
niż w 1968 r„ a w gospodarstwach 
indywidualnych aż o 69,6 procent. 
Również mniejsza niż w 1961) r. 
była w roku ubiegłym powierzch- 

cie. ,W, wyniku .kolejnych przybli­
żeń” do planu i ■ analizy omawia­
nych przez nas proporcji dokonano 
korekty programu tej inwestycji, 
która to korekta' pozwoliła efek­
cie na znaczną poprawę wskaźni­
ków docelowych. Osiągnięto bowiem 
możliwości wyższego (ponad 20 pkt.) 
wzrostu produkcji oraz znacznie 
korzystniejsze rezultaty w propor­
cjach czynników wzrostu produkcji 
w skali całego zjednoczenia.

Poza,' wymienionymi uwagami 
omówienia wymaga problem prog­
ramu rozwoju branż. Wydaje się, 
że kontynuowanie metody ekstra­
polacji wskaźników przy opracowa­
niu planu staje się dziś trudne do 
przyjęcia. Ilościowe „tendencje” 
tworzenia planu muszą być zastę­
powane metodami stanowiącymi o 
jakości planu i jego efektywności 
ekonomicznej. Wymaga to — poza 
tym co powiedzieliśmy wyżej — 
sięgnięcia po środki, które przynio­
są nie -tylko możliwie szybką po­
prawę, ale wpłyną w sposób istotny 
na proces wzrostu.

Problem postępu technicznego w 
zakresie metod wytwarzania zawar­
ty w nowych inwestycjach jest jed­
ną stroną zagadnienia nowoczesno­
ści przemysłu. Drugą stroną wydają 
się być zmiany strukturalne udzia­
łu produkcji poszczególnych wyro­
bów j grup asortymentowych nie 
tylko między poszczególnymi ga­
łęziami i branżami, ale również 
wewnątrz tych gałęzi i branż. 
Wskazuje to na konieczność wzro­
stu stopnia uszlachetnienia wyro­
bów i podjęcia ich produkcji na 
szerszą skalę. Posługując się w dal­
szym ciągu naszym przykładem 
uwagę tę możemy odnieść do wszy­
stkich wymienionych tu przemy­
słów. Niedobory' jakie odczuwamy 
w celulozie i papierze, płytach, 
meblach czy tarcicy nie świadczą 
wcale o tym, że powinna być pod­
jęta na wyższym poziomie produk­
cja tylko ilościowo zaspokajająca 
potrzeby wewnętrzne. W przypadku 
osiągnięcia produkcji o wysokiej 
jakości i wysokim stopniu uszla­
chetnienia posiadać będziemy zaw­
sze możliwość korzystnej wymiany 
tych artykułów na inne. Konkretne 
przykłady takiego stanu rzeczy 
znajdujemy już dziś w omawianych 
przez nas przemysłach. Niestety są 
one jeszcze nieliczne i o zbyt ma­
łym zakresie gospodarczym. Wyda­
je się, że problem zmian w struk­
turze asortymentowej produkcji wi­
nien być odpowiednio eksponowany 
w programach rozwoju branż czy 
zjednoczeń.

Podobnie oddziaływającym na po­
prawę wykorzystania czynników 
produkcji jest problem racjonalnej 
koncentracji i specjalizacji produk­
cji. W przemyśle tartacznym, który 
miał najtrudniejszą drogę do popra­
wy wykorzystania czynników wzro­
stu produkcji, poprawę tę osiągnię 
to głównie w wyniku znacznego 
ograniczenia wzrostu majątku trwa­
łego. Gzy była to jedyna słuszna 
droga trudno w tym miejscu po­
wiedzieć. Jednakże w tym samym 
przemyśle. znajdu j ępiypdpp wi adaj ą- 
cy - -naszej ■ ■ tezie -■ przykład--jednego z 
przedsiębiorstw. Koncentracja pro­
dukcji i zarządzania w tym przed-; 
siębiorstwie zmierzała: po pierwsze 
do likwidacji małych i zacofanych 
zakładów, w których wszelkie na­
kłady na dalsze utrzymywanie by­
ły nierentowne i nie dawały per­
spektyw rozwoju, a po drugie po­
legała ona na łączeniu zarządów 
niektórych małych, położonych w 
pobliżu zakładów i tworzeniu ze­
społów. Proces reorganizacji miał 
na celu wzmocnienie organizacyjne 
i ekonomiczne zarządów zakładów, 
które dzięki zwiększeniu środków 
materialnych oraz kadry stały się or­
ganizacjami bez porównania bardziej ■ 
sprawnymi, aniżeli poprzednie małe 
i ekonomicznie słabe tartaczki. 
Umożliwiło to szereg dalszych 
przedsięwzięć organizacyjnych, któ­
re w efekcie przyniosły poważne 
rezultaty ekonomiczne. Podjęta w 
latach 1960—1966 reorganizacja po­
zwoliła — przy zmniejszeniu ilości 
zakładów z- 21 do 9 i ilości czyn­
nych traków z 44 do 30 — podnieść 
produkcję tarcicy o 13,4%. ilość su­
rowca przerabianego przez jeden 
trak o 67,1%, zmniejszyć zatrudnie­
nie o ok, 15%, ppdnieść wydajność 
o 38%, a rentowność o 50,1%.'

Na marginesie zawartych tu 
uwag wydaje się celowym zwróce­
nie uwagi na zależność między* 
efektywnością inwestycji określaną 
wg pięciu klas ustalonych Uchwałą 
Nr 103 R.M., a wskaźnikiem pro­
duktywności majątku trwałego. Spo­
tykane są dość liczne przypadki in­
westycji zaliczonych do wysokich 
klas efektywności określonych 
wspomnianą Uchwalą, mimo że 
wskazują one niższą produktywność 
majątku od aktualnie kształtujących 
się wskaźników posiadanego ma­
jątku. Rozbieżność ta budzi szereg 
wątpliwości i wydaje się, że po­
winna ona znaleźć odpowiednie wy­
jaśnienie.

WŁODZIMIERZ WIŚNIEWSKI

nia zasiewów buraków cukrowych 
— o 1,1 proc., lnu — o 14,4 proc, 
oraz tytoniu — o 1 proc. W roku 
ubiegłym nastąpiło także zmniej­
szenie powierzchni upraw pastew­
nych o 3,3 proc. Wzrosła nato­
miast, co godne jest podkreślenia, 
powierzchnia zasiewów warzyw — 
o 3,8 procent.

.Powierzchnia użytków rolnych w 
1969 y. wynosiła 19 556,7 tys. ha, w 
tym gruntów ornych 15103,4 tys. 
ha. We władaniu gospodarstw in­
dywidualnych było 16 382 tys. ha 
(w tym 126 82 tys. ha gruntów or­
nych), państwowe gospodarstwa rol­
ne obejmowały 2 842 tys. ha (w 
tym 2 179 tys. ha gruntów ornych), 
a spółdzielnie produkcyjne — 237 
tys. ha (w tym 187 tys. ha gruntów 
ornych), gospodarka zespołowa 
kółek rolniczych obejmowała 96 tys. 
ha (w tym 56 tys. ha gruntów or-

* RTYKUŁ i pt „Sezam* zo- 
i stal już otwarty”, : opubli-

kowany w „Życiu Gospo- 
darczym” nr 7 z 15.11. br;, 

• * dotyczył mojej pracy nade­
słanej na konkurs pt. „Mój 

region”, a1 zamieszczonej we frag­
mentach w tymże czasopiśmie (nr 
1 z 4.1. br.) pt. „Czarnoziemny se" 
zam”. Autor ..artykułu stwierdza, że 
moja praca zawiei^ i,cały szereg nie­
ścisłości, wypaczających w zasadni­
czy sposób wiedzę o potencjalnych 
możliwościach i potrzebach tego re­
jonu, jak również o podjętych już 
oficjalnie poczynaniach organizacyj­
nych i technicznych zmierzających 
do dalszej aktywizacji gospodarczej 
i społecznej”.

Sądziłem więc, że w odpowiedzi 
znajdę opis tych poczynań; tymcza­
sem autor artykułu przeszedł do 
„próby sprowadzenia do właściwego 
brzmienia i wymiaru kilku... zbyt 
dowolnie zinterpretowanych sytua­
cji” w mojej pracy. Takie postawie­
nie sprawy zaniepokoiło mnie z 
dwóch powodów. Po pierwsze — nie 
miałem zamiaru napisać pracy nau­
kowej, która dawałaby pełną i bez-

pszenicy „większą rolę odgrywa na­
cisk administracyjny, niz samo prze­
konanie rolników”, gdyż m. in. fak­
ty nie świadczą o opłacalności upra­
wy pszenicy. Mój adwersarz ma ml 
za złe, że nie są mi znane „średnie 
nlonv pszenicy uzyskiwane- w tym 
rejonie w latach 1909-1912, wyno­
szące najwyżej '19 q”, co ma być 
argumentem, że obecnie są one już 
bardzo wysokie. Pozwolę więc sobie 
podać bliższy przykład, ze tak nie 
jest gdyż w takich powiatach jak 
Grudziądz i Rypin, tamtejsi rolnicy 
w 1968 r. zebrali średnio po ponad 
30 q z ha pszenicy, a w powiatach 
regionu kujawskiego tylko Radzie­
jów uzyskał z górą 30 q, natomiast 
przeciętnie wypadlo około 28 q z he-

Dalej autor artykułu „Sezam” zo­
stał już otwarty” nie zgadza się z 
tym, że znaczna częsc gleb kujaw­
skich (a nie wszystkie) jest mało za­
sobna w wapń. Zaprzeczając temu 
podaje, że „gleby o obojętnym od­
czynie, a więc nie wymagające sy­
stematycznego wapnowania wg sta­
nu na koniec 1968 roku stanowiły 65 
proc.”. Jeśli zatem 6 powiatów re-
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błędną ocenę sytuacji rolnictwa ku­
jawskiego, gdyż nad tym od lat gło­
wi się cały zespół naukowców oraz 
fachowców rolnictwa i podjęcie się 
takiego zadania przeze mnie byłoby 
co najmniej zarozumialstwem. Pó 
drugie :— nie dowiedziałem się kon­
kretnie na czym/ polegają podjęte 
badania, jakie są ich wyniki i jak 
wyglądają owe znalezione już kilka 
lat temu „klucze otwierające ten 
mityczny sezam”. .

Hieronim Laurentowicz uważa, że, 
moje stwierdzenie, iż „słynące z uro­
dzajności czarnoziemy kujawskie 
dają zbyt małą produkcję roślinną, 
a juz „niewspółmierny z możliwo-, , 
ściami' jest rozwój hodowli zwierząt 
gospodarskich” zawiera „szczególnie 
dużo nieścisłości”. Stara się to udo­
wodnić specyficznymi warunkami 
glebowo-klimatycznymi tęgo regio­
nu, dochodząc do wniosku, . ' że ■ 
„wszelkie nieumiejętności techniczne 
i organizacyjne mogą spowodować 
różnorodne ujemne skutki oraz ob­
niżyć spodziewane efekty gospodar­
cze”. I dalej pisze, że stosowane tam 
odmiany roślin ,,nie zawsze będą w 
stanie dać plony zgodne z ich moż­
liwościami, zwłaszcza w. skali maso­
wej, na którą składają się gospodar­
stwa o zróżnicowanym : poziomie 
kultury rolnej”. A ja stwierdziłem, 
że „te ziemie, wymaca ją elastycznej 
polityki rolnej, stałego śledzenia, co 
się dzieje , z uprawianymi taim/ódr 
mianami, by można było jak' naj­
szybciej wprowadzać nowe, lepsze, 
odpowiadające lokalnym, kujawskim : 
warunkom glebowym”. Wydaje mi 
się, że sens tych wypowiedzi jest ta­
ki sam. Pisałem, że „w stosunku 
do innych rejonów woj. bydgoskiego 
(a hie w. ogóle) — słynące z uro­
dzajności czarnoziemy- Kujaw dają 
zbyt małą produkcję roślinną’- ild. 
Na dowód, że tak ńie jest autor wy­
powiedzi polemicznej podaje wyso-i 
kość plonów uzyskanych w 1968 r. 
Ale przecież w rolnictwie nie możnaj 
wyciągać wniosków uogólniających 
na podstawie wyników jednego tyl­
ko roku. A rok następny — 196? 
świadczył przecież wręcz o' czym in­
nym; . . ■

Następną „nieścisłość” upatruje 
Laurentowicz w stwierdzeniu o 
„szczególnie dużej ■ ilości dobrych 
gruntów” na Kujawach. Przytacza 
strukturę gleb według klas, żeby na 
tej podstawie stwierdzić, że na Ku­
jawach ńie ma już możliwości zwię­
kszenia uprawy pszenicy. Takich 
gleb, jest — według autora artykułu 
polemicznego — tylko 22,1 tys. ha.

. Tymczasem Rocznik Statystyczny 
woj. bydgoskiego z 196? r. podaje, 
że w 1968 r- w powiatach kujaw­
skich obsiano pszenicą prawie 50 tys. 
hektarów. Zresztą Hieronim Lauren­
towicz przeczy sam sobie i stwier- 
dza, że istnieją dalsze tendencje 
wzrostu uprawy tej rośliny, ponie­
waż żyto „będzie do pewnej racjo­
nalnej granicy wypierane przez ro­
ślinę gleb żyznych i sprawnych, 
pszenicę”. Natomiast ja napisałem, 
iż „istnieją zatem' pozornie znaczne 
możliwości zwiększenia obszaru 
pszenicy” i że „w tym regionie o 
zwiększeniu produkcji pszenicy po­
winien decydować nie areał, na ja­
kim ją zasiejemy, lecz przede wszy­
stkim plon osiągany z hektara”. Fi­
szę też, że „sprawa wymaga jednak 

-dokładnego rozeznania jaka ziemia, 
w jakiej mierze, przy jakich konie­
cznych zabiegach . agrotechnicznych 
nada je się pod, uprawę pszenic/”. 
Nie widzę zatem żadnych różnic w 
zasadniczym ujęciu problemu, jakim 
jest racjonalne wykorzystanie tej ro­
śliny na Kujawach.

Polemizujący że mną dużo miej­
sca poświęca stwierdzeniu, że na 
Kujawach w zwiększeniu uprawy 

glonu kujawskiego obejmuje ponad 
440 tys. ha użytków rolnych, to owe 
pozostałe 35 proc, pozostałych, grun­
tów zakwaszonych stanowi około 154 
tys. hektarów. I to jest ta właśnie 
znaczna część gleb mało zasobna w 
wapń. To przecież nie bagatelka! A 
więc i tu faktycznie nie różnimy się 
w ocenie.

Zgadza się ze mną mój polemista, 
iż na Kujawach stosowana jest wad­
liwa agrotechnika, ale niezupełnie, 
ponieważ, jego zdaniem, gleby tam­
tejsze nie należą — jak pisałem — 
do ciężkich, lecz są trudne w upra­
wie i wymagają „pogłębionych za­
biegów.. uprawowych.... odpowiednim .. 
sprzętem,' którego się’ u nas prawie 
nie produkuje” i pisze dalej, że „ńie 
brak niezbędnych umiejętności, a 
niedobory techniczno-materiaiowe w 
jakimś stopniu obniżają ich produk­
cyjność”. Natomiast w mojej pracy 
pisałem tak: „Gleby są ciężkie, prze­
cież czarnoziemne. Tu byle orka nie 
wystarczy, byle pług nie przeorze 
ciężkich gleb. Uprawa mechaniczna 
powinna być tutaj szczególnie sta­
ranna,/polegająca m. in. na rozluź­
nieniu dolnych partii gleby przy po­
mocy bardzo głębokiej orki”. Więc 
jaka tu sprzeczność?

Zasadnicze rozbieżności występują 
dopiero w sprawie uprawy buraków. 
Pisząc o „buraczeniu” powołałem się 
na zdanie fachowców i ■wysuwane 
przez nich propozycje poprawy u- 
prawy buraków cukrowych na Ku­
jawach. To, że 4—5-letnią rotację 
uznać należy za . prawidłową jest 
czystym teoretyzowaniem,, gdyż w 
praktyce bywa zgoła inaczej.

Mój polemista przyznaje, że z pa­
szami rzeczywiście nie jest na Ku­
jawach najlepiej, ale nie Widzi z tej 
sytuacji wyjścia, chociaż na począt­
ku artykułu stwierdził kategorycz­
nie, że klucze otwierające sezam 
zostały już znalezione kilka lat te­
mu. Chyba problem paszowy jako 
jeden z bardzo ważnych powinien 
znaleźć szczególne miejsce w usta­
lonych już racjonalnych drogach, 
formach i środkach „zmierzających 
do stopniowej i powszechnej inten­
syfikacji tutejszego rolnictwa”.

Trudno się zgodzić — jak twierdzi 
H. Laurentowicz — że Kujawy dy­
sponują nikłym areałem trwałych 
użytków zielonych, skoro według 
danych Wydz, Rolnictwa i Leśnic­
twa .Prez. WRN obejmują one w 
tym regionie blisko 55 tys. hcklaiów. 
Jednak jedynie około 52 proc, tego 
obszaru jest zmeliorowane. Skąd 
zatem mają mieć pasze rolnicy ku­
jawscy, jeśli plony buraków cukro­
wych są stosunkowo niskie I pasz 
treściwych nie starcza? Zdaniem 
mego adwersarza powinno być wię­
cej pasz treściwych, ponieważ moż­
na je otrzymać za kontraktowane 
zboża, a ziarna. tutaj, jak stwierdza, 
„z reguły nie brakowało”. W końcu 
jednak przyznaje, że na Kujawach 
brakuje zielonek.

Dlatego chyba nie tak bardzo zbę­
dny jest jeszcze jeden apel o szuka­
nie kluczy do tego bogatego sezamu, 
lub też’ jak chce mój adwersarz, 
śmielsze wychodzenie „w dawno już 
otwarte drzwi do tego... żyznego I 
postępowego środowiska twórczego”. 
Zgadzam się, gdyż chodzi mi po pro­
stu o to, żeby zajęto się w spośób 
kompleksowy Kujawami.

W końcu — jak się okazuje — 
chodzi przecież o ten sam cel. Autor' 
polemicznego artykułu konkluduje 
bowiem, że idzie o to, by Kujawy 
nie tylko nic nie straciły ze swej 
naturalnej żyzności, ale wprost prze­
ciwnie wzbogacały ją dla dobra ca­
łej gospodarki narodowej. Podpisuję 
się pod tymi Oby stało się to jak 
najszybciej <



UBUSKA Fabryka Zgrzeblarek 
Bawełnianych, zwana w skró­
cie „Falubaz”, od dwóch lat 
produkuje zgrzeblarki w opar­
ciu o oryginalną konstrukcję 
zakładowych konstruktorów.

Bielska „Befama” również od dwóch 
lat produkuje zgrzeblarki bawełnia­
ne, ale ną licencji angielskiej. Obie 
maszyny reprezentują podobny 
standard techniczny. Z tym. że 
lubuska jest o 50 proc, tańsza, 
udział / niej części z importu nie 
przekracza 7 proc, wartości całej 
maszyny. W licencyjnej zgrzeblarce 
wartość części z importu przekracza 
45 proc, (liczymy w dolarach, jako 
że chodzi o import z rynków tzw. 
trudnych). Wyjaśnijmy jeszcze, że 
do »bu zgrzeblarek sprowadzane są 
tc same części z tych samych firm. 
Tyle, że do drugiej z nich trzeba 
kupować zagranicą inne jeszcze ze­
społy.

Obie wytwórnie zgrzeblarek ba­
wełnianych orientują się głównie 
na odbiorców zagranicznych. W 
kraju bowiem zapotrzebowanie na 
ten typ maszyny jest aktualnie 
niższe >r porównaniu z możliwościa­
mi ich produkcji. „Falubaz” lansuje 
zagranicą swoją, rzecz prosta, zgrze- 
blarkę przy pomocy „Metalekspor- 
tu”. Bielska fabryka ma własne 
biuro eksportowe... Może więc być 
i tak, że przedstawiciele dwóch pol­
skich producentów zgrzeblarek ba­
wełnianych . spotkają się zagranicą 
w charakterze konkurentów. Dodaj­
my — w sytuacji, gdy nie można 
zwiększyć produkcji pilnie potrzeb­
nych rędzimym odbiorcom maszyn 
tviokienniczych z uwagi na ograni­
czony potencjał w przemyśle maszyn 
włókienniczych. Jak doszło do tej 
niecodziennej sytuacji?

— w czerwcu na-Międzynarodowych siemnaście miesięcy. Można. mówić 
Targach Poznańskich lubuska zgrze- o rekordowym tempie i tak też się- 
blarka CZ 68 zyskała miano rewela- ,m'wi w „Falubazie"; Z łódzkiego 
cyjnęj- Wprawdzie nie przewyższała i warszawskiego punktu widzenia
wydajnością maszyn oferowanych lubuskie tempo: mogło sprawiać

"’ ’ ” wrażenie nazbyt powolnego.” Od lut
przecież włókiennictwo wołało wiel­
kim głosem o wysokowydajną zgrze-

przez renomowane firmy z krajów 
zachodnioeuropejskich, . ale: podobne 
walory eksploatacyjne zapewniała 
jej całkowicie oryginalna konstruk­
cja. gwarantująca znacznie niższą 
cenę.' Własna konstrukcja ma war­
tość licencji. Ta zaleta zapewniała, 
zdaniem specjalistów, lubuskiej 
zgrzeblarce szansę zbytu na rynkach 
niedostępnych zazwyczaj dla ma­
szyn produkowanych na licencjach.

Wszyscy ci, którzy nie szczędzili 
wówczas komplementów pod adresem 
konstruktorów „Faiubazu” nie orien-

• blarkę ba.wełnianą. Kto wreszcie 
• mógł zapewnić, że „Falubaz” jest 
tak blisko sukcesu?

■ Właściwie-— nikt. Dyrekcja lu­
buskiej fabryki wprawdzie usilnie 
prosiła o kilka miesięcy czasu, Kie­
dy jednak wprost zapytano, czy zga­
dza się ha kupno licencji, odpowiedź 
brzmiała: tak.

— Co Innego mogliśmy powie­
dzieć? Dostaliśmy telex.z żądaniem

‘ natychmiastowej odpowiedzi, 15tr wali się jeszcze, że lubuska zgrze- —------------
blarka ma w rzeczywistości wyższą grudnią, w sobotę, tuż przed 13.00

‘ "" Są na . to dowody... Umowa o licen-wydajność w porównaniu z deklaro­
waną przez producenta. Na tej pod­
stawie w żadnym razie nie można 
wyciągnąć wniosku, że konstrukto­
rzy „Faiubazu” są ludźmi przesadnie 
skromnymi, bądź też. że kierowni­
ctwo fabryki nie zna handlowej 
wartości takiej zalety, jaką jest

cję podpisana została 6 dni wcześ 
niej — 9 grudnia 1967 roku.

Być może,- że i jeszcze po 15 grud­
nia była możliwość wycofania się r 
licencji za cenę kaucji, gdyby „Fa­
lubaz" zaręczył za wynik prowadzo­
nych prac. Pytam, czy dyrekcja fa-

*

1965 rok. Przemysł 
podnosi -głośny alarm: 
deficyt przędzy! I to

bawełniany 
pogłębia śię 
z przyczyn,

które „Sawełna” wcześniej przewi­
działa, na które wcześniej zwracali 
uwagę pracownicy tej największej 
gałęzi włókiennictwa — niskowydaj- 
ne zgrzeblarki tworzą • klasvczne 
wąskie przejście w przędzalniach.
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego 
w tej sytuacji zaciąga „pożyczkę” 
na poczet inwestycji w ‘następnym 
pięcioleciu i — sprowadza wysoko- 
wydajne zgrzeblarki z importu. Tym 
samym krajowy producent zgrzebla­
rek bawełnianych znalazł się na 
przvslowiowym lodzie.

Nie ' popieramy drastycznych mb- 
tod. Trzeba jednak obiektywnie przy­
znać. że latami przemysł lekki słał 
na przemian prośby i groźby —' bez 
skutku, natomiast, decyzja o impor­
cie zgrzeblarek wywołała reakcię w 
przemrśle maszyn włókienniczych. 
„Polmatex” delegował własnego 
pracownika do Zielonej Góry i mia­
nował go dyrektorem technicznym, 
odszukano również dawnego dyrek- 
tora „Faiubazu”. którv — jak fama 
niesie — już raz ppdźwignął lubu­
ską fabrykę. I właściwie dopiero 
za kadencji obecnej dyrekcji podję­
te zostały prace nad wvspkowydajna 
zgrzeblarką. o którą latami prosił 
przemysł lekki. W drugiej połowie 
1966 roku.

W grudniu 1967 roku podpisana 
została umowa o licencję na zgrzeb- 
larke pokrywkową Platt 600. W 
trzy miesiące później lubuska fa­
bryka „wystrzeliła” zgrzewarkę 
poi mykowa o oryginalnej kon­
strukcji. W sześć miesięcy później

puszczać. że w tej sytuacji skłonna; 
byłaby poczekać nieco na wyniki 
prac lubuskich konstruktorów.

Stało się. Nie byłoby potrzeby od­
twarzać okoliczności, jakie poprze-
dziły kupno licencji, i przypominać, 
że prace nad tego samego typu ma­
szyną polskiej konstrukcji były w 
końcowym śtadium,-gdyby nie świe­
żej daty wydarzenia.

*

cję, do której -nie ma dokumentacji 
i na którą nie ma patentu.

— Nie znaliśmy warunków umo­
wy. I o to właśnie mamy najwię-
cej pretensji, że sprawy ważne dla 
nas załatwia sśę bez nas, za naszy- 

•mi plecami— *
„Falubaż’1 na wiadomość o po­

wierzeniu mu produkcji zespołów
do licencyjnej zgrzeblarki przerw-ał 
prace nad; jednym z tych zespołów. 
Zmierzał przecież do „bezimporto-„Falubaz" do tej pory właściwie Zmierzał przecież do „bezimporto- 

nie miał okazji zaznajomić się z li- wej” zgrzeblarki... Fabryka nie im-
cencyjną zgrzeblarką. Do dziś. tj. do portuje części do trzepalni, rada 
■- ’ ” ' ' by więc uwolnić się i od importu

zespołów do zgrzeblarek. Szczegól-
25 kwietnia br. nie dotarły jeszcze 
do „Faiubazu" wyniki badań tech­
nologicznych tej zgrzeblarki chociaż 
wiadomo, że nadal intensywnie pro- 

’ wadzone są tu prace nad „rozwojo­
wą" zgrzeblarką. Nie ma też licen­
cyjnej maszyny w Stacji Prób lu­
buskiej fabrvki. Od 1968 roku „Fą- 
lubaz" ponawia prośby o przekaza­
nie opłaconej ciężkim erosiwem ma­
szyny Fabryka zapłaciła za tę zgrze- 
blarkę z własnego funduszu postę­
pu technicznego. Dopiero w listo­
padzie 1969 r. zaczęły napływać do 
Zielonej Góry części do licencyjnej

MASZYNY DLA PRZEMYSŁU LEKKIEGO

LUBUSKI
KOPCIUSZEK
wydajność. Lubuska fabryka jako 
jedyny wówczas w kraju producent 
zgrzeblarek bawełnianych miała
prawo przypuszczać, że dla niej za­
kupiona została licencja. W związku 
z tym liczyła, że CZ 68 poddana 

. zostanie ciężkiemu egzaminowi. W 
trosce o wyniki wszechstronnych 
i skrupulatnych badań „Falubaz” 
ujął C/ 68 nieco szybkości, aby tym 

-pewniej zdała egzamin z jakości, 
niezawodności i bezawaryjności.

Po ogniowej próbie CZ 68 uzyska­
ła metrykę urodzenia (atest) lub — 
jak kto woli — świadectwo dopusz­
czenia do produkcji. Wysokie wy­
migania egzaminatorów sprawiły, że 
„Falubaz" mógł od razu podjąć się 
eksportu CZ 68. Cała niemal pro­
dukcja „Faiubazu" sprzedana zosta­
ła za granicę, obrazowo mówiąc, na 
pniu.

Po sukcesie na MTP w 1968 r. u- 
znano widaę. że nie wypada powie­
rzyć licencyjnej zgrzeblarki ekspor­
terowi polskiej zgrzeblarki pokryw- 
k wej. Wybór padł na bielską „Be- 
famę", specjalizującą się dotychczas 
w produkcji maszyn też wprawdzie 
przeznaczonych do wstępnej obróbki 
surowca, ale wełnianego i wełno- 
podobnego.

Za trzy miesiące opóźnienia cza­
sem płaci się licencją. Opóźnienia? 
Prace nad CZ 68 trwały licząc „od 
deski" kreślarskiej wszystkiego o-

RANK XEROX 
POWIELANIE NA SUCHO

Powielanie aparatem RANK 
XEROX wyklucza potrzebę 
używania odczynników che­
micznych, farb i jakichkol­
wiek płynów.

Obsługa aparatu jest nie­
zwykle prosta. Wystarczy za­
łożyć oryginał, nacisnąć od­
powiedni guzik, a otrzyma się 
zaprogramowaną ilość goto-

Wszystkie typy powielaczy 
RANK XEROX mają wspól­
ną zaletę — ułatwiają pracę 
i zapewniają doskonale efek­
ty.
Po szczegółowe informacje 
prosimy zwracać się do firmy 
Maciej Czarnecki S.A. War­
szawa, Marszałkowska 78.

BARBARA WIŚNIEWSKA

bryki podjęłaby takie ryzyko. Sły­
szę: nie! Zdecydowanie — nie.

Samo podjęcie w „Falubazie" 
prac nad CZ 68 było dużym ry­
zykiem. Inż Lipiec, któremu po­
wierzono prace nad nową zgrze­
blarką legitymował się wówczas za­
ledwie 4-letnim stażem pracy, czyli 
krótkim, jak na konstruktora. A w 
dodatku inż. Lipiec jest specjalistą 
ż innej dziedziny. Przy tym nie tyl­
ko młody wiekiem i stażem inż. Li­
piec, ale i jego starsi koledzy nie 
widzieli jeszcze wówczas żadnej 
maszyny tego typu, jaką mieli kon­
struować. Do „Faiubazu" docierały 
(i nadal docierają) prospekty. zagra­
nicznych firm, ale nie delegacje na 
światowe wystawy maszyn, które tu 
m. In. są produkowane i konstruo­
wane. Kiedy brakuje dewiz dla 
konstruktorów na zagraniczne woja­
że, kiedy brakuje dewiz na wypo­
sażenie. specjalistycznej fabryki w 
jeden choćby egzemplarz maszyny 
o dobrym standardzie — trzeba ku­
pować licencje —" też za dewizy.

Świadomość własnej niekompeten­
cji onieśmielała lubuskich konstruk­
torów do tego stopnia, że podjęli 
prace nad CZ 68 dopiero wtedy gdv 
dyrekcja jasno postawiła sprawę: 
tnusi być ta maszyna, kto nie wie­
rzy, że „Falubaz" stać na wysokc- 
wydajną zgrzeblarkę — ten powi­
nien szybko rozstać się z fabryką... 
Odszedł wtedy m. in. dotychczaso­
wy główny konstruktor Był reali­
stą. Nie wierzył że ogórek może 
śpiewać.

Czy ludzie, kcórzy niejako narzj-
ciii zakładowym konstruktorom
CZ 68 sami wierzyli w ich umiejęt­
ności? Wydaje się. że tak.. Co in­
nego jednak czasem mniej, czasem 
więcej ufać ludziom, co innego 
wziąć na siebie pełną odpowiedzial­
ność za pierwszą, w istocie prototy­
pową zgrzeblarkę pokrywkową kon­
struowaną w szalonym tempie A 
Tworowski. dyrektor techniczny 
„Faiubazu" mówi: ja też nie iestem 
specjalistą od zgrzeblarek bawełnia­
nych Płaci się za brak doświadcze­
nia czasem zgoła niepotrzebnie. Mo­
żna z łatwością zrozumieć, dlaczego 
„Falubaz" tak spieszył się z pracą 
nad nową zgrzeblarką. Bez niej fa­
bryka pozbawiona była perspektyw. 
Trudniej natomiast zrozumieć, dla­
czego nie można było poczekać z 
kupnem licencji jeszcze 3—4 miesią­
ce. Trudniej. gdvż akurat w tym 
czasie „bawełna" przeżywała poważ­
ne trudności ze zbvtem ze w’zględu 
na zmianę koniunktury na rynkach 
zagranicznych1). Należy więc przy-

INTEGRACJA -
PRZEBUDOWA

wych, nadających się do 
tychmiastowego użytku, 
pii.

na- 
ko-

Informacji handlowych u- 
dzicla PHZ „VARIMEX”, 
Warszawa, ul. Wilcza 50/52.
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Caly proces 
tak czysty, ię

powielania jest
nie zachodzi

1-17-0

potrzeba mycia rąk aui prze­
mywania aparatu po zakoń-
czeniu pracy. 
RANK XEROX 
typy powielaczy: 
• największy i

oferuje trzy
XEROX

wydajny 
nujący 
kundę;

typ
najbardziej

3600.
jedną kopię

wyko­
na se-

• najmniejszy, _ typ
można go ustawić nawet 

- biurku;

660 —
na

0 model 
zajmujący 
wierzchnią.

pośredni, typ 
niewielką

720 
po­

Trzeba z satysfakcją zauważyć, że od- 
notowywane w naszym piśmie sesje 
naukowe organizowane w ramach obcho­
dów. setnej rocznicy urodzin Włodzi­
mierza Lenina nie miały charakteru 
tylko okolicznościowego. Były prezen­
tacją wyników studiów nad dorobkiem 
naukowym Lenina, a na icb tle anali­
zowano były współczesne problemy roz­
woju społecznego i gospodarczego. Le- 
ninizm, zgodnie ze swoją treścią i ge­
nezą, stanowił punkt wyjścia, dawał 
metodę refleksji naukowej, na tematy 
dotyczące teraźniejszości i przyszłości.

Ta uwaga odnosi się do konferencji 
naukowej, którą 29. IV. 1970 r. zorga­
nizował - Komitet Nauk Ekonomicznych 
PAN. Referaty na konferencji wygłosili: 
JOZEF PAJESTKA — „Lenin a integra­
cja gospodarcza”; BOGDAN SUCHO­
DOLSKI — „Rola oświaty i wychowa­
nia w rozwoju gospodarczym krajów 
socjalistycznych”; HENRYK CHOŁAJ 
— „W. I. Lenin a socjalistyczna prze­
budowa ustroju rolnego w PRL”; ZBIG-
NIEW MADEJ - 
nauki I techniki'

W referatach -

.Strategia rozwoju

zgodnie z wyłożoną
na. wstępie myślą — znalazły oświetle­
nie główne problemy intensyfikacji go- 
łpodiirowania, lub inaczej mówiąc: pro-

nie, że wie, jak robić te zespoły. 
Problem sprowadza się do rozwią­
zania ich w sposób oryginalny', aby 
nie naruszyć niezliczonej ilości (po­
nad 300!) zastrze*żeń patentowych 
zagranicznej firmy. Zaawansowane 
prace zostały wstrzymane.
- — Kto mógł przypuszczać, że nie 
dostaniemy dokumentacji do tych 
zespołów? Bez dokumentacji prze­
cież (patenty!) nie można ich pro­
dukować w kraju... ■ ,

Co dalej?
' — Naukowcy, którzy przyjęli na­
sze zlecenie obecnie zajmują się 

• rozwiązywaniem innej szarady tech­
niczno-technologicznej. Szkoda im 
czasu i pracy, wiedzą o jaką staw-

maszyny, ciągłe jednak brakuje zbyt 
wielu zespołów, by można rozpocząć 
badania licencyjnej zgrzeblarki. A 
„Falubaz" ma nie tylko prawo, ale 
i obowiązek interesowania się tą 
maszyn t

Zgrzeblarką jest ostatnią z ma­
szyn używanych do wstępnej obrób­
ki bawełny i włókien baweinopodob- 
nych, poprzedzają ją agregaty trze- 
palni. „Falubaz" jest jedynym w 
kraju producentem urządzeń dla 
trzepalni Aktualnie prowadzi z roz­
machem prace nad zasadniczą mo­
dernizacją wyposażenia trzepalni — 
też w oparciu o oryginalne kon­
strukcje. tym razem opracowane 
przez pracowników Centralnego 
Biura Technicznego Maszyn Włó­
kienniczych. Jakim sposobem zsyn­
chronizować pracę agregatów trze­
palni z licencyjną zgrzeblarką? 
Chodzi o maszyny używane w tym 
samym cyklu technologicznym, o 
automatyczne linie...

■Z innych jeszcze ważnych powo­
dów „Falubaz" żywo interesuje U-. 
cencyjna zgrzeblarką Zgodnie ż za­
rządzeniem Dyrektora Zjednoczenia 
Przemysłu Maszyn Włókienniczych z 
2 kwietnia 1968 roku lubuska fa­
bryka zobowiązana została do pod­
jęcia produkcji kilku ważnych ze­
społów do licencyjnej zgrzeblarki. 
Dlatego może to samo zarządzenie 
nakazuje „Befamie" dostarczenie 
Zielonej Górze jednei z 5 zgrzebla­
rek sprowadzonych do Polski w 
1968 r. na adres bielskiej fabryki. 
Do tej pory jednak „Falubaz” nie 
ma rrerwowzoru. tj. licencyjnej ma­
szyny i nie ma dokumentacji tech­
nicznej na części, w które ma za­
opatrywać „Befamę”. To znaczy 
dokumentacja na jeden z zespołów 
dotarła do Z’elonej Góry z 5-mie- 
siecznym opóźnieniem. Tyle czasu 
trzeba było na oczyszczenie tej do­
kumentacji z błędów wynikłych 
przy przelicz.aniu cali na centy­
metry... Rezultat? 5 miesięcy póź­
niej niż należało „Falubaz” przy­
stąpił do produkcji tych części. 
Opóźnienia w podjęciu produkcji 
innych ważnych zespołów spowodo­
wane sa brakiem dokumentacji. Li­
cencjodawca nie dostarczył tako- 
—ej, gdyż nie jest właścicielem pi- 
tentów. jak: ni obwarowane są te 
zespoły. Sam je ponoć importuje z 
tej samej firmy (NRF). z której 
usług korzysta 1' „Falubaz”.

W tym momencie człek zaczyna 
rozumieć. Sprawy, zdawałoby się, 
piekielnie zawiłe, są w rzeczywi­
stości proste. Pytam, dlaczi go „Fa­
lubaz” przyjął zlecenie na produk-

blemy nowej fazy 'budownictwa socja­
listycznego: dźwignie rozwoju tkwiące 
W integracji ekonomicznej krajów so­
cjalistycznych; rola oświaty i nauki 
we współczesnej fazie rozwoju społecz­
nego I ekonomicznego — i wreszcie — 
odbiegająca jakby od tematu proble­
matyka przeobrażeń społeczno-ekono­
micznych naszego rolnictwa. Lecz — jak 
zauważył w swoim referacie H. Cholaj 
— „nie można dokonać rewolucji tech­
nologicznej bez rewolucji w stosunkach 
produkcji w rolnictwie”.

Na konferencji eksponowały się za* 
tern problemy nowej strategii rozwoju, 
kształcenia kadr, nauki I techniki jako 
czynników bezpośredhio określających 
postęp w gospodarce ł technice,' ł de­
cydujących o dorównaniu najbardziej 
rozwiniętym krajom. Tej problematyce 
bezpośrednio poświęcony był referat Z. 
Madeja t w tym sensie stawał się wy­
kładnikiem wątków myślowych rozwi­
janych na konferencji.

Referent wyszedł z marksowskiej 
tezy: człowiek tym się różni od innych 
istot żywych, ie zanim zbuduje naj­
mniejszą komórkę — tworzy jej obraz 
w myśli. Jest to pierwsze ogniwo pro­
cesu reprodukcji, który dotąd zwykli- 
śmy formułować: Inwestycje — produk­
cja — wymiana — podział — spożycie. 
„Dziś — gdy nauka i technika stały się 
ważnym czynnikiem rozwoju — może­
my je zinstytucjonalizować, zapisując 
schemat reprodukcji w następujący spo­
sób: badania i prace rozwojowe — in­
westycje — produkcja — wymiana — 
podział — spożycie”.

Następnie Z. Madej omówił kwestie 
strategii rozwoju nauki i techniki jako 
części polityki gospodarczej na tle ten-

kę chodzi ten zespół jest po-
trzebny i przy tych maszynach 
włókienniczych, muszą jednak pil­
nować terminów i liczyć się z obec­
nym zleceniodawcą.

Kiedy tak „Falubaz” traci czas 
na upominanie się o licencyjną ma­
szynę i wyniki jej badań — licen­
cjodawca zdążył ponoć zaprezento­
wać nowy typ zgrzeblarki. Zrozu­
miałe, nikt przecież nie sprzedaje 
licencji na maszyny o najnowszej 
konstrukcji. Opóźnienia w technice 
mają wartość licencji. Ba, od daw­
na o tym wiadomo.

*

W całej tej sprawie chodzi o 
grubą stawkę. Sprawy aktualne 
wyglądają tak, że postęp w techni­
ce przędzalniczej i tkackiej wy­
przedził znacznik postęp w techni­
ce i technologii wstępnej obróbki 
surowców włókienniczych. Z tych 
głównie przyczyn nie mogą być je­
szcze w pełni wykorzystane walory 
wysokowydajnych przędzarek bez- 
wrzecionowych i krosien bezczó­
łenkowych, w których produkcji 
wiele ma do powiedzenia CSRS — 
kraj o wyrobionej pozycji na świa­
towym rynku maszyn włókienni­
czych, potwierdzonej sprzedażą li­
cencji firmom z USA i Japonii. Nie 
konkurujemy z CSRS przędzarka­
mi bezwrzecionowymi. bo takowych 
w ogóle nie produkujemy. Nie kon­
kurujemy też krosnami hydraulicz­
nymi i pneumatycznymi, stanowią
one oryainainy dorobek spećjaM-

pojmowaniem spraw świata tego, 
bo wprost zapytałam o finansową 
satysfakcję. Okazuje się, żę inż. Li­
piec jest ubiegłorocznym laureatem’ 
Ziemi Lubuskiej. Pięknie, że zielo­
nogórskie społeczeństwo wysoko ce- 
ni twórców postępu . technicznego. 
Ujmująca jest- taka forma uznania. 
Wiem jednak, że w przeliczeniu na 
złotówki wyraża się kwotą czterech 
tysięcy złotych. To wiele.

Czy jednak nie ma swoistej wy­
mowy fakt, że nagrody wypłacone 
z funduszu postępu technicznego za 
uruchomienie licencyjnej zgrzeblar­
ki sięgały podobno 200 tysięcy zło-, 
tych?... .

Powielenie rozwiązań technicz­
nych opłaconych dewizami i nadal 
chłonących dewizy oceniane bywa 
jako wydarzenie godne uczczenia 
•wysoką nagrodą. Można i tak.Samo­
dzielne rozwiązanie tego samego te­
matu (czy aby nie lepsze?! pozosta­
łe niezauważone przez tych, którzy 
profesjonalnie zajmuią sie inspiro­
waniem postępu technicznego. Dla­
czego? Odpowiedź „Faiubazu”: — 
CZ 68 nie jest chyba uznawane w 
kraju, za tą maszyną przemawia 
„tylko” eksport. Sprzedaliśmy t* 
granicę ponad 300 zgrzeblarek 
CZ 68. To alibi tej maszyny.

* '
Przyczyny obiektywnie hamująca 

rozwój przemysłu naszyn włókien­
niczych, o których pisaliśmy przed 
kilkoma tygodniami2), są aktualnie 
przedmiotem wnikliwej analizy i 
zainteresowania .obydwu zaintere­
sowanych resortów: Ministerstwa 
Przemysłu Lekkiego i Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego. Zasługa 
w tym głównie Sejmowej Komisji 
Przemysłu Lekkiego, Rzemiosła i 
Spółdzielczości Pracy, która z go­
dną podziwu wytrwałością zabiega 
o stworzenie w naszym kraju za­
plecza technicznego godnego włó­
kiennictwa.

W tej sytuacji nieodzowne jest, 
wydaje się, skierowanie uwagi sa­
mych najbardziej tu zainteresowa-
nych pracowników przemyśla­
maszyn włókienniczych — na przy­
czyny natury subiektywnej. Odgry­
wały one dotychczas niemałą rolę, 

• w przyszłość! mogą jeszcze bardziej
opóźnić tempo rozbudowy zaplecza

stów "z CSRS. Natomiast maszyny, 
używane do wstępnej obróbki wy­
robów włókienniczych, są polską

technicznego dla 
przemysłu maszyn

włókiennictwa i 
włókienniczych,

jeśli właśnie teraz nie poświęci im 
się należytej' uwagi.

„Polmatex” nie ma najszczęśliw­
szej ręki do licencji. A w ogóle gwoli 
kronikarskiej dokładności rzec trze­
ba, że licencja na zgrzebl arkę Platt 
600 cieszy się opinią dobrze wyko­
rzystanej. Nie gdzie indziej, a w 
„Polmatexie” słyszałam, że urucho­
mienie w ciągu półtora roku pro­
dukcji na tej licencji jest nie lada 
sukcesem... Wiele, jak widać, zale­
ży od punktu widzenia. W porów­
naniu z innymi licencjami ta rze­
czywiście stosunkowo szybko zosta­
ła wykorzystana. Czy o taki suk­
ces jednak chodzi? Opłacony wczo-specjalnośeią w ramach RWPG. . --- . -

W światowym wyścigu' producen- raj dewizami (licencja maszyny) 1
tów maszyn włókienniczych, o oba- dziś opłacony dewizami (części!) ■
lenie bariery technicznej dzielącej r Takie pytania --mają -dziś dużą 
dziś pierwsze fazy produkcji włó- aktualność.
kiennicżej od następnych nie je- Trzeba sobie je stawiać właśnie 
steśmv pozbawieni szans. Przeciw- teraz, gdy wiele mówi się o ceło-

wości zakupu następnych licencjinie. Właśnie w tej produkcji ma- '---- . .. . , .
my największe doświadczenie i spo- dla tego przemysłu.'Nie sztuka ku­
ro do powiedzenia. Czy jednak po- p:ć 'icprcj?.pić licencje. Problem - w umiejęt-
trafimy wykorzystać tę szansę? Na’ nościach rozwiązywania przy po- 

.............' mocy licencji spraw o kluczowymprace polskich konstruktorów cze- ------ ----- . . .
kają dostawcy do Polski przędzarek znaczeniu dla podstawowych gałęzi
bezwrzęcionowych z CSRS i tam­
tejsi odbiorcy maszyn „Faiubazu”.

*

naszego przemysłu i całej gospo-
darki. Truizmem jest powiedzenie, 
że decyzje o nabyciu licencji muszą 
poprzedzać solidnie przeprowadzo-

Ogórek nie powinien śpiewać,' to 
przeciwne naturze. Ale — jeśli ch-e 
śpiewać? Koniecznie! Jeśli śpiewać 
zaczyna i to pełnym głosem? Nie­
wiarygodne... Może więc rozpozna­
nie było niepełne lub wzrok nie. 
dopisał, może nóe było i nie ma tu 
ogórka? Być też może, że zielono­
górska gleba ma właściwości tego 
rodzaju, że nawet ogórki .zaczynają 
tu śpiewać... Jeśli tak, to pielęg­
nujmy troskliwie nietypowe ogórki.
A przynajmniej chrońmy przed 
zdeptaniem. To ostatnie zdanie 
można traktować jako przejaw su-
biektywizmu w relacji dziennikar­
skiej. Cóż. zdarza się, zwłaszcza w 
sytuacji, gdy jedna maszyna w 
ciągu półtora roku nie może do­
trzeć do Zielonej Góry. Tyle trze­
ba było tutejszym konstruktorom na 
„wystrzelenie” CZ 68. Z jaką ko­
rzyścią? Tą osobistą?

— CZ 68 dało mi ogromną saty-
sfakcję, naprawdę 
inź. Lipiec.

odpowiada

Widać jestem do szpiku ko­
ści przesiąknięta inaterialistycznym

ne analizy możliwości pełnego i 
szybkiego wykorzystania dewizowe-
go sprawunku, 
razie nie mogą 
ceważenia prac 
strukcjami.

A już w żadnym 
one służyć dla lek- 
nad własnymi kon-

Aktualne wydanie CZ 68 jest ^n- 
ne, lepsze w porównaniu z pierw-' 
szą wersją.- Następna, jeszcze bar­
dziej doskonała maszyna tego typu 
lada moment uzyska metrykę. W 
przygotowaniu jest już nowe, trze­
cie wydanie. Zapowiadają się praw­
dziwe rewelacje. Najtrudniej poko­
nać pierwszy próg w’ technice. I o
to właśnie chodzi, aby co. nieco 
pomagać w pokonywaniu kolejnych 
progów przynajmniej tym, którzy 
tak mocno wnerzą w śpiewające 

- ogórki, że postronnych nawet zdo­
łali przekonać o istnieniu takowych 
w zielonogórskim klimacie. Kto nie 
wierzy — niechaj pomni, że Zielo­
na Góra słynie z mikroklimatu.

dencji występujących aktualnie w 
święcie. Kształtowanie tej strategii roz­
pada się na dwa etapy: tworzenie ogól­
nych zarysów strategii w opariu o we­
wnętrzne przesłanki gospodarcze, spo­
łeczne i polityczne’ oraz doświadczenie 
innych krajów oraz wyhór .konkretnych 
problemów badawczych i metod ich roz­
wiązywania. Rozstrzygając te problemy 
w naszym kraju musimy uwzględnić co 
najmniej cztery czynniki i odpowiednio 
do nich opracowywać strategię.

Po pierwsze, zmiany w kształtowaniu 
’ się potrzeb społecznych. Rynek we­

wnętrzny w Polsce jest kilkakrotnie 
większy nii np. w NRD, na Węgrzech, 
gdyż większa jest terytorialnie i liczba 
ludności. Dlatego tym większy powinien 
być stopień kompleksowości rozwoju. 
Polska jest takie krajem ludzi mło­
dych (53 proc, mieszkańców jest uro­
dzonych po wojnie) i to determinuje - 
określone potrzeby.

Po drugie, zmiany w zasobach siły 
roboczej. W minionych dziesięcioleciach 
dysponowaliśmy obfitą podażą siły ro­
boczej. Z prognoz demograficznycb 
wynika, że pod koniec pięciolecia 1971— 
75 wejdziemy w okres zmniejszającej 
się podaży siły roboczej.

Po trzecie, zasoby naturalne i two­
rzywa sztuczne. Odkryte po. II wojnie 
zasoby węgla, siarki, miedzi, cynku, 
gazu ziemnego oraz poważna pozycja 
w produkcji płodów rolnych wymagają, 
dla racjonalnej eksploatacji, przemyśla­
nego programu zagospodarowywania.

Po czwarte, organizacja i zarządzanie 
gospodarką. „Rosnącemu udziałowi aku­
mulacji w dochodzie narodowym towa­
rzyszyła wysoka, ale wykazująca ten­
dencje spadkowe dynamika wzrostu do­
chodu narodowego. Oznacza to relatyw­
ne osłabienie efektywności gospodaro­
wania. Od szeregu lat podejmujemy 
próby zwiększenia udziału wydajności 
pracy w przyroście produkcji; sugerując

*) „Nie owijajmy w bawełnę” — ;,Zy- 
cle Gospodarcze" nr 1/68.

2) „Życie Gospodarcze” nr 12/70 „Ma­
szyny dla przemysłu lekkiego".

poprawę organizacji wytwarzania, uno­
wocześniania procesu produkcji itp., ale 
ciągle udział tych czynników w przy­
roście produkcji jest u nas znacznie 
niższy niż w krajach wysoko rozwinię­
tych. Pozostaje to w sprzeczności z co­
raz większym nasyceniem naszej gospo­
darki wykwalifikowaną kadrą, a także 
z coraz większym stopniem odnowienia 
majątku produkcyjnego”.

„Postęp posiada wprawdzie wiele zna­
czeń, ale .najczyściej kojarzymy go z 
postępem technicznym i upraszczając 
skłonni jesteśmy sądzić, te technika 
oznacza maszyny a postęp oznacza co­
raz większą liczbę coraz lepszych ma­
szyn. Od 200 lat tkwią te wzorce w 
świadomości ludzi, zrodziła je rewolucja 
przemysłowa i przekazała nam w spad­
ku. Urok kształtów zakutych w me­
talu do tego stopnia opanował naszą
mentalność, r. większym uznaniem
patrzymy na model nowego samochodu, 
który kosztuje 180 tysięcy złotych, niż 
model alokacji nakładów inwestycyj­
nych. według którego mamy rozdyspo­
nować IM mld złotych; z większą sym­
patia odnosimy sie do twórców maszy­
ny matematycznej niż do twórców pro­
gramu dla lej maszyny, i ogólnie — 
więcej uwagi poświęcamy innowacjom
ucieleśnionym w materiale twardym 
niż innowacjom w dziedzinie organiki* 
cji. zarządzania i mechanizmów spoleęz- 

które sprawiają przecież, iż ma- 
powstają i służą potrzebom ludz-

nvch, 
SZVI1V 
kim.”

Z. M.

ZWCDIE
gospodarczej!
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KONFERENCJA NAUKOWA W CENTRALNEJ SZKOLE PARTYJNEJ

Planowanie przestrzenne 
w gospodarce intensywnej

R
OZWÓJ gospodarczy każdego 
kraju, intensyfikacja procesu 
uprzemysławiania, urbaniza­
cja i powstawanie wielkich 
aglomeracji, ze szczególną o- 
strością ’ wysuwają problem 

planowania przestrzennego, a prze­
de wszystkim problem rozmieszcze­
nia przemysłu, jako czynnika decy­
dującego o nowym kształcie gospo­
darczym i społecznym kraju, o kie­
runkach rozwoju regionów, gdzie 
lokalizuje się wielki .przemysł, pod­
kreślając zarazem konieczność sto­
sowania efektywnych metod koor­
dynacji inwestycji na obszarach dy­
namicznej Indus tri ali za c ji.

Znane są ujemne konsekwencje 
bezplanowego zagospodarowania po­
szczególnych regionów, wynikające­
go z jednostkowych i- odosobnio­
nych decyzji lokalizacyjnych, nie 
stanowiących osi programu skoordy­
nowanych ii kompleksowych przed­
sięwzięć.

We wszystkich rozwiniętych kra­
jach, głównie zaś w krajach socja­
listycznych, poszukuje się obecnie 
nowych rozwiązań, nowego podejścia 
do problemów rozwoju społeczno- 
gospodarczego w układach prze­
strzennych.

Temu też celowi była poświecona 
konferencja z udziałem wybitnych 
naukowców i działaczy gospodar­
czych z całego kraju, która odbyła 
się ostatnio w Centralnej Szkole 
Partyjnej przy KC PZPR. Uczestni­
cy obrad przedyskutowali węzłowe 
problemy teoretyczne i praktyczne 
przestrzennego zagospod ar owan i a 
kraju w świetle nowej strategii in­
tensywnego rozvvoju.

Podstawą dyskusji były trzy za­
sadnicze referaty. W pierwszym re­
feracie pt. „Rozmieszczenie przemy­
słu a intensywny rozwój gospodar­
ki narodowej” (Tadeusz Mrzy- 
głód) zwrócona została uwaga, iż lo­
kalizacja zakładu przemysłowego 
wyzwala cały łańcuch współzależ­
nych przemian ekonomicznych i spo­
łecznych, zaś przemysł nie tylko da- 
je konkretny przyrost produkcji, 
lecz również wpływa na wzrost do­
chodów ludności. Wspomniane dwie 
funkcje uprzemysłowienia mogą 
bądź współdziałać ze sobą, będą też 
powodować określone kolizje pomię­
dzy interesami przemysłu a intere­
sami ludności obszaru, na którym 
przemysł został zlokalizowany. Z

WŁODZIMIERZ RADWAN

kolei, aczkolwiek przemysł stanowi 
potężny czynnik aktywizacji gospo­
darczej, to jednak niewłaściwie zlo­
kalizowany (tereny pozbawione tra­
dycji kultury technicznej i przemy­
słowej; obszary generalnie , rzecz 
ujmując „dziewicze" itp.) może po­
wodować poważne straty dla gospo­
darki narodowej. Znane są przy­
kłady zbyt powolnego dochodzenia 
do zaplanowanych mocy produkcyj­
nych, niskiej jakości produkcji, wy­
sokich kosztów transportu Itp. Jak 
słusznie podkreśla referat, konflikt 
ten szczególnie uzewnętrznia się z 
chwilą przechodzenia z gospodarki 
ekstensywnej do gospodarki inten­
sywnej.

W okresie powojennym polityka 
lokalizacyjna przemysłu opierała się 
tak na przesłankach ekonomicznych, 
jak i społecznych. Aktualny dyle­
mat sprowadza się do znalezienia 
słusznej odpowiedzi na pytanie: czy 
przemysł lokalizować w rejonach 
nadwyżek siły roboczej, czy ludność 
przenosić do rejonów koncentracji 
przemysłu.

. Referat, podkreślając, iż plan 
przestrzeń nego zagospod arowan :a 
kraju powinien być podstawą dla 
rozmieszczenia przemysłu, jak rów­
nież zwracając uwagę na tzw. ,.ko- 
rwści wspólnej lokalizacii”, stwier­
dzał: „Znaczne obniżenie kosztów 
inwestycyjnych i eksploatacyjnych 
przemysłu można osiągnąć drogą 
kompleksowych rozwiązań opartych 
na rachunkach optymalizacyjnych”. 
Postulat tworzenia terytorialnych 
kompleksów gospodarczych, rozu­
miany jako wzaiemne nowiavane 
dziedziny i przedsięwzięcia społecz­
no-gospodarcze, składający się na 
określony efekt gospodarczy, zasłu­
guje niewątpliwie na wnikliwe po­
traktowanie. Jeśli zaś do tego do­
dać, jak proponował referat, „umie­
jętne wiązanie ośrodków naukowo- 
badawczych z kombinatami przemy­
słowymi”, wówczas walory wymie­
nionego postulatu zyskują na zna­
czeniu.

W takim układzie terytorialnym 
powstaje możliwość prawidłowej or­
ganizacji procesów migracyjnych 
zewnętrznych i wewnętrznych two­
rzą się warunki dla organizacji 
„ciągu” od szkoły do zakładu pro­
dukcyjnego. Proponowany teryto­
rialny kompleks gospodarczy byłby 
więc ośrodkiem przemysłowym (i 

nie tylko przemysłowym) o znacze­
niu ponadregionalnym.

Przyjęcie wyjściowej generalnej 
koncepcji układu gospodarki naro­
dowej — stwierdza referat — poz­
woli na przeanalizowanie kilku wa­
riantów rozwojowych, horyzont cza­
sowy których zostaje znacznie wy­
dłużony, bo do końca bieżącego stu­
lecia. Są to warianty:
— rozwoju przy założeniu koncen­

tracji ludności i potencjału go­
spodarczego w dużych miastach;

— rozproszenia ludności i potencja­
łu gospodarczego w ząsadzię na 
wszystkie miasta;

— umiarkowanej koncentracji lud­
ności : potencjału gospodarczego.

Wybór tego czy innego wariantu 
stanowi punkt wyjścia do tworzenia 
terytorialnych układów gospodar­
czych, których — zgodnie z założe­
niami referatu — ma być zasadni­
czo 5: układ centralny; układ pół­
nocno-wschodni; układ wschodni; 
układ południowy; układ nadmor­
ski. O ile niektóre układy. (central­
ny i południowo-wschodni) są już 
wykształcone, to pozostałe znajdują 
sie dopiero w stadium formowania.

Jak informował referat, wybrano 
w Polsce 90 ośrodków przemysło­
wych, które bęaą rozwijać stę głów­
nie w oparciu o rozbudowę istnieją­
cych zakładów oraz 75 miast plano­
wanych do intensywnego lub umiar­
kowanego uprzemysłowienia w o- 
parciu o budowę nowych zakładów 
przemysłowych.

Podstawą rozmieszczenia przemy­
słu stanie się obecnie kompleksowy 
rachunek ekonomiczny. W tym kon­
tekście na uwagę zasługują do­
świadczenia w dziedzinie optymali­
zacji rozmieszczenia produkcji w 
innych krajach, jak np. w ZSRR i 
USA.

W nadchodzących latach zarówno 
lokalizacja inwestycji, jak i tereno­
wa koordynacja inwestycji powinny 
być włączone do jednolitego syste­
mu planowania przestrzennego. Pod­
stawowym jednak problemem pozo- 
staje całkowita integracja planowa­
nia przestrzennego z całym syste­
mem planowania gospodarczego w 
kraju. '

Warto również, jak się wydaje, od­
notować, iż mamy obecnie w Pol­

sce dość liczną 1 dobrze przygoto­
waną kadrę specjalistów w zakre­
sie planowania przestrzennego,: Na-, 
leży jednak usprawnić funkcjóndr 
wanię , komórek zajmujących się tą 
dziedziną wiedzy nowoczesnej., dzie­
dziną praktyki właściwej dla kra­
jów rozwiniętych.

„Problem rozmieszczenia przemy­
słu w regionie (na przykładzie re­
gionu gdańskiego) (Jerzy Kołodziej­
ski) —. to temat kolejnego zasadni­
czego referatu na konferencji nau- 
ukowej w CSP.

Trzeba podkreślić, iż region gdań­
ski nie został wybrany przypadko­
wo, również jego usytuowanie nie 
było przy tym wyłącznie czynni­
kiem decydującym. Na wybór re­
gionu gdańskiego złożyły się takie 
elementy, jak: deficyt męskiej siły 
roboczej; „progi rozwoju’’, które 
kształtuje infrastruktura, nie nadą­
żająca za potrzebami i ogólną dy­
namiką rozwojową przemysłu regio­
nu i kraju.

Referat wypunktował kilka istot­
nych zagadnień, a przede wszystkim 
zaproponował nowe spojrzenie na 
problemy aglomeracji, kiedy trud­
ności powstają nie w kontekście 
skali działania i przedsięwzięć, lecz 
wynikają z opóźnień i przyczyn o- 
biektywnych. Na przykładzie re­
gionu gdańskiego ze szczególną siłą 
widoczny staje się problem zasad­
niczych braków w infrastrukturze, 
które hamują intensywny rozwój. 
W świetle doświadczeń planistów i 
działaczy tego regionu (a właściwie 
jeszcze kilku innych ośrhdków prze­
mysłowych w kraju) możemy prze­
konać się dpwodnie o konieczności 
radykalnej weryfikacji i generalnej 
rewizji w poglądach oraz stosowa­
nych w praktyce metod w zakresie 
tzw. „inwestycji nieprodukcyjnych”.

Referat mocno podkreślił uwarun­
kowania powstające na gruncie spe­
cyfiki industrializacji regionu gdań­
skiego, którą w sposób trwąły o- 
kreśla gospodarka morska.

Wysunięta w referacie propozy­
cja tworzenia układów funkcjonal- 
nie-przestrzennych, ale zamkniętych 
technologicznie, niezależnie od oma­
wianych specyfik, jak się wydaje, 
ma walor bardziej uniwersalny.

Referat zwracał jednocześnie u- 
wagę, iż region nie może operować 
przestarzałym planem perspektywi­
cznego rozwoju. Jednakże w powsta­
łej sytuacji występuje brak ofert 
lokalizacyjnych ze strony przemysłu, 
ofert zgłoszonych we właściwym 
czasie. Nawet wówczas, kiedy ofer­
ty zostają zgłoszone w czasie umoż­
liwiającymi teoretycznie ich komp­
leksowe analizy, planistów regional­
nych prześladuje zmora ciągłej we­
ryfikacji ofert lokalizacyjnych przez 
inwestorów. ?

„Dynamiczna metoda koordynacji 
Inwestycji i budownictwa w ośrod­
ku Intensywnego uprzemysłowienia 
na przykładzie Koszalina (Janusz 
Bielak) — zaprezentowana w kolej­
nym zasadniczym referacie w częś­
ci wstennej bvła poświecona omó­
wieniu koordynacji, jako działalno­
ści będącej częścią składową nauki 
o zarządzaniu. Koordynacja wew- 
nątrzorganlzacyjna i. koordynacja

między-organizacyjna posiada ma- wymiany poglą-
czenie nie tyrko z punktu w.dzemą W Niekiedy zgoła
terenowej koordynacji inwestycji, dow i stwierdzono
lecz również- wpływa na organizo- odmiennych stano.wi.sk siw.en
wanie gospodarki narodowej w kra- nu in.. 
ju.

Referat obszernie przedstawił sła­
be strony dotychczasowych metod 
terenowej koordynacji inwestycji, 
co w dużej mierze stanowi wynik
rozdzielności dwóch sfer: sfery pro­
gramowania i planowania inwestycji 
oraz sfery wykonawstwa, czyli pro­
dukcji Budowlano-montażowej. Jed­
nocześnie w referacie zwrócona zo­
stała uwaga na charakter i znacze­
nie zmian w tej dziedzinie, które 
powstały po V Zjeżdzie i II Ple­
num KC PZPR.

Kierując się generalnymi prze­
słankami, opracowano w Koszalinie 
kompleksowy plan koordynacji in­
westycji w skali miasta. Dotychcza­
sowa metodologia opracowywania 
planów miejskich miała charakter 
pasywny i statyczny, czyli abstraho­
wała Od odzwierciedlenia procesów 
zmian w ich ruchu i dynamice w cza­
sie. Właśnie w ostatnim okresie, w 
oparciu o indywidualne inicjatywy, 
począł stopniowo rozwijać sie proces 
wzrostu dynamiczności planów miej­
scowych. tj. proces planowania prze­
strzennego. Obecnie plan koordyna­
cji inwestycji objął wszystkie in-

wyjątkiemwestycje w mieście.
drobnych, nie mających istotnego 
znaczenia. Inwestycje ujęte w prog­
ramie zostały zgrupowane w trzech 
działach. Następnie przeanalizowano 
je z punktu widzenia dwóch, wza­
jemnie skonfrontowanych zakresów 
decyzji inwestycyjnych: w aspekcie 
normatywnych potrzeb rozwoju mia- 

aspekcie konkretniesta oraz
podjętych decyzji przez inwesto­
rów? działających w ramach syste­
mu pionowo-resortowego.

Plan koprdynacji . przestrzennej 
inwestycji w Koszalinie na lata 
1968—19751 (w świetle schematu po­
wiązań metodologicznych)' obejmuje 
trzy fazy: faza programowo-prze­
strzenna — faza koordynacyjna — 
faza działalności ciągłej.

Metoda koszalińska umożliwia 
wyprowadzenie zasadniczych wnios­
ków: no pierwsze, isfnieie stała o- 
biektywna niezgodność między de­
cyzjami inwestycyjnymi systemu 
pionowo-resortowego i ich efektami 
użytkowymi a interesami układu 
terenowego — z natury rzeczy re­
prezentującego tendencje do harmo­
nijnego rozwoju: no drucie, koordy­
nacja terenowa musi być' aktywna, 
nie zaś akceptować oderwane de­
cyzje inwestvcvjne 5 nróbować wy­
dobyć konkretne zależności. M’" 
umożliwia znalezienie trafnych od­
powiedzi na tak zasadnicze pytania, 
jak: co budować i gdzie budować 
oraz kiodv hwdowjć i istnieją 
możliwości gospodarcze dla wyko­
nania całości zamierzeń. Odpowie­
dzi na pytania uzyskuje się fin. in. 
dzięki wprowadzeniu nowoczesnych 
metod matematycznych i stosowa­
niu techniki obliczeniowej.

Dyskusja na konferencji w Cent­
ralnej Szkole Partyjnej, (nie pozba­
wiona często-elementów kontrower­
syjnych), koncentrowała się w zaąa-

• potrzebę przedstawienia Klarownych 
W zasad rozmieszczenia przemysłu w Pol 

sce z uwzględnieniem latmejącycn wa- 
?Snków i ukształtowanych układów 
p«Xenno-produKcyJnych, x «e» 
wyniknie z kolei inspiracją dla bieżą­cej i perspektywicznej połityki lokali­
zacyjnej;

* konieczność dodatkowej dyskusji 1 ® niezbędnych wyjaśnień na tle
jednostkowej lokalizacji i proponowa- 
npl obecnie metody lokalizacji kom* 
Dleksowcj: w tym kontekście .istotne 
znaczenie^ bodzie miał problem typów 
zakładów, łączonych w kompleksy te­
rytorialne;

• niendzowność informacji dotyczacyc^» 
takich podstawowych dziedzin. jaK 
skala budownictwa przemysłowe go, 
koncentracja zakładów cJ"
parametry rachunku eknomlcznego, o 
cenv funkcjonowania istniejących o-
środków itp;

A przebieg procesu wyrównywania 
złomów poszczególnych regionów 
dzie niewątpliwie wolniejszy, nie 
winien jednak ulec całkowitemu 
hamowaniu;

po- 
bę- 
PO-

• potrzebę łączenia planowania prze­
strzennego z planowaniem gospodar­
czym wraz z równoległym eliminowa­
niem występujących dotychczas koli­
zji; w związku z tym postulowano 
nowelizację istniejących aktów praw­
nych, któro znajdą się u podstaw no­
woczesnej organizacji złożonego 1 ied- 
nolitego procesu planowania w K.a- 
ju;
konieczność rozszerzenia i pogłębienia 
rachunku ekonomicznego w zakresie 
decyzji lokalizacyjnych;

• opóźnienia w pracach nad planem o- 
gólnokrajowym oraz brak niezbędnej 
stabilności planów poszczególnych 
branż i zakładów produkcyjnychl

• problem miast „zamkniętych” nie roz­
wiązuje wielu trudności, przeciwnie 
powoduje niekiedy nowe, jak na przy­
kład — wylania sie kwestia nieko­
rzystnych relacji wiekowych w du­
żych miastach;

9 plan powinien pokazywać nie tylko 
miejsce powstawania dóbr, lecz wska­
zywać również na obszary konsump­
cji;

• konieczność oddziaływania na prefe­
rencje podmiotów gospodarowania;

• obecnie powstaje konieczność opraco­
wania długofalowej koncepcji wyko­
rzystania ziemi oraz opracowania hie­
rarchicznego układu wykorzystania 
złóż;

• nowa metodologia planowania będzie 
bardziej skuteczna o He zostaną spo­
rządzone analizy regionalnych pozio­
mów wykorzystania mocy produkcyj­
nych, a nie tylko branżowe. Jak rów­
nież powstanie tzw. przestrzenna siat­
ka przepływu produktów;

• integracja prac planistycznych powin­
na obejmować całokształt złożonej pro­
blematyki zagospodarowania obszaru 
kraju w układzie przemysł — rolni­
ctwo — środowisko naturalne;

konieczność doskonalenia narzędzi ra­
chunku ekonomicznego z uwzględnie­
niem aspektów społecznych;

* stabilizacja planów regionalnych nln 
zwalnia od konieczności konstrukcji 
planu „odpornego” na wszelkie zmia­
ny;

0 potrzebę właściwego traktowania pro­
pozycji naukowców i stworzenie nie­
zbędnych warunków dla praktycznego 
wykorzystania analiz i wniosków, po­
chodzących ze środowisk naukowych.

Literatura poświęcona problema­
tyce rozmieszczenia przemysłu w 
Polsce wzbogaciła się o nową i 
cenną pozycję. Jest nią praca dr 
Mirosławy Opałło, pt. „Dyspropor­
cje w strukturze przestrzennej 
przemysłu w Polsce Ludowej *)• 
Kontynuując badania ekonomistów, 
i geografów, a zwłaszcza K. Secom- 
skiego. St. Leszczyckiego, A. Kuk­
lińskiego, W. Krzyżanowskiego, W. 
Kawalca, T. Mrzygloda, St. M. Za­
wadzkiego i innych, M. Opałło 
wprowadza nowe i istotne elemen­
ty do naszej wiedzy o tej pasjonu­
jącej problematyce. Na podkreśle­
nie _  już na wstępie niniejszych 
uwag — zasługuje ujęcie zagadnie­
nia przez Autorkę w sposób dyna­
miczny. Przedstawia ona stan roz­
mieszczenia przemysłu w lalach 
1949—1960—1965, dla każdej z tych 
dat określa skalę występujących 
dysproporcji w strukturze przes­
trzennej potencjału przemysłowego 
kraju, analizuje wreszcie proces sy­
stematycznego ograniczania tych 
dysproporcji przez aktywną polity­
kę ekonomiczną państwa.

Przedstawmy pokrótce treść ksią­
żki. Po wskazaniu celu pracy i jej 
założeń metodycznych, Autorka pre­
cyzuje używane przez siebie pod­
stawowe pojęcia, w szczególności 
„struktury przestrzennej przemy­
słu”, „rozmieszczenia" i „lokaliza­
cji”, wprowadzając tu szereg istot­
nych rozróżnień. W tym samym (II) 
rozdziale znajdujemy też interesu­
jące uwagi na lemat ewolucji leo- 
«ii o równomiernym rozmieszczeniu 
sil wytwórczych i naświetleniu me­
tod polityki ekonomicznej państwa 
w dziedzinie kształtowania — uzna­
nych za pożądane ze społecznego i 
ekonomicznego punktu widzenia — 
struktur przestrzennych. Ustalanie 
lokalizacji inwestycji traktuje Au­
torka jako główny i najbardziej 
skuteczny instrument tej polityki.

Rozdzi.i’1 III pracy poświęcony 
jest kapitalnemu zagadnieniu skali 
możliwości jakimi dysponowała po­
lityka ekonomiczna państwa w dzie­
dzinie korygowania wyjściowej 
struktury przestrzennej przemysłu 
w Polsce. Jeśli instrumentem wpro­
wadzania zmian są nowe inwesty­
cje. to siła i skuteczność manewru 
zależy od ich rozmiarów ogólnych 
i wewnętrznej struktury, w zesta­
wieniu z istniejącym maiąJkiem 
trwałym. Wykorzystując szeioko 
wyniki przeprowadzonej W 19G1 r. 
powszechnej inwentaryzacji środ­
ków trwałych M. Opallo ustala, że 
budynki nowych zakładów przemy­
słowych (a więc tych, lokalizacja 
których podlegała ustaleniom poli­
tyki państwa) oddanych do eksplo-
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przemysłu

atacji w latach 1950—1960 stanowi­
ły około 19 proc, wartości wszyst­
kich budynków przemysłowych w 
Polsce w 1961 r. Pomijając więc in­
ne czynniki można stwierdzić, że 
rozmiary inwestycji przemysłowych 
w dziesięcioleciu 1950—1960 repre­
zentowały z punktu widzenia poli­
tyki lokalizacyjnej silę zdolną prze­
kształcić w jednej piątej wyjściową 
strukturę rozmieszczenia majątku 
przemysłowego kraju. W rzeczywis­
tości — jak to wykazuje następnie 
Autorka — możliwości polityki e- 
konomicznej były znacznie skrom­
niejsze. Wyznaczona przez general­
ną strategię rozwoju gospodarki na­
rodowej rodzajowa struktura inwe­
stycji przemysłowych, odzwiercie­
dlająca przyjęty kierunek industria­
lizacji, określała rodzaje wymogów 
jakim odpowiadać muszą miejsca 
lokalizacji nakładów. Wysoki u- 
dzial w nakładach ogółem inwes­
tycji w gałęziach przemysłu zdeter­
minowanych geograficznie był o- 
granicz.eniem bardzo istotnym. Dal­
sze zwężenie swobody manewru 
przyniósł wzrost udziału nakładów 
polegających na rozbudowie istnie­
jących zakładów. Dają one, jak 
wiadomo, szybsze efekty ekonomicz­
ne. ale lokalizacja ich związana 
jest już z istniejącymi ośrodkami 
przemysłowymi, co wyłącza ten ro­
dzaj inwestycji z zestawu narzędzi 
politvk: przeobrażania struktur
przestrzennych.

Autorka wyjaśnia więc dlaczego 
nie było można w badanym okre­
sie bardziej radykalnie zmienić 
struktury przestrzennej gospodarki 
narodowej. Oparte na bogatym ma­
teriale statystycznym wywody wy­
kazują dobitnie jak dalece nierea­
listyczne są poglądy o możliwoś­
ciach szybkiego wyrównania pozio­
mu uprzemysłowienia regionów, 
gdy stan wyjściowy wykazuje w 
tym zakresie większe dysproporcje.

Czy zostały jednak wykorzystane 
istniejące w tym zakresie — nawet 
ograniczone — możliwości? Odpo­
wiedź na to pytanie przynosi lek­
tura następnych rozdziałów pracy 
M. Opallo. Analizuje ona szczegóło­

wo decyzje lokalizacyjne, wyjątko­
wo troskliwie zajmując się inwes­
tycjami, których rodzaj pozwalał 
na różną alokację regionalną. Od­
powiedź jest w zasadzie pozytywna. 
Poza pewnymi wyjątkami (do waż­
niejszych zalicza Autorka lokaliza­
cję Huty Warszaiwa, uznając ją za 
nieprawidłową z punktu widzenia 
założeń polityki ograniczania dys­
proporcji i za ekonomicznie niera­
cjonalną) polityka lokalizacyjna 
konsekwentnie korygowała wyjścio­
wą strukturę przestrzenną przemy­
słu, zapewniając stale, choć powol­
ne, zmniejszanie nierówności w po­
ziomie uprzerriysłowienia poszcze­
gólnych części kraju.

Zestawione liczby ilustrują ogro­
mny postęp dokonany w dziedzinie 
industrializacji regionów. Dyspro­
porcje struktury przestrzennej nie 
zostały wprawdzie — bo nie mogły 
być — zlikwidowane, lecz są dziś 
wyraźnie mniejsze niż w momen­
cie startu do socjalistycznej indus­
trializacji.

Interesujące są wyniki badań Au­
torki w tym Zakresie. Otóż postęp 
dokonywał się głównie poprzez stop­
niowe uprzemysławianie obszarów 
kiedyś niemal zupełnie pozbawio­
nych przemysłu, poprzez powstawa­
nie nowych okręgów przemysłowych 
— w tym też w regionach opóźnio­
nych w rozwoju. Wbrew rozpow­
szechnionym poglądom Autorka u- 
dowadnia też, że poważny postęp 
dokonany został w dziedzinie u- 
przemysloWienia małych miast.

Większe trudności zarysowały Się 
natomiast w zakresie zwolnienia 
tempa ekspańsji przemysłowej w

1 niektórych starych okręgach prze­
mysłowych i największych aglome­
racjach. Wprawdzie udżiał ich W 

■ ogólnym zatrudnieniu w przemyśle 
zmalał (na rzecz regionów słabiej 
rozwiniętych 1 mniejszych ośrod­
ków), jednak z uwagi na rysujące 
się liczne bariery w infrastrukturze 
bezwzględny przyrost potencjału 
przemysłowego w tych aglomera­
cjach dostarczać może powodów do 
niepokoju i rodzi liczne i złożone 
problemy.

W ostatnim rozdziale pracy M. 
Opallo przechodzi do rozważań nad 
problemami rozwoju przemysłu w 
regionach jeszcze opóźnionych i do 
bardziej ogólnych zagadnień roz­
mieszczenia przemysłu w planie 
perspektywicznym. Autorka prze­
prowadza tu przegląd takich pro­
blemów jak: tempo zmian w struk­
turze przestrzennej przemysłu w 
świetle swobody alokacji inwestycji 
przewidzianych w planie; wpływ po­
stępu technicznego na zmiany w 
strukturze przestrzennej; bariery 
transportowe i strukturalne, ograni­
czające procesy zmniejszania dys­
proporcji; wreszcie przechodzi do 
zagadnień metod programowania i 
kształtowania zmian w strukturze 
przestrzennej przemysłu.

Nie sposób oczywiście w ramach 
krótkiego przeglądu wyczerpać bo­
gactwa problemów poruszanych w 
pracy M. Opałło. Obdk płaszczyzny 
głównej rozważań — dotyczących 
analizy zmian w strukturze prze­
strzennej i stopniowego ogranicza­
nia występujących tu dysproporcji 
— spotykamy w pracy szereg wąt­
ków rozszerzających ujęcie zasadni­
cze tematu. W pracy zgromadzony 
został i doskonale wykorzystany 
bogaty materiał statystyczny — w 
tym zwłaszcza pochodzący z naj­
nowszych prac GUŚ z zakresu sta­
tystyki środków trwałych, statystyki 
inwestycji i statystyki regionalnej. 
Liczne mapy ułatwiają śledzenie ro­
zumowania Autorki, spełniając 
funkcję wsparcia i ilustracji dla 
wysuwanych przez nią wniosków.

Podkreślając zalety pracy M. 
Opałło i wagę przedstawionych 
przez nią wyników badań, warto 
jednak ustosunkować się w sposób 
dyskusyjny do niektórych metodycz­
nych i merytorycznych aspektów. 
Po pierwsze* dyskusyjne wydaje się 
być oparcie się przez Autorkę w 
prowadzonych badaniach na podzia­
le administracyjnym, przy założeniu 
traktowania miast wydzielonych z 
powiatów jako jednostek odrębnych. 
Wyodrębnienie miast stanowiących 
powiaty jest istotnym ułatwieniem 
dla organizacji działań administracji 
— nasuwa jednak wątpliwości z 
punktu widzenia wymogów badań 
przestrzennych. Zakłady przemysło­
we zlokalizowane są głównie w mia­
stach —> w konsekwencji powiaty, 
na obszarze których położone są 
miasta Wydzielone, rysują Się na 
mapach jako obszary słabo uprze­
mysłowione. Wystarczałoby „wy­
dzielić” stolice wielu innych powia­
tów, a liczba powiatów o niskich 
wskaźnikach uprzemysłowienia zo­
stałaby wydatnie powiększona. Bio- 
rąc pod uwagę różnice w wielkości 
obszarów miast wydzielonych i po­
wiatów oraz istniejące liczne związ- 
ki między miastem a jego zapleczem 
opowiadałbym się raczej za łącz­
nym traktowaniem w tego typu ba­

daniach obu typów Jednostek po­
działu administracyjnego kraju.

Po drugie — A.utorka skoncentro­
wała swą uwagę przy omawianiu 
polityki lokalizacji i kształtowania 
zmian w strukturze przestrzennej 
przemysłu na zagadnieniach lokali­
zacji nowych zakładów. Podejście 
to odpowiada istniejącej praktyce 
polityki lokalizacyjnej, która właś­
nie w tej dziedzinie dysponowała 
największymi możliwościami. Ale 
na procesy uprzemysłowienia regio­
nów i zmian, w ich potencjale prze­
mysłowym ogromny wpływ posia­
dała także wymykająca się z bezpo­
średniej kontroli centralnego orga­
nu planowania rozbudowa zakładów 
istniejących. W wielu przypadkach 
przyrosty zatrudnienia, majątku 
tnvalego. 1 zdolności wytwórczych 
w wyńiku rozbudowy istniejących 
zakładów były większe niż analo­
giczne efekty uzyskiwane w wyniku 
budowy nowych zakładów, przecho­
dzących przez system ustalania lo­
kalizacji inwestycji Na regionalną 
alokację nakładów kierowanych na 
rozbudowę i rekonstrukcję zakła­
dów Istotny wpływ miały poszcze­
gólne resorty przemysłowe — zmia­
ny w poziomie uprzemysłowienia 
są'więc w dużej mierze także rezul­
tatem splotu decyzji różnych jed­
nostek, a nie tylko decyzji w spra­
wie ustalania lokalizacji nowych 
inwestycji. Ten swoisty margines 
wydaje się dość obszerny — a wo­
bec wykazanego zresztą dobitnie 
przez Autorkę rosnącego udziału in­
westycji polegających na rozbudo­
wie w nakładach ogółem, zagadnie­
nie regionalnego sterowania nimi 
wylania się jako problem otwarty. 
Problem ten rysuje się szczególnie 
ostro w odniesieniu ■ do większych 
aglomeracji przemysłowo-miejskich. 
w których wzrost przemysłu odby­
wa się na zasadach „pączkowania” 
istniejących zakładów i przedsię­
biorstw.

Po trzecie -r mimo zastrzeżenia 
się przez Autorkę, że „równomier­
ność" rozmieszczenia przemysłu nie 
jest celem samym w sobie i. że mó­
wiąc o dysproporcjach należy przyj­
mować za podstawę odniesienia 
zawsze istniejące warunki i możli­
wości (niedostatecznie wykorzysty­
wane), jednak wobec zestawiania 
liczb charakteryzujących te dyspro­
porcje do dwóch tylko wielkości ba­
zowych — liczby ludności ogółem i 
powierzchni obszarów — pojęcia 
„proporcji” I „równomierności" zbli­
żają się do siebie w wywodach M. 
Opallo dość ryzykownie. Rozumiem, 
że Autorka dążyła do zapewnienia 
wymierności i porównywalności wy­
ników analizy, musiała więc przyjąć 
za podstawę odniesienia takie ele­
menty. które dadzą Się przedstawić 
liczbowo (właśnie ludność, i po­
wierzchnia), że w pojęciu „wa­
runków rozwojowych” czy „lokali­
zacyjnych”- jest szereg elementów 

trudnowymiemych, wymagających w 
każdym przypadku niemal stosowa­
nia wielu zróżnicowanych jednostek 
miary. Szkoda jednali, że sprawy te 
nie zostały odpowiednio wyjaśnio­
ne i mocniej zaakcentowane w pra­
cy. Czytelnik słabiej wprowadzony 
w problematykę kształtowania roz­
woju regionalnego może odnieść 
wrażenie, że stara zasada „równo­
miernego rozmieszczenia” pozostaje 
nadal w mocy.

Warto również wspomnieć o pro­
blemach, których naświetlenie nie 
mogło już oczywiście mieścić się w 
ramach pracy, wiążących się jed­
nak z zagadnieniami dysproporcji w 
strukturze przestrzennej przemysłu 
i polityki ich stopniowego ograni­
czania. Są' to sprawy „regionalnych 
ełcklów" uprzemysłowienia obsza­
rów kraju, a więc wzrostu poziomu 
warunków życia zamieszkujących 
w nich ludności i szerzej pojętego 
rozwoju regionów.

Przemysł był niewątpliwie w mi­
nionym dwudziestopięcioleciu naj­
ważniejszą siłą napędową wzrostu 
regionalnego w Polsce, ale obok 
przemysłu poważną (i jak się wyda­
je rosnącą) rolę odgrywały także 
przedsięwzięcia w dziedzinie inten­
syfikacji rolnictwa, rozbudowy i re­
konstrukcji infrastruktury ekono­
micznej i społecznej w poszczegól­
nych częściach kraju. Wydaje się, 
że dopiero w kontekście całokształtu 
działań i uzyskanych wyników mo­
żna mówić o dysproporcjach regio­
nalnych. Wydaje się też, że w przy­
szłości — wobec przechodzenia od 
ekstensywnych do intensywnych me­
tod rozwdju gospodarki — trzeba 
będzie rozszerzyć wachlarz instru­
mentów polityki kształtowania zmian 
w strukturze przestrzennej gospo­
darki. Ustalanie lokalizacji nowych 
zakładów przemysłowych prawdopo­
dobnie okaże się niewystarczające.

Można by wreszcie wysunąć szereg 
problemów jakie przyniesie przej­
ście do stosowania zasad selektyw­
nego rozwoju w dalszej ekspansji 
dla polityki przestrzennej. Można są­
dzić. że zasady selektywności znajdą 
swe zastosowanie nie tylko w sferze 
wyboru wariantów rodzajowych 
produkcji, ale i w sferze wyboru 
przestrzennego. Problematyka dys­
proporcji i ich ograniczania w 
strukturze przestrzennej przemysłu 
i całej gospodarki zarysuje się na 
tvm tle w nowym, niezmiernie in­
teresującym świetle.

Lektura książki M. Opallo wzbo­
gaca więc nie tylko naszą wiedzę o 
problemach gospodarki przestrzen­
nej Polski, ale zachęca też do dys­
kusji i do myślenia o nowych, wy­
łaniających się aktualnie zagadnie­
niach.

BOLESŁAW WINIARSKI
•1 Mirosława Opallo: „Dysproporcje 

w strukturze przestrzennej przemysłu 
w Polsce ludowej". Warszawa łasa DW.R c OftA
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N
iektórzy przedstawicie- 
' le polskiego przemysłu, 
którzy zapoznali się z sy­
stemem VE, szukali w nim 
mnóstwa wzorów matema­
tycznych i spodziewali się, 

iż jest to coś w. rodzaju „maszyn­
ki”, którą każdy laik mógłby się 
łatwo posługiwać. Z jednej strony 
wrzucamy wyrób o malej „warto­
ści", a- z drugiej wyskakuje kan­
dydat do medali. Tak proste to nie 
jest, gdyż każdy wyrób jest inny, 
wobec czego nie można ustalać jed­
nolitych szczegółowych metod po­
stępowania, które by odpowiadały 
i były przydatne do analizy każ­
dego wyrobu.

Zasadniczo wartość wyrobu mo­
żemy podnieść przez znalezienie od­
powiedzi na następujące pytania:

— Czym jest badany wyrób?
— Jakie spełnia funkcje?
— Ile wynoszą koszty produkcji?
— Ile spełnienie tych funkcji po­

winno kosztować?
— Jaki inny tańszy wyrób mógł­

by spełniać te same funkcje?

Ale, ponieważ nie byłoby to wca­
le proste, przeto stworzono całą 
metodykę, która w zasadniczy spo­
sób ma pomóc w znalezieniu od­
powiedzi na te pytania. Metodyka 
ta składa się z dwóch części: ogól­
nych wskazań dotyczących techniki 
stosowania systemu VE, które oma­
wiamy oraz szczegółowych wskazó­
wek metodycznych w sprawie pla­
nowania i prowadzenia badań.

Ogólne wskazania metodyczne do­
tyczą następujących problemów: 
wyboru przedmiotu analizy (badań), 
techniki zbierania danych, analizo­
wania kosztów i funkcji wybrane­
go przedmiotu, techniki tworzenia 
koncepcji oraz określania przeszkód 
w realizacji proponowanych roz­
wiązań.

Przedstawimy teraz kolejno te za­
sady i zalecenia metodyczne.

PRZEDMIOTY ANALIZY

,m droższy jest wyrób, im cięż­
szy, bardziej skomplikowany oraz 
w im większej ilości jest on produ­
kowany — tym większe powinny 
być oszczędności uzyskane z bada­
nia jego wartości użytkowej.

Według dość zgodnego zdania 
specjalistów amerykańskich analiza 
wyrobu powinna doprowadzić do 
uzyskania oszczędności równych co 
najmniej dziesięciokrotnym kosztom 
badania Wyrobu i realizacji opraco­
wanych wniosków. Ponieważ nigdy 
nie zdarza się w praktyce, aby ten 
sam nakład sil i środków na bada­
nie dwóch różnych wyrobów dał 
identyczne rezultaty, przeto należy 
się koncentrować na takich bada­
niach. które dają największe szan­
se uzyskania odpowiednich wyni­
ków. Dwudziestoletnią , doświadcze­
nie właśnie wykazało,‘ iż analiza 
wyrobów drogich, ciężkich, skom­
plikowanych i wytwarzanych w du­
żych ilościach daje rezultaty naj­
większe.

Należy przy tym nadmienić, iż 
przy obliczaniu oszczędności w USA 
brane są pod uwagę jedynie 
oszczędności netto (tj. oszczędności 
brutto mniej koszty badania i reali­
zacji wniosków' usprawniających).

ZEBRANIE DANYCH

Informacje potrzebne do przepro­
wadzenia badania wyrobu, można 
podzielić na następujące grupy:

— dane o wyrobie, jak: historia 
jego powstania, dane o jego kon­
strukcji i technologii wykonania, 
surowce i materiały użyte, wielkość 
produkcji, warunki odbioru, wa­
runki eksploatacji. reklamacje 
klientów; a.bv uzvskać te informa­
cje. konieczne jest zebranie: zało­
żeń. obl:czeń i rysunków technolo­
gicznych. snecvf:kacji odbioru; oraz 
instrukcji obsługi;

— informacje o wyrobach podob­
nych funkcjonalnie, ich konstruk­
cji. technologu, materiałach i su­
rowcach, eksploatacji, cenach itd.;

— informacje o najnowszych 
osiągnięciach postępu technicznego 
w danej dziedzinie, mało znanych 
wariantach technologii, rozwiąza­
niach konstrukcyjnych, materiałach 
oraz o nowo zgłoszonych patentach.

Podczas zbierania informacji, a 
zwłaszcza później, przy próbach ich 
wykorzystania, część z nich okazuje 
się fałszywa albo niepełna. Wśród 
wielu przyczvn tego stanu naiczęsł- 
szą jest uzyskiwanie tych informa­
cji z tzw. trzeciej ręki, a nie z 
pierwotnych źródeł. Jeśli więc 
chcemy uniknąć późniejszych kło­
potów. nie wolno poprzestawać na 
trzeciorzędnych informacjach — 
trzeba udać s'e do naprawdę kom­
petentnych osób.

Jedną z podstawowych przyczyn 
niskiej wartości wyrobów jest to, 
że informacje posiadane przez 
konstruktorów w czasie ich pro­
jektowania . bywają niepełne, a 
co najmniej niezbyt dokładne. 
Jeśli zaś mamy poprawić war­
tość badanego wyrobu, to nie 
tylko konieczne są wszystkie wy­
mienione informacje, ale również 
ich jakość musi być zdecydowanie 
najlepsza. Po zebraniu wszystkich 
informacji należy jeszcze przepro­
wadzić ich weryfikację, aby się 
upewnić, iż posiadamy naprawdę 
rzetelne dane.

ANALIZA KOSZTÓW 
PRODUKCJI

W większości przedsiębiorstw 
konstruktorzy nie posiadają danych 
szczegółowych o kosztach i nie mo­
gą wskutek tego wybierać między 
rozwiązaniami przy pomocy tego 
kryterium. Charakterystyczne jest, 

iż wszędzie wprowadzenie , systemu 
VE łączy się z nowym podejściem 
do zagadnienia ewidencji kosztóW 
i wprowadzeniem takiego jej syste­
mu, który umożliwia szybkie ko­
rzystanie z tych danych. Już samo 
to, iż posiadamy rozeznanie w tym 
zakresie, jest w stanie otworzyć 
nasze oczy na fakt ponoszenia nad­
miernych i zbędnych nakładów.

W większości przedsiębiorstw 
ytórak danych o kosztach poszcze­
gólnych podzespołów i elementów 
produktów, a często znana jest je­
dynie ich pracochłonność. W tych 
przypadkach potrzebna jest szczegó­
łowa kalkulacja z uwzględnieniem 
nie tylko kosztów pośrednich, któ­
re trzeba bardzo skrupulatnie trak­
tować, gdyż dla uproszczenia Sobie 
zadania księgowi nie rozróżniają, 
czy Wyrób był produkowany ręb­
nie, czy przy pomocy bardzo dro­
giej maszyny, a obciążają go kosz­
tami pośrednimi wg jednego klucza, 
jakim jest zwykle robocizna bez­
pośrednia.

Aby uprościć zadanie szacowania 
kosztów, amerykańscy specjaliści 
VE opracowali różne poradniki, 
które umożliwiają szybkie porów­
nywanie kosztów wykonania dane­

ANALIZA WARTOŚCI (2)

Na czym 

to polega?
ALEKSANDER PRUSZYŃSKI

go typowego detalu różnymi meto­
dami technicznymi. Podobny porad- 
nik-informator o innej treści opra­
cowała firma Rolls-Royce. Trzeba 
— moim zdaniem — jak najprędzej 
przystąpić do wydawania polskich 
poradników (informatorów) tego 
typu!

OKREŚLENIE ZALEŻNOŚCI

Powszechnie wiadomo, że koszt 
wykonania tego samego detalu w 
tolerancjach +1 mm jest inny niż 
koszt wykonania go w tolerancjach 
+ 0,5 lub + 0,2 mm.

Niestety mało inżynierów zadaje 
sobie trud, aby ten koszt 'obliczyć, 
konstruując zaś różnorodne wyroby 
zbyt często wymagają „na wszelki 
wypadek” niepotrzebnie małych to­
lerancji, ńie zastanawiając się przy 
tym, jak wielkie zbędne koszty bę­
dzie to pociągało. Tolerancje mu­
szą być tak dokładne, takie jakie 
są w rzeczywistości konieczne; ale 
ani odrobinę mniejsze.

Aby więc nie pominąć możliwości 
ujawnienia niepotrzebnych kosztów, 
przy wprowadzaniu analizy wartoś­
ci wyrobu konieczne jest zwrócenie 
bacznej uwagi na te zagadnienia, 
policzenie, jak kształtowałyby się 
koszty wykonania detali w różnych 
tolerancjach i postawienie wnio­
sków ich ewentualnej zmiany, jeśli 
nie pociągnie to za sobą pogorsze­
nia funkcjonowania wyrobu.

Tak na przykład, kiedy przepro­
wadzano pierwszą analizę wartości 
silnika lotniczego w firmie Rolls- 
Royce — jeden zespół specjalistów 
VE prowadził tylko analizę tole­
rancji wszystkich części tego silni-’ 
ka i natrafił na wiele przypadków 
nadmiernie małych tolerancji.

ANALIZA FUNKCJI 
UŻYTKOWYCH

Cechą charakterystyczną systemu 
VE, odróżniającą go od dotychcza­
sowych systemów czy metod obniż­
ki kosztów, jest wyodrębnianie 
wszystkich funkcji danego wyrobu 
i definiowanie ich w sposób Szcze­
gólny za pomocą jedynie dwóch 
słów: czasownika i rzeczownika, 
przy czym należy tak dobierać rze­
czownik, aby można było go mie­
rzyć, gdyż nie dość jest zdefinio­
wać konkretną funkcję, ale trzeba 
również ją określić jak najdokład­
niej, podając w miarę możności 
wymiary.

Używając „dwóch słów” możemy 
zupełnie dokładnie zdefiniować każ­
dą funkcję osobno, przy czym unie­
możliwia to nam łączenie kilku 
funkcji naraz, a równocześnie de­
finicja taka nie jest zbyt szczegó­
łowa, co powoduje, iż jeśli opiera­
jąc się na niej poszukujemy alter­
natywnych możliwości, to nie sta­
wiamy sobie żadnych niepotrzeb' 
nych ograniczeń czy przeszkód.

Najprostszym przykładem może 
być termometr: funkcja, jaką speł­
nia, to oczywiście „mierzenie tem­
peratur}’”, ale inaczej ją spełnia 
termometr lekarski (mierzy tempe­
raturę w skali 35° do 42°), a ina­
czej — termometr umieszczony za 
oknem (tam zakres jest inny, po­
wiedzmy od —340 do 450) itd.

Zazwyczaj konstruktorzy wyro­
bów nie mają dostatecznych danych 
O wykorzystaniu wyrobów, które 

projektują, na wszelki przypadek 
zapewniając im szerszą funkcjonal­
ność lub osiągnięcia większe niż "Są 
one istotne dla prawidłowego uży­
wania danego wyrobu. Jak bardzo 
wpływa to na zwiększenie kosztów 
wyrobów* obrazuje ’ najlepiej na­
stępujący przykład.

Badaniu poddana została radio­
stacja połowa przeznaczona dla sil 
zbrojnych USA kosztująca 5 000 do­
larów; Analiza wykazała^ że swoją 
funkcję zapewnienia łączności, ra­
diostacja ’ spełnia ' prawidłowo, 'na 
odległość do 900 km. Przy dalszej 
analizie okazało się, iż jednostki 
wojskowe, które mają „korzystać z 
tej radiostacji, nie potrzebują Wcale 
porozumiewać się aż na taką od­
ległość i może im zupełnie wystar­
czyć radiostacja o zasięgu około 
500 km.

Zaprzestano więc dalsiżej analizy 
tej radibstacji, poszukano radio­
stacji innego typu i okazało się, że 
istnieje już gotowa radiostacja o 
zasięgu do 550 km, kosztujący je­
dynie 1'000 dolarów.

Dodatkowy i zbędny zasięg 350 
km kosztował 4 000 dolarów. Takie 
sytuacje są na porządku dziennym, 

gdyż zwiększenie osiągnięć ponad 
pewien poziom nieproporcjonalnie 
zwiększa koszty.

Projektując statek dla przewozów 
ładunków wojskowych spostrzeżo­
no na przykład, iż aby zwiększyć 
szybkość z 20 do 25 węzłów, trze­
ba było zainstalować drugi iden­
tyczny silnik.

Koszt silnika glóWnego wynosi 
30 do 50 proc, kosztów całego stat­
ku, jeśli więc warunki nadrzędne 
nie zmuszają do zwiększenia Szyb­
kości do 25 węzłów, to należało za­
dowolić się szybkością 20 węzłów.

MYŚLENIE KONCEPCYJNE

Utarte wzory, tradycyjne techno­
logie i materiały ograniczają moż­
liwość uzyskania naprawdę dużych 
oszczędności, aby je osiągnąć trze­
ba szukać nowych, nieznanych roz­
wiązań. Teęiu właśnie celowi ma 
służyć myślenie koncepcyjne.

Istnieje wiele sposobów' bądź me­
tod, które mają nam pomóc w 
twórczym myśleniu. Najbardziej 
znana już w Polsce jest tzw. „bu­
rza mózgów”. Polega ona na nara­
dzie kilku czy kilkunastoosobowej 
grupy ludzi, o różnych zdolnościach 
i wykształceniu, bynajmniej nie 
tylko technicznym, ale również 
humanistycznym. Na takiej nara­
dzie przedstawia się w postaci jak 
najbardziej ogólnej „problem, dla 
którego ‘szukamy rozwiązania i 
zbiera wypowiedzi z zastrzeżeniem 
iż:

a) wolno zgłaszać jakiekolwiek, 
nawet niedorzeczne propozycje,

b) nie wolno w żaden sposób 
krytykować zgłaszanych propozycji,

C) zaleca się łączenie i udoskona­
lanie zgłaszanych wniosków.

Po zakończeniu tak prowadzonej 
narady przeprowadza się szczegóło­
wą śnalizę zgłoszonych pomysłów i 
bardzo często — jeśli nawet nie ma 

i żadnej propozycji, która mogłaby 
być bezpośrednio zrealizowana — 
może okazać się, iż jakaś na pozór 
niedorzeczna propozycja może nas 
naprowadzić na trop odpowiednie­
go rozwiązania.

Podczas jednej takiej „burzy 
mózgów", kiedy należało znaleźć 
najtańszą metodę łączenia dwóch 
przewodów, jeden z uczestników 
zaproponował... zgryzanie ich, ta 
zaś propozycja nasunęła myśl łą­
czenia ich przez spawanie na Zim­
no, co okazało Się rzeczywiście naj­
bardziej ekonomiczną możliwością 
wykonania tego zadania.

Podczas narady, na której jednym 
z problemów było łączenie części 
konstrukcji i wszyscy zebrani uwa­
żali, iż konieczne będzie zastoso­
wanie spawania, jedeń z uczestni­
ków zaproponował:

— „Zróbmy tak, jakby to zrobi! 
Indianin".

— „Co pan przez to rozumie?** 
spytał przewodniczący.

—•„Tylko to, iż Indianie nie zna­
li spawania” — odparł zapytany.

To lakoniczne stwierdzenie na­
prowadziło uwagę uczestników ze­
brania na klejenie i niewielkie po­
szukiwania doprowadziły ich do no­
wego gatunku kleju, który mógł z 

powodzeniem odpowiedzieć stawia­
nym wymaganiom.

Poza wymienioną metodą. istnieją 
inne,'jak np. metoda katalogowa, 
czyli zadawanie wielu pytań,j na 
które odpowiedzi powinny nas na­
prowadzić na poszukiwane rozwią­
zanie; dalej — metoda Gordona; 
metoda „wielkich myśli”; metoda 
„wymuszonej asocjacji” oraz meto­
da „analizy przez porównanie”, któ­
rą jest..powszechnie stosowana 
przez specjalistów VE.

Najlepsze rozwiązania znajduje 
się wtedy, kiedy zapomni się o ba­
danym wyrobie, podzespole czy 
części h jedynie na podstawie zde­
finiowanej i przeanalizowanej funk­
cji poszukuje się rozwiązań. Ulep­
szając istniejący wyrób czy jego 
część możemy uzyskać jedynie ob­
niżki rzędu kilku a najwyżej kilku­
nastu procent, podczas gdy odry­
wając się od istniejącego rozwiąza­
nia i szukając jak najszerzej roz­
wiązań nowych — osiągamy rezul­
taty o wiele większe.

Aby oderwać się od istniejącego 
rozwiązania’ specjaliści VE stosują 
wiele metod. Jedną z najczęściej 
stosowanych jest poszukiwanie je­
dynie takich możliwości, które by 
były co najmniej o połowę tańsze 
od istniejącego wyrobu. Jest to za­
danie niełatwe, ale takie postawie­
nie sprawy zmusza nasz umysł do 
większego wysiłku. Zebrane tym 
sposobem propozycje na pierwszy 
rzut oka będą trudne do e zrealizo­
wania, trzeba je będzie dopracować 
i ulepszyć, co oczywiście pociągnie 
zwiększenie kosztów, ale ostatecz­
nie gotowy do realizacji projekt 
powinien być co najmniej o 35 proc, 
tańszy niż istniejąca konstrukcja.

’ Bardzo często żadna ze zgłoszo­
nych propozycji nie jest w stanie 
spełnić wymaganej funkcji na od­
powiednim poziomie, należy wtedy 
starać się je ulepszyć, a jedną z 
najlepszych metod jest łączenie ele­
mentów poszczególnych propozycji.

KORZYSTANIE Z PORAD 
I KONSULTACJI SPECJALISTÓW

Wielu inżynierów i techników 
uważa, że jeśli ktoś z nich dostaje 
zadanie, to powinien je wykonać 
sam, jedynie na podstawie włas­
nej (często bardzo ograniczonej). 
wiedzy, zwrócenie się zaś o konsul- . 
tacje do kolegów czy specjalistów * 
w jakiejś wąskiej dziedzinie jest 
równoznaczne z wystawieniem so­
bie świadectwa braku wiedzy i na­
rażeniem się na dyskwalifikację.

Nic nie jest bardziej fałszywe 
niż to mniemanie. W drugiej poło­
wie XX wieku nikt nie może być 
specjalistą we wszystkich dziedzi­
nach konstrukcji, technologii i ma­
teriałoznawstwa, skoro postęp tech­
niczny rozwija się tak prędko, iż 
do praktycznego stosowania - wcho­
dzą metody technologiczne, o któ­
rych' nikt nic nie wiedział jeszcze 
pięć Jat temu.. Sama np. ilość two­
rzyw sztucznych" zwiększa się na 
świećie o około 5 000 odmian rocz­
nie. i

Inżynier, który stosuje jedynie 
wiedzę, którą zdobył — powiedz­
my — dziesięć lat temu na poli­
technice, nie jest w stanie tworzyć 
wyrobów o .wysokiej wartości, a 
specjalista VE, który ma analizować 
wartość jakiegoś wyrobu, musisł- 
by posiadać co najmniej encyklo­
pedyczną wiedzę o najnowszych 
osiągnięciach postępu technicznego, 
aby w pojedynkę sprostać stojące­
mu przed nim zadaniu.

W tej sytuacji komórki VE mu­
szą prowadzić nie tylko ewidencję 
najnowszych osiągnięć naukowych 
i technicznych, ale również listy 
najlepszych specjalistów różnych 
dziedzin, aby móc w każdej chwili 
skorzystać z ich konsultacji w razie 
potrzeby.

Specjalista VE —' po zebraniu du­
żej ilości danych ze wszystkich ko­
mórek przedsiębiorstw i innych 
źródeł oraz po przeprowadzeniu 
konsultacji — jest w stanie podjąć 
samodzielnie decyzje 1 to lepiej niż 
ktokolwiek inny, gdyż on ma. naj­
więcej informacji dotyczących ba­
danego wyrobu. Należy Więc Wy­
strzegać się przyjmowania propo­
zycji innych osób, gdyż w stosun­
ku do badających mają one zawsze 
mniej danych i znają zagadnienie 
mniej dokładnie.

Wiele nadmiernych kosztów wy- . 
niką nieraz z braku kontaktów mię­
dzy wydziałami tego samego przed­
siębiorstwa. Przyczyn tej sytuacji 
jest wiele, ale w gruncie rzeczy 
często winny jest brak „dyploma­
cji” którejś ze stron.

Działający w . przedsiębiorstwie 
specjalista VE jest obserwowany i 
większość pracowników czyje przed 
nim coś w rodzaju lęku; są oni 
niechętnie lub nawet wrogo do nie­
go nastawieni, co wywołuje trudno­
ści w zbieraniu informacji czy w 
realizowaniu opracowanych wnios­
ków. Konieczne bywa niejednokrot­
nie przeciwstawienie się różnym 
osobom, ale zawsze należy to czy­
nić z największym taktem, aby nie 
doprowadzać do niczyjej irytacji, 
wykazać spokojnie, gdzie jest błąd; 
i nie podważać autorytetu pracow­
ników, gdyż jeśli raz staną się na­
szymi wrogami, trudno będzie na­
stępne sprawy z nimi załatwiać.

WYKORZYSTANIE 
ISTNIEJĄCYCH '

PODZESPOŁÓW, CZĘŚCI 
I NORMALIOW

Bardzo często z braku czasu nie 
przychodzi konstruktorom na. myśl, 
iż do projektowanej przez nich ma­
szyny czy urządzenia można by za­
stosować istniejące już podzespoły, 
CZęści i po prostu normalia. Oczy­
wiście wiąże się to z koniecznością 
poszukiwania, ale koszt takiego 
elementu czy podzespołu już istnie­

jącego będzie zawsze tańszy- niż 
przygotowanie i uruchomienie pro-. 
dukcji małej ilości nowych podze-; 
spółów.

Konstruując np. silosy do rakiet 
międzykontynen.taLnych w USA za­
projektowano specjalne urządzenia 

'hydrauliczne do ich otwierania.: 
Urządzenie takie miało kosztować 
550 000 dolarów. Badający ten pro­
gram budowy specjalista VE w -po­
rę jednak stwierdził, iż podrzędna 
funkcja otwierania silosów kosztuje 
stanowczo za dużo. ‘Niewielkie po­
szukiwania doprowadziły do znale­
zienia gotowego urządzenia mecha­
nicznego, które tę funkcję mogłoby 
spełniać, za 50 000 dolarów.

BADANIE PRZESZKÓD 
W REALIZACJI 

I ICH ZWALCZANIE

Specjalista VE natrafia w swej 
pracy na rozmaite przeszkody, któ­
rych przyczyną są różne czynniki, 
a głównie brak informacji i kon­
kretnej wiedzy u różnych pracow­
ników przedsiębiorstwa. Drugi 
czynnik to ogólna i powszechna 
niechęć do innowacji. Ludzie mu­
szą stykać się z danym zjawiskiem 
przez Wiele lat — jak twierdzą psy­
chologowie — aby .się mogli przy­
zwyczaić i pozbyć się swoich uprze­
dzeń.

Wprowadzenie systemu analizy 
wartości napotyka trudności, a są 
one jeszcze spotęgowane, gdyż nie­
którzy inżynierowie obawiają się, 
iż specjaliści VE wykażą ich nie­
wiedzę lub niewłaściwe działanie. 
Aby poszczególne zagadnienia roz­
wiązać nie wolno przyjmować ta­
kich- ogólnych stwierdzeń, jak: „te­
go się nie da zrobić”. Trzeba ko­
niecznie dowiedzieć się, dlaczego te­
go nie da się zrobić, jakie są kon­
kretne przeszkody, a skoro je po­
znamy, wtedy dopiero będziemy 
wiedzieli, czy rzeczywiście jest to 
niemożliwe, bądź też, jakie prze­
szkody należy przełamać, aby osiąg­
nąć cel. .

Podobne ogólne negatywne 
stwierdzenia nie powinny nas za­
trzymać, trzeba wniknąć w kążdą 
napotkaną przeszkodę, aby — pp 
szcąególowym jej rozpoznaniu — 
ją pokonać.

BADANIA INDYWIDUALNE 
I ZESPOŁOWE

Zadaniem systemu VE jest 'do­
prowadzenie do poprawy wartości 
wyrobów, a więc ich udoskonale­
nie. -Proces ten może ’ się zacząć 
z chwilą, gdy pewien etap pracy zo­
stał zakończony, a-im wcześniej za- 
czniemy badać wartość wyrobu w 
procesie jego powstawania, tym si­
łą rzeczy jest lepiej. Oczywiście jest 
pożądane, aby zarówno konstrukto­
rzy, jak i technolodzy zwracali się 
do specjalistów VE o konsultacje 
w toku swyćh prac- nad konstruk­
cją i technologią wyrobu, ale w 
żadnym razie' specjaliści"VE nie po­
winni ' zastępować konstruktorów 
czy technologów. <

Jakkolwiek w zasadzie jest je­
dna metodologia badania wyrobów 
systemem VE, to istnieją dwie kon­
cepcje jej stosowania.

Pierwsza — gdy cale badanie 
przeprowadza samodzielnie specja­
lista VE, korzystając oczywiście ze 
wszelkich konsultacji, jakie tylko 
są mu do analizy potrzebne.

Druga — to prowadzenie analizy 
przez specjalnie . powołaną „bryga­
dę racjonalizatorską”, w „ której 
skład wchodzą przedstawiciele na­
stępujących ■ działów przedsię­
biorstwa: konstrukcji, technologii, 
produkcji, zaopatrzenia, kontroli 
technicznej, księgowości.

Brygada nie powinna liczyć wię­
cej jak 7 osób wraz z kierowni­
kiem, którym z reguły jest etato­
wy specjalista VE. Przed przystą­
pieniem do wykonywania analizy, 
uczestnicy powinni przejść odpo­
wiednie szkolenie w zakresie stoso­
wania systemu VE.

Powierzając badanie wyrobu tak 
' dobranej grupie ludzi należy prze­

strzegać, aby wśród nich nie było 
Osób, które brały bezpośredni udział 
w opracowywaniu ' konstrukcji czy 
technologii analizowanego wyrobu. 
Rzadko bowiem zechcą oni podejść 
krytycznie dp swego dzieła i przez 
to mogą , utrudniać prace racjona­
lizatorskie.

Brygada racjonalizatorska powin­
na przeprowadzać analizy zbierając 
się'' mniej więcej na dwie godziny, 
trzy razy w tygodniu i w ciągu 
sześciu tygodni powinna zakończyć 
swe prace. Przerwy między poszcze­
gólnymi sesjami ■ powinny być 
przeznaczone na zbieranie dodatko­
wych informacji czy też przeprowa­
dzanie konsultacji.
' System przeprowadzania analiz 

przez brygady racjonalizatorskie 
ma następujące zalety:

— lepsze wykorzystanie etato­
wych specjalistów VE,

— polepszenie wymiany informa­
cji między poszczególnymi komór­
kami przedsiębiorstwa,

•— zwiększenie zrozumienia waż­
ności roli kasztów,

— ułatwienie realizacji wyników 
analizy

— ujawnienie u członków bryga­
dy ukrytych zdolności, . '

— pobudzenie pracowników inży­
nieryjnych do koncepcyjnego my­
ślenia.

Za Organizację I wynikł pracy 
brygady odpowiada etatowy specja­
lista VE, który po zakończeniu ba­
dań musi dopilnować realizacji wy­
ników.

ORZECZNICTWO
KTO POKRYWA

KOSZT ZWROTU OPAKOWAŃ PO 
DOSTARCZONYCH OWOCACH

1 WARZYWACH

Między Zakładem Handlowym N., 
jako odbiorcą i Spółdzielnią Ogro­
dniczą w A., jako dostawcą, to­
czył się spór arbitrażowy o zwrot ; 
78 871.40 zł pobranych przez Spół-. 
dzielnię tytułem kosztów przewo­
zu opakowań po dostarczonym przez 
ńią zakładowi towarze.

' Zdaniem Zakładu Handlowego na 
pozwanej Spółdzielni ciążył obowią­
zek odebrania na własny koszt 
opróżnionych z towaru opakowań.

Spółdzielnia nie uznała rosZczę- 
nia zarzucając, iż — poza dwoma 
przypadkami — towar dostarczała 
transportem wynajętym od PKS, a 
zatem w danej sytuacji nie ma za­
stosowania przepis szczególny § 10 
ust. 4 branżowych warunków sprze­
daży warzyw i owoców (Monitor 
Polski z 1967 r. nr 19, poz. 93), w 
myśl którego na dostawcy, który do­
starczył towar własnym tran­
sportem, ciąży obowiązek ode­
brania opróżnionych opakowań.

Okręgowa Komiaja Arbitrażowa 
uznała w zasadzie roszczenie od­
biorcy za nieuzasadnione. '

Główna Komis ja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę w trybie odwo­
ławczym, w orzeczeniu z dnia 22 
września 1969 r. nr 1-5146/69 wy­
powiedziała następujący pogląd1 
prawny:

Przepis § 10 ust. 4 branżowych 
warunków sprzedaży ^warzyw I owo-, 
ców (Monitor Polski ź 1967 r. nr 19. 
poz. 93), nakładający na dostawcę 
obowiązek odbioru na własny 
koszt pustych opakowań, odnosi 
się do opakowań po towarze dostar­
czonym środkami transportu będą­
cymi własnością dostawcy.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Zasadą wyrażoną w § 29 ust, 
.1 o.w.s. (Monitor Polski 1966 r. nr 
57, poz. 276) — jest, iż kupujący 
odsyła na własny koszt sprzedawcy 
opakowanie do miejsca wskazanego 
w umowie.

Zasada powyższa wynika z prze­
pisów cenowych dotyczących opako­
wań używanych. Zgodnie z § 7 Za­
rządzenia nr 460/60 Państwowej Ko­
misji Cen z dnia 6.XII.1960 r. W 
Sprawie ustalenia cen opakowań 
używanych oraz cen materiałów z 

: tych opakowań Biuletyn Cen PKC 
z 1961 r. nr 1—2, póz. II — ceny 
opakowań używanych określone 
według zasad podanych w § 2, 4, 
5 i 6 zarządzenia ustalone zostały 
przy transporcie kolejowym —' 
franco wagon stacji przeznaczenia 
PKP, przy transporcie wodnym — 
franco port wskazany przez od­
biorcę, zaś przy pozostałych rodza­
jach transportu — franco skład od­
biorcy opakowań- (jpkt 1; 2 i 3 
§ 7 zarządzenia). Tylko odnośnie 
do przypadków, gdy dostawca do­
starcza towar własnym środkiem 
transportowym kołowym, Obowiąza­
ny jest jednocześnie na własny koszt 
odebrać przygotowane przez odbior­
cę opróżnione opakowania, przy 
czym w cyt. zarządzeniu wskazano, 
iż w przedsiębiorstwach podległych 
lub nadzorowanych przez Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego przez 
własne środki transportowe rozumie 
się również transport dokonywany 
przez Przedsiębiorstwa Transporto­
we Handlu Wewnętrznego.

Analogicznie do zarządzenia nr 
460 — normuje sprawy cen używa­
nych opakowań drewnianych Cen­
nik nr 262-Z/68 — Opakowania 
drewniane (pkt 5) — który wszedł 
w życie z dniem 1.X.1968 r.

W tych warunkach należy uznać,-’ 
iż przepis ust. 4 § 10 b.w.s. warzyw 
i owoców nakładający na dostawcę, 
obowiązek odbioru na własny koszt 
transportem własnym opakowań, 
odnosi się do środków transporto­
wych będących własnością do­
stawcy. •
j Za ograniczeniem pojęcia tran­
sportu dostawcy przewidzianego w 
§ 10 ust. 4 b.w.s. warzyw i owo- 
ęów — do środków transportowych 
będących własnością dostawcy prze­
mawiają również względy natury 
ekonomicznej. O ile bowiem w 
przypadku dostarczenia towaru 
przez dostawcę własnym transpor­
tem — zabranie przez niego na 
własny koszt opróżnionych opako­
wań sprowadza Się właściwie. do 
wykorzystania pustego na ogół po­
wrotnego przelotu środka transpor­
towego dostawcy, o tyle w przy- 
padku. gdy towar jest dostarczony 
wynajętym przez dostawcę środ­
kiem transportowym — przewóz 
Opakowań w drodze powrotnej po­
woduje dla dostawcy dodatkowe 
koszty w postaci zapłaty za, len 
przewóz jednostce dokonującej prze­
wozu. .

Takie dodatkowe obciążenie do­
stawcy byłoby niczym nie uspra­
wiedliwione na tle obowiązującej 
powszechnie zasady, iż opakowanie 
kupujący odsyła sprzedawcy na 
własny koszt

W tych warunkach Główna Ko­
misja Arbitrażowa uznała, iż po­
zwany dostawca zasadnie obciążył 
powodowego odbiorcę poniesionymi 
kosztami przewozu próżnych opa­
kowań dokonanego przez Państwo­
wą Komunikację Samochodową? :
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NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

OBOWIĄZKI
ZAKŁADÓW PRACY W ZWIĄZKU 
Z PRAKTYKAMI ROBOTNICZYMI 

STUDENTÓW

W ślad za ' relacjonowaną już 
uchwałą Rady Ministrów z dnia 16 
lutego 1970 .r. w sprawie organi­
zacji praktyk robotniczych studen­
tów szkół wyższych (Monitor PbJ- 
ski- nr 7, poz. 64) ukazało się rów1- 
•nież zarządzenie wykonawcze Prze­
wodniczącego komitetu Pracy i 
Płac z dnia 12 marca 1970 r. (Mo­
nitor Polski nr 10, poz, 89).

W myśl tego zarządzenia, zakła- 
■ dy pracy, obowiązane są m. in. za­
pewnić .za k w a te r o w a n i e stu­
dentom. odbywającym praktyki ro­
botnicze poza miejscem stałego za­
mieszkania w odległości uniemożli­
wiającej . codzienny dojazd do pra­
scy.. Koszt zakwaterowania studen­
tów .ponosi zakład pracy.

W , razie’ codziennego dojazdu do 
pracy studenta odbywającego prak­
tykę zakład pracy pokrywa koszty 
tego dojazdu najtańszym publicz- 
ńym środkiem lokomocji.

. Zakłady pracy' zatrudniające stu­
dentów odbywających praktyki ro­
botnicze zapewniają im również 
•wyżywienie składające się z 4 po­
siłków dziennie, Wysokość stawki 
.na wyżywienie jednej osoby, obej­
mującej koszt surowca, zarządzenie 
■ustala na 25,50 zł dziennie. Odpłat­
ność studenta za . wyżywienie wy­
nosi 18 - zł dziennie. Różnicę mię­
dzy. faktycznymi kosztami- wyżywie­
nia a odpłatnością studenta pokry­
wa zakład pracy.

Równocześnie w myśl zarządze­
nia Ministra Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej z dnia 9 kwietnia 1970 r. w 
sprawie zapewnienia opieki zdro­
wotnej ' studentom odbywającym 
praktyki robotnicze (Monitor Pol­
ski nr 12, poz. 103), stanowiska i 
warunki pracy, obiekty zakwatero­
wania i . żywienia powinny, być 
zakwalifikowane przed rozpoczę­
ciem praktyk robotniczych przez 
■właściwego terenowo państwowego 
inspektora sanitarnego. Właściwy 
państwowy inspektor sanitarny obo­
wiązany jest też do sprawowania 
bieżącego nadzoru sanitarnego nad 
warunkami ’ pracy, zakwaterowania 
i żywien:a studentów odbywają­
cych praktyki.

NOWE OKRESY POLOWAŃ 
NA ZWIERZĘTA ŁOWNE

Minister Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego wydał nowe rozporzą­
dzenie z datą 11 kwietnia 1970 r. ■ 
w sprawie okresów polowań na ; 
zwierzęta łowne (Dz. U. nr 10, 
poz. 88).

Zastąpiło ono dotychczasowe roz­
porządzenie z dnia 11 maja 1967 r.

ZAKAZ OBSŁUGI 
KONSUMENTÓW PRZEZ 

MŁODOCIANYCH W RAZIE PO­
DAWANIA NAPOJÓW 

ALKOHOLOWYCH

Rada Ministrów rozporządzeniem 
z dnia 15 kwietnia 1970 r. (Dz. U. 
nr 10. poz. 86) zmieniła odnośne 
postanowienie wykazu prac wzbro- i 
nionych młodocianym w tym kie- ' 
runku, że zabroniona jest młodo- , 
cianym obsługa konsumentów w 
zakładać!, gastronomicznych przy : 
podawaniu konsumentom alkoholu. 1

DZIAŁALNOŚĆ MINISTRA 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 

I SKUPU Z TYTUŁU 
KOORDYNACJI i

MIĘDZYRESORTOWEJ

Ukazało się w Monitorze Polskim 
nr 8 zarządzenie nr 24 Prezesa Rady i 
Ministrów z dnia 3 marca 1970 r. o , 
zakresie działania Ministra Przemy- i 
słu Spożywczego i Skupu z tytułu 
koordynacji międzyresortowej (poz. 
73).

W myśl tego zarządzenia Minister 
Przemysłu Spożyczego i Skupu spra­
wuje koordynację międzyresortową 
w gałęzi przemysłu spożywczego, z 
wyjątkiem przemysłu piekarniczego, 
rybnego oraz przetwórstwa runa 
leśnego.

Zarządzenie ustala szczegółowo 
zakres uprawnień tegoż ministra 
w powyższym zakresie.

Jeśli chodzi o współpracę gospo­
darczą z zagranicą, Minister Prze­
mysłu Spożywczego i Skupu repre­
zentuje gałąź przemysłu spożywcze­
go wobec organizacji międzynarodo­
wych oraz koordynuje w tym za­
kresie działalność wszystkich jedno­
stek tej gałęzi przemysłu.

ADNOTACJA NA FAKTURACH 
O ZATWIERDZONEJ CENIE

Wspólne zarządzenie Ministra 
Handlu Wewnętrznego oraz Prze­
wodniczącego Komitetu Drobnej 
Wytwórczości z dnia 18 lutego 1970 r. 
(Monitor Polski nr 8, poz. 74) uchy­
liło dotychczasowe zarządzenie Mi­
nistra Handlu Wewnętrznego oraz 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła z 
dnia 18 marca 1953 r. w przedmio­
cie umieszczania na fakturach pro­
ducenta spółdzielczego adnotacji o 
zatwierdzonej cenie (Monitor Polski 
nr A-35, poz. 447).

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKAa

V £OSPOBAKCYL

Ńr 20 (974) - 17.7.1970 r.

RODUKCJĘ warzyw w Pol- P' sce cechuje rozdrobnienie, 
wysoki stopień . rozpiętości 

zintegrowania _ z rynkiem w . po­
szczególnych rejonach (kraju oraz 
nierównomierne jej < rozmieszczenie. 
Rozdrobnienie tej' produkcji wyni­
ka z faktu prowadzenia jej głównie 
przez gospodarstwa. indywidualne, 
posiadające dostateczne zasoby siły 
roboczej. Pomimo postępu mechani­
zacji przewężająca część prac w 
warzywnictwie nadal wykonywana 
jest ręcznie. Na gospodarstwa indy­
widualne przypada ponad 90 proc., 
powierzchni uprawy i zbiorów wa­
rzy w gruntowych. Według badań 
przeprowadzonych przez GUS w 
1967 r. uprawą warzyw dla celów 
towarowych zajmowało się 243 tvs. 
gospodarstw indywidualnych *), tj. 
6.3 proc, ich ogólnej liczby w kraju. 
Uprawa towarowa warzyw roz­
powszechniona jest - najbardziej w 
gospodarstwach małych i średnich, 
co wiąże się -z faktem dysponowa­
nia ' przez te gospodarstwa stosun­
kowo dużą ilością, rąk do, pracy. O 
silnym rozdrobnieniu produkcji 
warzyw świadczy wielkość prze­
ciętnej powierzchni ich, towarowej 
uprawy, która w gospodarstwach 
indywidualnych wynosi 0,23 ha, 
wahając się od -0,15 ha, w gospo­
darstwach o powierzchni ogólnej 
poniżej.0,5 ha — do 0,23 ha w go­
spodarstwach o powierzchni 10 i 
więcej ha. Z 55,6 tys. ha po­
wierzchni towarowej upraWy wa­
rzyw w gospodarstwach indywi­
dualnych najwięcej przypada na 
województwo warszawskre (14,2 
proc.) oraz łódzkie (11,9 proc.).

Najwyższy udział powierzchni 
towarowej uprawy warzyw, w ogól­
nej powierzchni ich upraw- wyka­
zują m. st. Warszawa (70 proc.). 
Analogiczny odsetek w woj. war­
szawskim wynosi 43 proc. Nastenne 
miejsca zajmują województwa łódz­
kie (41,4 proc.) i kieleckie (41.3 
proc). Natomiast w województwie 
katowickim i olsztyńskim powierz­
chnia towarowej uprawy warzyw 
stanowi 16.4 proc, ogólnej powierz­
chni uprawy warzyw w. gospodar­
stwach indywidualnych, a w ko­
szalińskim — 15,6 proc. Przedsta­
wione dane wskazują na wysoką 
rozp!ętość w stopniu zintegrowania 
produkcji warzyw gruntowych z 
rynkiem na terenie kraju, która 
wynika z jej rozdrobnienia w. go­
spodarstwach indywidualnych.

Wskutek nierównomiernego roz­
lokowania produkcji warzyw sze­
reg województw wykazuję stale

Z SEJMU
Eksport statków 
i taboru kolejowego

Komisja Handlu. Zagranicznego 
rozpatrywała ostatnio węzłowe pro­
blemy eksportu statków oraz tabo­
ru kolejowego w latach 1971—1975. 
Obrad}' poprzedziła wizytacja Stocz­
ni im. A. Warskiego w Szczecinie, 
Stoczni im. Lenina w Gdańsku, 
Zakładów im. Cegielskiego W Poz­
naniu oraz rozmowy z przedstawi­
cielami zainteresowanych resortów, 
organizacji przemysłowych i załóg.

W referacie wygłoszonym na po­
siedzeniu komisji (pos. B. Gruszkie­
wicz) szczegółowo omówiono 'kształ­
towanie się produkcji, kosztów i 
perspektyw eksportowych przemy­
słu stoczniowego; poddano analizie 
wielkość nakładów inwestycyjnych 
niezbędnych dla dalszego rozwoju 
i unowocześnienia tej produkcji 
oraz efektywność tych nakładów. 
Stwierdzono, że przemysł okrętowy 
zdobył nowe rynki i umocnił swą 
pozycję na wielu dotychczasowych. 
Istnieją możliwości dalszego roz­
wijania tego eksportu, które nale­
ży wykorzystać. Ze względu na spe­
cyfikę przemysłu okrętowego, który 
z natury rzeczy jest ściśle powiąza­
ny z innymi gałęziami przemysłu 
konieczne jest opracowanie wielo­
letniego programu jego rozwoju, 
zsynchronizowanego z programem 
rozwoju innych branż.

Program rozwoju produkcji prze-, 
myslu okrętowego powinien prefe­
rować określony jej profil; szcze­
gólną uwagę przywiązywać należy 
do unowocześnienia wyposażenia 
produkowanych statków, co wyma­
ga stworzenia odpowiedniej bazy 
wytwórczej własnej i kooperantów. 
W referacie podkomisji omówione 
zostały problemy perspektywiczne­
go rozwoju produkcji i eksportu ta­
boru kolejowego, struktury tego 
eksportu, prognoz handlowych, za­
opatrzenia surowcowego oraz wy­
posażenia zaplecza technicznego te­
go przemysłu, nakładów inwesty- ' 
cyjnych itp.

Posłowie podkreślili w czasie ob­
rad komisji, że należy szeroko wy­
korzystać inicjatywę kadr przemy­
słu stoczniowego w dziedzinie roz­
woju tego przemysłu, rozbudowy 
jego zaplecza i zwiększenia naszej 
konkurencyjności na rynkach za­
granicznych. Niezbędne jest opraco­
wanie perspektywicznego programu 
rozwoju przemysłu okrętowego, 
stoczni remontowych i rozwoju na­
szej floty handlowej. Należy, rów­
nież jak najszybciej podjąć- decyzję 
w sprawie struktury produkcji i 
eksportu- taboru kolejowego.

(kk)

Domy towarowe
Sejmowa Komisja Handlu We­

wnętrznego rozpatrzyła: kierunki 
pracy Zjednoczenia Domów Towa­
rowych, Przedsiębiorstwa Domów 
Towarowych „Centrum” w Warsza­
wie oraz realizację inwestycji han­
dlu wewnętrznego w 197Ó r. Z po­
selskiej wizytacji domów towrro- 
wych wynika, że obroty w nich ro­
sną dynamicznie, wzrasta wydajność 

warzy
SŁAWOMIR

niedobory w zaopatrzeniu w wa­
rzywa, podczas gdy inne, przede 
Wszystkim centralne, charakteryzu­
ją się poważnymi nadwyżkami pro­
dukcyjnymi. .

Wskaźnikiem obrazującym roz- 
mieszczenie towarowej produkcji 
warzyw może być masa skupu do­
konywanego przez różne jednostki 
gospodarcze będące uczestnikami 
obrotu. W 1967 r. masa towarowa z 
trzech województw: warszawskiego, 
łódzkiego’ i poznańskiego stanowiła 
50,6’ proc. ogólnego skupu warzyw, 
a. dalsze pięć województw (bydgo­
skie, kieleckie, krakowskie, lubel­
skie i 'wrocławskie) dostarczyło 30,2 
proc, ogólnej masy skupionych wa­
rzyw. Udział pozostałych 9 woje­
wództw : wynosił 19,2 proc. Innym 
przykładem może być rozmieszcze­
nie produkcji cebuli na eksport. 
Województwa warszawskie, łódzkie 
i poznańskie dostarczają ponad 70 
proc, ogólnej masy przeznaczonej 
na eksport.

Wysoce nierównomierne rozmiesz­
czenie towarowej uprawy warzyw 
i co się z tym wiąże, istnienie re­
jonów deficytowych jest zasadniczą 
wadą produkcji warzywniczej. Bra­
ki istniejące w rozmieszczeniu 
produkcji warzyw wyrównywane 
są od lat uciążliwym i kosztownym 
transportem z odległych rejonów 
kraju. Taka sytuacja — poza ob­
ciążeniem i tak przeciążonych linii 
transportowych — sprawia, że 
oprócz podrożenia kosztów produk­
tu trafia on do konsumenta w gor­
szym stanie i często w nieodpowie­
dnim czasie. Zarazem nie wykorzy­
stuje się lokalnych możliwości roz­
woju produkcji warzyw. Ma to po­
ważne znaczenie, gdyż pomyślne 
rozwiązanie tego zagadnienia umo­
żliwiałoby bardziej racjonalne odży- 

pracy, a zarazem zyski. Zaobserwo­
wano jednak poważne, nie zawsze 
usprawiedliwione dysproporcje mię­
dzy wielkością obrotu osiąganego 
przez poszczególne domy towarowe, 
a Wyposażeniem technicznym i po­
ziomem obsługi.

Domy towarowe — stwierdzają 
członkowie komisji — dokonują za­
kupów bezpośrednio w przemyśle 
kluczowym, jednak udział tych za­
kupów waha .się od 12 do około 80 
proc; Stąd między innymi różny za­
kres i poziom asortymentu towarów 
sprzedawanych w tego rodzaju pla­
cówkach handlowych.

Zdaniem posłów, poważnych 
usprawnień wymaga współpraca z 
przemysłem i organizacjami hurto­
wymi, zwłaszcza w dziedzinie ter­
minowości i rytmiczności dostaw, 
przede wszystkim towarów atrak­
cyjnych i sezonowych branży obuw­
niczej i tekstylnej oraz konfekcji.

W celu zapewnienia prawidłowej 
działalności i rozwoju domów towa­
rowych konieczne okazuje się opra­
cowanie perspektywicznego progra­
mu ich rekonstrukcji organizacyjno- 
technicznej, uwzględniającego mię­
dzy innymi rozwój równomierny na 
terenie całego kraju sieci, wyposaże­
nia w odpowiednie maszyny i urzą­
dzenia. Konieczne jest opracowanie 
wzorcowych asortymentów dla po­
szczególnych grup domów towaro­
wych. Należy organizować szerszą 
i bardziej równomierną współpracę 
z przemysłem w zakresie bezpośre­
dnich ' dostaw, silniejszego oddziały­
wania ną jakość i nowoczesność 
produkcji. Rozważona powinna być 
możliwość zorganizowania wymiany 
towarowej między poszczególnymi 
domami towarowymi w kraju. W 
tym celu należy rozszerzać odpowie­
dnią informację handlową. Uelasty­
cznienia wymagają zasady przeceny 
towarów trudno zbywalnych. Nie­
zbędne jest określenie warunków 
współpracy domów towarowych z 
przedsiębiorstwami hurtowymi i pod­
dawanie rewizji podziału masy to­
warowej między uczestników obro­
tu towarowego w skali całego kraju 
i poszczególnych województw.
: Konieczne okazuje się także do­
skonalenie kadry kierowniczej do­
mów towarowych, co umożliwi c-”’b- 
sze wdrażanie postępu organizacyj­
no-ekonomicznego. Wreszcie więk­
szej uwagi wymagają warunki prący 
oraz poziom urządzeń socjalnych 
przeznaczonych dla pracowników.

Sytuacja poszczególnych domów 
towarowych jest bardzo różna. 
Obok wielkich i nowoczesnych, pra­
cują małe i słabo wyposażone. Np. 
PDT w Lublinie nie rozporządza 
maszynami do liczenia i źle bywa 
zaopatrywany w masę towarową. Na 
47 stoisk, 21 nie wykonało .planu. 
Równocześnie obroty zim kwadr, 
powierzchni są tu najwyższe. Sła­
bym domom towarowym — wnios­
kowali posłowie — należy dopomóc 
w zacieśnianiu ich bezpośrednich 
stosunków - z przemysłem! Tą bo­
wiem drogą można będzie zapewnić 
im większe dostawy towarów wyż­
szej jakości. Domy towarowe powin­
ny być, preferowane w dostawach 
atrakcyjnych towarów. Przemysł 
musi realizować dostawy artykułów 
sezonowych w ściśle określonych 
terminach, co na pewno zmniejszy 
ilość towarów trudno zbywalnych. 
Równocześnie należy rozszerzać 
uprawnienia dyrektorów domów to­

jmy 
lictwa
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wianie się ludności i właściwe wy­
korzystanie jej siły nabywczej.

Istniejąca wysoka koncentracja 
produkcji, warzyw stwarza ówłasz- 
cza gdy zawodzi transport) niebez­
pieczeństwo lokalnych nadwyżek 
bez «możliwości właściwego ich za­
gospodarowania oraz determinuje 
terytorialne dysproporcje cen. W 
przypadku niektórych gatunków, 
biorąc pod uwagę ich nietrwałość, 
koncentracja taka jest nawet nie­
wskazana.

Odpowiednie rozmieszczenie pro­
dukcji warzywniczej jest zasadni­
czym, a zarazem dość złożonym 
problemem. Chodzi bowiem nie tyl­
ko o dostatecznie wystarczającą 
liczbę rąk do pracy, lecz również 
o odpowiednio wysoki poziom u- 
miejętnośpi zawodowych ludności 
rolniczej, podejmującej tę spe­
cjalistyczną produkcję. Przy od­
powiedniej jednak pracy służb rol­
nych, dokonanie zmian w roz­
mieszczeniu produkcji warzyw ma 
szansę powodzenia, zwłaszcza, że 
zapewnia to rolnikom uzyskanie 
wyższych dochodów. Z zagadnie­
niem tym łączy się sprawa plano­
wego zatrudniania absolwentów 
szkół rolniczych, którzy specjalizo­
wali się w ogrodnictwie.

Dekoncentracja produkcji wa­
rzywniczej zaktywizowałaby rejony 
słabo rozwinięte pod względem go­
spodarczym o rozdrobnionym rol­
nictwie j jednocześnie przeludnione. 
Ekstensywna produkcja rolna unie­
możliwia tam należyte wykorzysta­
nie rąk dó pracy, co z kolei unie­
możliwia podniesienie wydajności 
pracy i poprawę warunków mate­
rialnych ludności rolniczej. Rozwój 
produkcji warzyw w przeludnio­
nych rejonach rolniczych znajduje 
zatem głębokie uzasadnienie spo­
łeczne.

warowych do podejmowania decyzji 
w sprawie dokonywania przecen to­
warów. Szybkie upłynnianie niektó­
rych niechodliwych towarów . po­
przez stosowanie przecen może przy­
czynić się do zwolnienia znacznej 
przestrzeni magazynowej i pozwoli 
uniknąć większych. strat.

Rozwiązania wymaga sprawa do­
starczenia odpowiedniej ilości opa­
kowań dla handlu. - Klienci żądają 
np. dla gotowej odzieży worków z 
folii. Można by także unowocześnić 
opakowanie obuwia.' Zużywa się bo­
wiem na nie duże ilości tektury, a 
klienci niechętnie korzystają z tego 
opakowania.

Organizowanie giełd towarowych 
okazało się-pożyteczną formą ekspo­
nowania nowych towarów i wpływa 
na poprawę zaopatrzenia domów to­
warowych i sklepów. Na giełdy te 
powinno się jednak wysyłać wysoko 
kwalifikowanych fachowców, którzy 
mają duże doświadczenie i mogą wy­
powiadać więżące opinie. Tymcza­
sem przedsiębiorstwa handlowe wy­
syłają ludzi nie zawsze dobrze przy­
gotowanych. Wydają oni niekiedy 
zbyt pochopne, negatywne opinie o 
eksponowanych towarach.

Więcej uwagi należy poświęcić 
właściwemu kształtowaniu się wska­
źników ekonomicznych, prawidłowe­
mu wykorzystaniu powierzchni 
sprzedażnej oraz . stałemu . zwiększa­
niu obrotów na jednego sprzedawcę.

(msk)

Kółka rolnicze i MBM
Komisja Rolnictwa i Przemysłu 

Rolniczego rozpatrywała działal­
ność gospodarczą kółek rolniczych 
i międzykólkowych baz maszyno­
wych ze szczególnym uwzględnie­
niem zespołowej mechanizacji. .

W lipcu br. odbędzie się IV Kra­
jowy Zjazd Kółek Rolniczych. .W to­
ku kampanii przedzjazdowej przy­
jęto ponad 75 tys. nowych człon­
ków. Aprobując generalnie aktual­
ną politykę rolną, uczestnicy dy­
skusji przedzjazdowej wskazywali 
na szereg trudności, na jakie na­
trafiają producenci rolni t kółka 
rolnicze. Postulowano m. in. zwięk­
szenie dostaw maszyn towarzyszą­
cych do ciągników, poprawę ich ja­
kości, poprawę zaopatrzenia w czę­
ści zamienne, zwiększenie zakresu 
usług .mechanizacyjnych w pracach 
polowych, ' usprawnienie odbioru 
masy towarowej od rolników i u- 
proszczenie systemu rozliczeń. U- 
chwalone programy działania sku-’ 
piają uwagę na: lepszym wykorzy­
staniu rezerw gospodarki chłop­
skiej, bardziej efektywnym użytko­
waniu majątku trwałego kółek, 
podniesieniu jego produktywności i 
zwiększeniu efektywności działania.

Działalność mechanizacyjna kółek 
rolniczych wyłoniła potrzebę powo­
łania międzykólkowych baz maszy­
nowych, których ilość wzrosła z 
529 w 1966 roku do 2 575 w 1969 
roku; obejmują one obecnie ponad 
10,5 tys. kółek rolniczych i ponad 
1,5 tys. wsi, w których nie mą Jtó- 
łek rolniczych.

Z analizy działalności kółek rol­
niczych w roku ubćegłym wyłania­
ją się m. in. następujące wnioski: 
— należy zwiększać oddziaływanie 
kółek rolniczych i związków bran­
żowych na rozwój produkcji zwie­
rzęcej, kontynuować wysiłki w za­

Uprawa warzyw daje wysoką glo- 
; balną wartość produkcji z: 1 ha. 
Wynosiła ona w 1967 r. w cenach 
porównywalnych,’ 34.1 tys.^zL pod­
czas gdy wartość globalnej produk­
cji roślinnej' z 1 ha użytków rol­
nych osiągnęła poziom 8.3 tys. zł. 

. Udział produkcji warzyw w warto­
ści globalnej produkcji roślinnej 
wynosi 4,2 proc., podczas gdy zaj- 
mowana przez nią powierzchnia u- 
prawy obejmuje tylko T proc, ił­
ży tkó w rolnych.

Typowym przykładem rejonu, na 
terenie którego powinien nastąpić 
rozwój produkcji ogrodniczej,, jest 
województwo krakowskie. Jego, po­
łudniowe, rejony,' ze względu na wa­
runki przyrodnicze, nie mogą efek­
tywnie rozwijać produkcji zbóż. 
Żiemią.i istniejące zasoby ■ pracy 
mogą być wykorzystane najracjo­
nalniej w produkcji ogrodniczej na 
pokrycie potrzeb wewnętrznych re­
jonu (liczne ośrodki turystyczne, 
wczasowe s lecznicze), jak i ekspor­
tu.-a także rynku sąsiednich woje­
wództw np. katowickiego, które tra­
dycyjnie sprowadza warzywa z wo­
jewództwa warszawskiego za po­
mocą tzw. zielonych pociągów.

Następnym zagadnieniem związa­
nym z organizacją produkcji wa­
rzyw jest odpowiednie jej zagospo­
darowanie. Chodzi tu o sprawność 
aparatu skupu, przetwórstwa oraz 
handlu detalicznego. Od tych czyn­
ników zależy, czy zwiększona pro­
dukcja dotrze do konsumenta w 
odpowiednim czasie i o odpowie­
dniej jakości.

W dotychczasowej praktyce, jeśli 
chodzi o równomierne rozmieszcze­
nie towarowej uprawy warzyw daje 
się zauważyć sprzeczność interesów 
między organizacjami obrotu' a 
powszechnym interesem społecz­
nym. Dla aparatu obrotu liczą się 
przede .wszystkim rynki zbytu o 
wysokiej koncentracji popytu i dy­
sponujące wysoko rozwiniętą bazą 
produkcyjną. Cechą rynku warzyw 
jest to, że udział handlu uspołecz­
nionego w obrocie warzywami wy­
nosi ok. 45 proc, obrotu rynkowe­
go; nie jest to stan zadowalający’). 
(Według szacunkowych bilansów o- 
pracówanych w GUS, masę towa- 
roWą warzyw sprzedaną ludności 
nierolniczej w 1968 r. poza scen­
tralizowanym aparatem handlu 
szacuje się na 1011,7 tys. ton). Jest 
również charakterystyczny fakt, że 
uspołeczniony skup warzyw nie wy­
kazuje w ostatnich latach wyraźnej 
tendencji wzrostowej.

kresie rozwoju bazy paszowej i ra­
cjonalnego żywienia. Organizować 
sieć gospodarstw produkujących 
prosięta jako materiał- użytkowy, 
zwiększyć wysiłek na rzecz wzro­
stu podaży, młodego bydła rzeźnego, 
rozwijać działalność zachęcającą 
rolnikovy do specjalizacji' produk­
cji hodowlanej, zwiększyć- udział 
kółek rolniczych w racjonalnym za­
gospodarowywaniu. ziemi, śmćelęj 
przejmować w trwale użytkowanie 
grunty PFZ.

W dyskusji stwierdzono m. in., że 
wzrost produkcji rolnej w coraz 
większym stopniu związany jest z 
usługami mechanizacyjnymi kółek 
rolniczych. Szczególną rolę odgry­
wa jakość i .terminowość tych 
usług. ’ Zapotrzebowanie na usługi 
nie będzie jednak mogło-być w peł­
ni pokryte, jeżeli nie wzrosną do­
stawy maszyn i urządzeń niezbęd­
nych do świadczenia tych usług 
(przede wszystkim chodzi, o zwięk­
szenie ilości ■ siewników nawozo­
wych). ■

Na wielu terenach opracowany 
został program rozbudowy między- 
kółkowych baz maszynowych; wy­
znaczone zostały place pod te ba­
zy,' ściąga się . tam sprzęt, nie za­
bezpieczono jednak środków na naj­
bardziej choćby prowizoryczne po­
mieszczenia dla tego sprzętu — w 
rezultacie, wiele maszyn niszczeje.

Dorobek kółek rolniczych mógłby 
być znacznie większy, gdyby struk­
tura parku maszynowego w kół­
kach była lepsza. Im bardziej ucią­
żliwa i bardziej; pracochłonna jest 
dana czynność rolnicza, tym za­
potrzebowanie na usługi mechahiza- 
zacyjne jest większe. ’

Zastanawiająca jest uwaga o 
tym, że usługi świadczone przez 
kółka rolnicze są dla wielu rolni­
ków za drogie, konsekwencją tego 
stanu jest wzrost pogłowia koni na 
niektórych terenach. Do potanienia . 
kosztów usług w poważnej mierze 
przyczynić się' mogłoby usprawnie­
nie gospodarki remontowej. Wątpli­
wości budzitakże przydzielanie 
kJiKom rolniczym - maszyn, morę 
nie są kupowaną przez rolników in­
dywidualnych ze: względu na nieu-. 
dane rozwiązania konstrukcyjne.

(j. w.)

Problemy 
telekomunikacji

Jak wynika z informacji Mini­
sterstwa Łączności, złożonej na po­
siedzeniu Komisji Komunikacji 
i Łączności w 1969 roku, rozbudo­
wano węzły telekomunikacyjne: 
warszawski, katowicki, lubelski, 
łódzki, szczeciński i wrocławski, po­
przez zwiększenie w tych węzłach 
pojemności central telefonicznych. 
M. in. w węźle warszawskim uru­
chomiono centrale automatyczne na 
6 tys.- numerów, katowickim — na 
7 tys.. lubelskim — na 2 tys., w 
łódzkim — na 9 tys., szczecińskim 
— na 3 tys., wrocławskim — na 
2 tys; numerów. Ponadto większe 
centrale automatyczne uruchomio­
no. w Mielcu. Przemyślu, Wieluniu. 
Ostrołęcei (po 1 000 • numerów), Kę­
trzynie (1 200 numerów). Pilę (1-600 
numerów), Jeleniej Górze (1 200 nu- 
knerów) Łącznie przybyły w cią­
gu roku 56.2- tysŃ nowych abonen­
tów telefonicznych, a ich stan 

^Należy również stwierdzić, że 
producent narzeka w latach uro­
dzaju na trudności ze sprzedażą 
warzyw, co zniechęca go do rozwi­
jania produkcji w latach następ­
nych, podczas gdy odbiorca ciągle 
tłumaczy to trudnościami, z jakimi 
boryka się aparat handlowy. W 
efekcie wskutek tego najbardziej 
cierpi konsument, choć dotyczy _to 
również producenta i powinno objąć 
aparat obrotu według zasady „mniej 
skupisz i sprzedaż — mniej zaro­
bisz”. Trudności skupu, występu­
jące w latach mniejszego urodzaju, 
mogłyby być w części pokonane, 
gdyby aparat skupu rozciągnął 
swoją działalność głąbiej w teren/ 
poza rejony o wysokiej koncentra­
cji produkcji towarowej.

• Nawiązując do toczącej się osta­
tnio w ramach „Życia Gospodar­
czego” dyskusji na temat struktury 
spożycia należy stwierdzić, • że 

• wzrost produkcji warzyw oraz ich 
dostępność dla konsumenta mogą 
stanowić jeden z elementów wzbo­
gacenia naszego rynku żywnościo­
wego w substytut artykułów mię­
snych, łagodząc tym samym zao­
strzające się w pewnych okresach 
napięcia rynkowe.

Należałoby też wskazać na mo­
żliwości racjonalizacji przerzutów* 
masy towarowej1. Chodzi o skróce­
nie odległości, a tym samym czasu 
trwania przerzutów, poprzez wyeli­
minowanie części przerzutów oraz 
ogniw pośrednictwa i przeładun­
ków. Jest -to możliwe drogą koor­
dynacji opracowania kompleksowe-, 
go programu organizacji rynku wa­
rzywniczego w podziale według wo­
jewództw. Podstawę powinny sta­
nowić bilanse produkcji i spoży­
cia sporządzone w oparciu o pro­
gnozę liczby ludności i zmiany w 
jej strukturze zawodowej, wzrost 
dochodów ludności, możliwości sku­
pu w danym rejonie, przechowal­
nictwa i przetwórstwa. Powinny 
one uwzględnić także ograniczenia 
wysokości strat występujących za­
równo w sferze produkcji, jak i na 
wszystkich szczeblach obrotu. Stwo­
rzenie ekonomicznych podstaw do 
opracowania, programu rozmiesz­
czenia produkcji warzyw i zaspo­
kojenia lokalnych potrzeb jest 
sprawą niezmiernie ważną.

') Są to gospodarstwa uprawiające wa­
rzywa 'na powierzchni 0,10 ha ! więcej 
oraz gospodarstwa uprawiające warzywa 
na powierzchni mniejszej niż 0.10 ha, ale 
posiadające szklarnie iub inspekty.
'J) Fr. Rab — ..Skup warzyw 1 owoców 

w świetle statystyki”, „Wiadomości Sta­
tystyczne”, z. 6, 1B69 r.

wzrósł na koniec 1969 r, do 1 013,9 
tys.. w tym w miastach — 890,0 
tys., a na wsi — 123.9 tys.

Na wsi stelefonizowano 1 315 so­
łectw. wykonując zadania planu w 
tym zakresie w - 107,6 proc. Ilość 
śtelefonbmwahych sołectw wyniosła 
67,8 proc, ogólnej ich . liczby. Licz­
ba central''rocznych, pracujących w 
służbie • całodobowej, zwiększyła się 
w ciągu roku z '229 dó 286.

Intensywnie rozwija się automa­
tyzacja telefonicznego ruchu mię­
dzymiastowego i 'międzynarodowe­
go. W ubiegłym roku uruchomiono 
automatyczną łączność telefoniczną 
w relacjach Warszawa-Berlin-War- 
szawa oraz Warszawa-Praga i 29 
relacji w systemie „miasto-miasto”. 
w tym jedną relację międzywoje­
wódzką W^roclaw-Katowice. Ponad­
to wprowadzono 1 eksperymentalnie 
do eksploatacji automatyczny ruch 
tew. popołudniowy w 6 relacjach. 
Automatyczny ruch międzymiasto­
wy realizowany był pod- koniec 
ubiegłego roku w 88 relacjach.
/ W 1970 r. kontynuowana jest dal­
sza rozbudowa węzłów telekomuni­
kacyjnych: warszawskiego, lubel­
skiego, ' wrocławskiego, olsztyńskie­
go i poznańskiego. W węźle war­
szawskim uruchamia się centrale o 
łącznej pojemności 16 tys. nume­
rów, w. węźle lubelskim — 3 tys., 
olsztyńskim —, 2 tys., poznańskim — 
2 tys„ wrocławskim — 4 tys. nu­
merów. Ponadto uruchomi się cen­
trale w Rzeszowie (3 tys. nume­
rów), Bochni (1 600 numerów), 
Jastrzębiu Zdroju (2 tys. nume­
rów), Zielonej Górze (3 tys. nume­
rów).

W dągu. 5-lecia 1966—1970 przy­
będzie łącznie ponad 280 tys. abo­
nentów telefonicznych, w tym w 
miastach około 252 tyś., na wsi — 
28,5 tys. Łącznie liczba abonentów 
telefonicznych, wzrosła z 783,5 tys. 
w 1965 r. do 1 064 tys. w 1970 r. 
Liczba abonentów telefonicznych na 
100 mieszkańców wyniesie pod ko­
niec 1970 r. — 3,23, w tym w mia­
stach — 5,47, a na wsi — 0,82.

W zakresie, telefonii międzymia­
stowej wprowadza , się w 1970 r. 
ruch automatyczny międzynarodo­
wy w relacjach Praga-Warszawa 
oraz Warszawą-Moskwa-Warsząwa, 
automatyczny ruch międzymiastowi’ 
w systemie „miasto-miasto” — 
w relacjach międzywojewódzkich: 
Bydgoszcz-Gdańsk-Bydgoszcz. Szcze- 
cin-Warszawa, . Szczecin-Poznań, 
Szczecin-Koszalin, Warszawa-Kosza- 
lin. Warszawa-Szczecin, Warszawa- 
- Wrocław oraz w 20 relacjach we- 
wnątrzwojewódzkich,

W latach 1966—1970 nie zdołano 
rozwiązać szeregu problemów, które 
w sposób zasadniczy rzutują na 
dalszy rozwój sieci telekomunika­
cyjnej. Poniżej założeń planu reali­
zowane są dostawy urządzeń tele­
komunikacyjnych. Powoduje to 

, m. in. wzrastające dysproporcje 
między wzrostem pojemności cen­
tral a przyrostem abonentów tele­
fonicznych. Obecnie ok. 300 tysięcy 

. abonentów czeka na zainstalowanie 
telefonu, w tym 50 tys. wniosków 
zakładów pracy i instytucji. Naj­
większe trudności występują w 
dużych miastach wojewódzkich 
zwłaszcza w Krakowie, Lodzi 
i Warszawie. Uw)



Z
' ANIM przyszło do bu­
dowy elektrowni w 
Puszczy Kozienickiej, 
inwestor, przekonywał 
nas: „I czego się tak. 
opieracie, chodzi prze­

cież tylko O wycięcie trochę la-: 
su”. Panowie, mówiłem, przecież 
to nieprawda; a gdzie drogi, kolej, 
doprowadzenie gazu i wody, gdzie 
linie wysokiego .napięcia... Pod to 
wszystko trzeba będzie wyciąć 
Puszczę. Straszyli nas, że sprawa 
jest zatwierdzona na szczeblu cen­
tralnym i nie ma dyskusji. Szczebel 
centralny, mówię, zatwierdza budo­
wę elektrowni, ale wy energetycy, 
macie wpływ na projekt i lokaliza­
cję, od was zależy wiele, bardzo 
wiele... Dlaczego zamiast w Puszczy’ 
nie usytuować elektrowni nieco w 
górę Wisły, obok Gniewoszowa. lub 
poniżej, w widłach Pilicy i Wisły? 
— pytałem. I w jednym,i w drugim 
rejonie łatwo znaleźć nieużytki. Nie 
byłoby straty dla rolnictwa i nie

tów, dopóki nie będzie miał obrazu trownia buduje się w Puszczy, to
całości projektowanych wyrębów 
pod linie, otrzymaliśmy mapy z 
projektami. Moje obawy w pełni się 
sprawdziły. Już w tej chwili wycię­
tych zostało dalszych kilkadziesiąt 
hektarów lasów. Wniosek o kolejne 
13 ha ma już.„placet” Ministra. Tak, 
tale, proszę pana, Minister Leśnic­
twa może teraz co najwyżej zgadzać 
się. To są konsekwencje decyzji o 
lokalizacji elektrowni...

...Wszystko to jednak jest dopiero 
przygrjrwka. O, niech pan spojrzy 
na tę mapę. Te linie, to ■ trasy od­
prowadzeń mocy. W rezultacie, do tej 
pory dodatkowe powierzchnie do 
wycięcia, nie licząc przeznaczonych 
pod samą budowę elektrowni i roz­
dzielni, wyniosą kilkaset ha. Las jest 
tani, las nie kosztuje, więc można

przynajmniej uratujmy jeszcze to, 
co można uratować, i nie przecinaj­
my korytarza dla’ linii energetycznej 
przez wszystkie kompleksy leśne...”.

*
Wariantów lokalizacji elektrowni 

kozienickiej było 14. Inwestor twier­
dzi, że wybrano idealny: wysoki
brzeg Wisły 
bezpieczeństwa 
padku powodzi

daje 
nawet

gwarancję

tysiąclecia.
łożenie elektrowni sprzyja

wy- 
Po- 

także
nawiązaniu się do krajowej sieci 
energetycznej i jest korzystne z 
punktu widzenia dowozu węgla; 
ponadto nie wiąże się z koniecz­
nością wywłaszczenia, Co np. przy 
budowie zapory solińskiej koszto­
wało energetykę średnio 400 tys. zł 
za każde wywłaszczone gospodar- 
stwo. Zrzucana w przyszłości do

sporządzania dokumentacji. dla wy­
prowadzenia mocy z elektrowni ko­
zienickiej, projektanci wsiedli ■ do 
helikoptera i . oblecieli cały teren, 
jakie refleksje nasunęła im ta wizja 
lokalna ż powietrza — nie wiado­
mo. W każdym razie inwestor po­
czytuje sobie ten fakt, za przejaw 
szczególnej troski o zachowanie la­
sów. Tak zwana naga rzeczywistość 
w sposób przewrotny dowodzi jed­
nak czegoś wręcz przeciwnego. W 
Zarządzie . Energetycznym Okręgu 
Wschodniego w Radomiu, który 
prowadzi bezpośrednio kozienicką 
inwestycję, obejrzałem sobie bliżej 
projekty owych tras. Jest kilka wa­
riantów. Wszystkie przez Puszczę.

*

Lasy Kielecczyzny miały
ostatnimi laty szczęścia do decyzji

obiektywne względy do takiej po- < 
stawy nie zmuszają. ' ■

Gestorowi kozienickiej budowy j 
nic nie . wiadomo na temat linii 
energetycznych, które mogłyby omi­
nąć tereny Puszczy. Nie wiadotoo, 
czy musialybj’ to być trasy o 10 czy 
o 100 km dłuższe. Ile trzeba by było 
więcej słupów, miedzi na przewody 
i roboczodniówek? Jakie grunty 
można by ominąć, a jakie nie? Ile 
to wszystko razem by ‘kosztowało: 
50 min więcej, czy może tylko tyle, 
ile wynoszą odszkodowania za wy­
cięty las? I wreszcie, czy w ogóle 
byłoby możliwe, ze względu na pil­
ne potrzeby energetyczne, z uwagi 
na dobro rolnictwa lub z jeszcze ja­
kiegoś innego powodu? Nikt nie 
podjął próby przygotowania takie­
go projektu, nikt tego nie zbadał 
i nie obliczył. A przecież, żeby 
twierdzić, że istniejące projekty li-

trzeba byłoby niszczyć lasu. Na to 
odpowiadano mi, że miejsce, gdzie 

Koifbnieka schodzi do Wi-Puszcza 
sły, jest 

...Przy 
chodziło

szczególnie-korzystne. 
zatwierdzaniu projektu do­
do scen, humorystycznych.

Tłumaczono mi na przykład, że po­
nieważ mamy w Polsce 80 procent 
wiatrów o kierunku zachodnim i 
północno-zachodnim, to tlenki siar­
ki wyrzucane z kominów elektrow­
ni przy jej usytuowaniu na wschod­
nim krańcu Puszczy nie będą szkod­
liwe dla drzewostanów. Na to ja 
pytam: Czy panowie wiedzą, że ma­
my w Polsce również zimy, czasem 
nawet srogie zimy, i że wiejące 
wtedy ze wschodu na zachód wiatry 
przeniosą kwas siarkowy i siarczy­
nowy (w wyniku połączenia SO2 z 
wodą — przyp. mój), na bezbronny 
drzewostan, bo nie będący w okre­
sie wegetacji? Albo: twierdzono, że 
elektrownia będzie opalana węglem 
kamiennym pierwszej klasy z ko­
palni „Wujek”, żeby do minimum 
ograniczyć ilość siarczków, chociaż 
wiadomo, że elektrownie opala się 
miałem...

...Ja się tu wyżalam nad sprawa­
mi już przesądzonymi.' Od 11 lat 
jestem nadleśniczym w Puszczy' Ko- 
zienickiej. Jak pomyślę, że natural­
ny, zwarty drzewostan, dzień po 
dniu zacznie się przekształcać w las 
pocięty drogami, torami i liniami' 
energetycznymi, to po prostu jestem 
chory.

...Trzy lata Okręgowy Zarząd La­
sów Państwowych w Radomiu 
(gdzie mói rozmówca, inż. Jan Ko- 
walczewski pełni obecnie , funcję 
z-cy dyr.) nie mógł się doprosić od 
energetyki kompleksowego projektu 
■wyprowadzeń mocy ” ż“ 'elbktrÓWni 
Kozienice. Informowano nas o poje­
dynczych liniach. Dopiero, kiedy 
Minister Leśnictwa kategorycznie 
stwierdził, że nie podpisze projek-

NIE TRZEBA NISZCZYĆ
ZĘBY BUDOWAĆ

sobie pozwolić na wytyczenie linii 
przez wszystkie kompleksy leśne, 
jakie są po drodze...

...Chociaż nie, teraz zaczyna na­
wet wycinanie lasu kosztować, ale 
widać za mało, i ciągle jeszcze wy­
cięcie lasu sprawia najmniej kłopo­
tów. Wywłaszczyć z ziemi kogoś, to 
się trzeba niemało napocić i dobrze 
przy tym głową naruszać, żeby nie 
wejść na yrunty od IV klasy wzwyż, 
których po prostu uchwała zakazuje 
zabierać pod inwestycję. A las jest 
państwowy, przemysł też jest pań­
stwowy, więc widać przemysł uznał, 
że las pozostaje do jego nieskrępo­
wanej dyspozycji. Do dziś inwestor 
zapłacił zarządowi lasów w Rado­
miu 2 min złotych odszkodowań za 
przedwczesny wyrąb. I będzie płacił 
nadal. Plus minus, tak jak to wy­
gląda w tej chwili, będzie tych od­
szkodowań ok. 8 min zL Lasu to jed­
nak nie przywróci. „Elektrownia 
ma tak dużo pieniędzy — powie­
dział na jednej z narad pewien pro­
jektant — że możemy płacić”.

Dopóki nie wyjdzie ustawa za­
braniająca zamieniać las na wszyst­
ko inne, dopóty leśnicy będą zawsze 
w pozycji porywających się z mo­
tyką na słońce. Niech pan przy tyto 
nie posądza mniej ‘ iż', 'ja ‘ iife.‘. rdźii- 
miem, że, toówiąc w przenośni, 
przede wszystkim potrzebny nam 
jest chleb. Ale twierdzę, że ni.e 
trzeba niszczyć jednego, żeby bu­
dować drugie. Więc skoro już elek-

■OS

LISTY

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

Wisły ciepła woda z elektrowni ma 
zapobiec tworzeniu się zatorów w 
tym rejonie. No i atutem o zasad­
niczym znaczeniu jest fakt odpo­
wiedniej wielkości przepływów 
średniówkowych (elektrownia ma 
pobierać kilkadziesiąt m3 wody na 
sek. — przyp. mój).

Podobno geologowie przebadali 
przysłowiowo metr po metrze brze­
gi Wisły na odcinku od Korczyna 
aż po okolice Warszawy i nigdzie 
nie znaleźli dogodniejszego miejsca 
na lokalizację giganta, jakim ma się 
stać elektrownia kozienicką. Poważ­
ną konkurentką dla Kozienic, była 
jedynie Góra Kalwaria. Ostatecznie 
jednak inwestycję otrzymało Kie­
leckie.

Oczywiście, rozważanie dzisiaj, 
czy lokalizacja elektrowni obok 
wspomnianego Gniewoszowa (do linii 
kolejowej Radom — Dęblin jest na­
wet bliżej niż z Kozienic, jest rów­
nie łatwo nawiązać do krajowego 
systemu energetycznego, nie ma 
przy tym potrzeby wycinania la­
sów), stanowiłoby zabieg bezpłodny. 
Natomiast ciągle jeszcze w pełni 
uzasadnione jest pytanie: Czy rze­
czywiście" traśy linii energetycznych 
muszą biec przez kompleksy leśne?

Mówiono mi. że zanim krakowski 
oddział „Energoprojektu”, jednostka 
specjalizująca się w projektowaniu 
linii wysokich napięć, zabrał się do

o lokalizacji inwestycji. Podczas 
sławnej już budowy kopalni rudy 
w Zębcu—Morawicy (sam środek
lasów starachowickich przyp.
mój) poszło pod topór 700 ha wy­
sokopiennych sosen. Dalsze 500 ha 
drzewostanów jest na wymarciu w 
rezultacie ubocznej „działalności” 
kominów prażalni. Zapora w Sule­
jowie wymaga wycięcia kilkuset ha 
drzewostanów. Linia kolejowa Ko­
niecpol — Tunel została tak zapro­
jektowana, że nie omija znacznych 
obszarów leśnych. W powiecie sta- 
szowskim k. Rakowa, gdzie od 1926 
roku z uporem zalesiano tamtejsze 
piaski, znakomity teren na lokali­
zację zakładu, akurat w środku do­
brych drzewostanów, znalazły sobie 
silikaty. Tym razem inwestor życzy 
sobie tylko 150 hektarów do swojej 
dyspozycji.

Są inwestycje wymagające po­
święcenia lasu, o których można 
tylko powiedzieć: trudno, wyższa 
konieczność. Taką np. inwestycją 
jest zapora w Sulejowie — zbiornik 
wodny, od którego zależy „być albo 
nie być” przemysłowej Lodzi. Ale 
są też inwestycje, gdzie troska o 
zachowanie pewnego minimum 
równowagi między działalnością 
gospodarczą człowieka, a przyrodą 

■ objawia;'się"jedSmfś’^ dla
utrzytoańia1 pozorów przyzwoitości. 
Praktyczna zaś obrona naturalnego 
środowiska, w którym żyje i z któ­
rego czerpie siły człowiek, sprowa- 

.dza się do zera, chociaż żadne

nil ,,p?osto przez las”, to jedyne 
rozwiązanie i móc rozważyć wszyst­
kie za i przeciw — zacząć trzeba 
było od przeprowadzenia właśnie
takich badań.

To prawda, że 
nii wysokiego 
600—700 tysięcy

każdy kilometr li- 
napiącia kosztuje 

złotych. Prawdą
jest również, że koszty tej linii ros­
ną, jeśli ją trzeba łamać częściej, 
i stawiać słupy załomowe. Ale 
prawdą jest również, że mamy już 
tylko około 15 większych komplek­
sów leśnych, licząc w tym parki 
narodowe. Dlatego, dopóki taki czy 
inny inwestor, który zamierza wy-
ciąć obszary leśne puszczy’ 
obszarze kilkuset hektarów.

na 
nie

„Ciężka synteza”
W nr 46 „Życia Gospodarczego” 

z dnia 16.11.1969 r. ukazał- się arty­
kuł A. Jędrzejczaka pt. „Ciężka syn­
teza”. W artykule omówiono spra­
wę wdrożeń procesów technologicz­
nych opracowanych przez Instytut 
Ciężkiej Syntezy Organicznej w Bla­
chowni. Zasadniczy zarzut tego ar­
tykułu sprowadza się do stwierdze­
nia, że ci, którzy decydują o przy­
znaniu środków na działalność in­
stytutu, me podejmują decyzji, gdy 
chodzi o finansowanie wdrożeń go­
towych opracowań.

W niniejszym wyjaśnieniu chcemy 
ustosunkować się do tego głównego 
zarzutu oraz poruszyć szereg innych 
zagadnień związanych dość ściśle i z 
omawianą placówką badawczą i sa­
mym artykułem.

Wydaje się celowe omówienie 
działalności i zadań Instytutu Cięż­
kiej Syntezy Organicznej w sposób 
bardziej szczegółowy, uwzględniając 
również w tej analizie wyniki za­
kończonych prac badawczych.

ICSO jak sama nazwa wskazuje 
został powołany do opracowywania 
technologii procesów syntezy orga­
nicznej, mających duże znaczenie 
dla rozwoju chemii i gospodarki na­
rodowej. Instytut ten zlokalizowany 
w bezpośrednim sąsiedztwie wiel­
kich zakładów chemicznych podjął 
bardzo ważną tematykę badawczą, 
stanowiącą wyraz światowego po­
stępu. W szerokim zakresie podjęto . 
prace nad technologią niskociśnie­
niowego polietylenu, kauczuku ety-

lenowo-propylenowego, kwasu akry­
lowego.

Opracowanie niektórych z tych waż­
nych tematów przelcraczało możli­
wości instytutu i otrzymano wyniki 
negatywne, nad innymi ICSO pra- 
cujfe do chwili obecnej i jest to te­
matyka uważana w tej placówce za 
najważniejszą, na której przede 
wszystkim powinna być zwrócona 
uwaga kierownictwa tej placówki.

Od szeregu lat ICSO prowadzi 
działalność badawczą również w za­
kresie tzw. chemii lekkiej, opraco­
wując szereg środków pomocniczych 
dla włókiennictwa, tworzyw sztucz­
nych, gumy itp. Opracowania te zo-
stały
różnych 
chemii.

wykorzystane praktycznie w
zakładach przemysłowych 
Spotykając się z zarzutem

Co jest potrzebne?
Przeczytalem ostatnio artykuł „Aby 

nauka nie poszła w las, czyli Gaze- 
la”. Nie chcę detalicznie wdawać się 
w dyskusję, ale źle dzieje się w na­
szej motoryzacji. To nie tylko mój 
osąd. Pracuję w przemyśle maszy­
nowym, spotykam się na co dzień z 
inżynierami, ekonomistami, techni­
kami, wykwalifikowanymi robotni­
kami. Ich odczucie i opinia jest ta­
ka sama.

Najpierw chcę pomóc w odpo­
wiedzi na pytanie sformułowane w 
końcowych wierszach artykułu — 
jaki typ' jednośladowca jest najbar­
dziej potrzebny... itd. Odpowiadam: 
motorower tj. o pojemności co 
50 cma, dwuosobowy, o mocy ok. 
3,5 KM, zużycie paliwa ok. 2,5—3,0 
litra na 100. km, szybkość maksy­
malna ok. 50—60 km/godz. w cenie

ok. 6,0 tys. zł. Standard oczywiście
nie taki 
ca; . się

— nie 
— nie

jak w Homarze. Zalety rzu- 
oczywiście od razu w oczy;
potrzeba 
potrzeba

prawa jazdy, 
dodatkowych wy­

datków na kaski,
— małe 

kie koszty
— mały 

ploatację 
mniejszej

zużycie paliwa czyli
eksploatacji, 

ciężar, co umożliwia

nls-

eks-
przez osoby starsze o 
kondycji fizycznej,

— byłby to podręczny środek lo­
komocji, przydatny zarówno w mieś­
cie jak i na wsi dla każdej rodziny.

Taki pojazd produkuje się w 
CSRS (Jawa 25), NRD (Sperber, 
Schwalbe, Star). I w Polsce jest 
najbardziej potrzebny.

J. M.
Nazwisko i adres, 
znane redakcji

ogólnym o niewdrażaniu opracowań 
ICSO dokonano analizy zakończo­
nych prac instytutu w okresie ostat­
niego dziesięciolecia.

Poza wdrożonymi środkami po­
mocniczymi, o których mówi się w 
artykule, stan innych opracowań 
jest .następujący:
* Polizobutylen — proces zakoń­

czony badawczo w 1967 r. — budo­
wa instalacji przemysłowej zadecy­
dowana;
• Polietery — wieloletnia praca 

w toku — opracowane marki będą 
sukcesywnie wdrażane w Zakładach 
Chemicznych w Bydgoszczy;

■ Oligomery propylenu — insta­
lacja przemysłowa w budowie;

■ Żywice toluenowo-formaldehy- 
dowe — są produkowane w ZTS t. 
„Pustków” w skali ćwierćtechnicz- 
nej;

■ Woski i emulsje polietylenowe 
— technologia wymaga dopracowa­
nia Obecnie uzyskane wyniki nie 
odpowiadają głównemu odbiorcy 
(włókiennictwo);
■ Zagospodarowanie przedgonu 

benzolowego — pracy nie przewidu­
je się do wdrożenia z uwagi na brak 
kompleksowości rozwiązań i nega­
tywne wyniki ekonomiczne;

■ Żywice indąpowo-styrenowe — 
temat opracowany z inicjatywy 
ICSO. Zjednoczenia branżowe i za­
kłady nie widzą uzasadnienia eko­
nomicznego do wdrożenia na skalę 
przemysłową;

■ Alkohole tłuszczowe-nienasyco- 
ne — bardzo ważna praca zakończo­
na sukcesem przez ICSO. Praktycz­
ne wykorzystanie pracy natrafia 
istotnie na trudności. Zakłady Azo­
towe Kędzierzyn wybudowały insta­
lację dła alkoholi nasyconych. Adap­
tacja tej instalacji dla technologii 
opracowanej przez ICSO wymaga 
uzupełniających prac badawczych. 
Rozwiązanie tego problemu przez 
ICSO pozwoli na podjęcie pfbdukcji . 
alkoholi nienasyconych;
• Aminy alifatyczne — praca za­

kończona w r. 1969. Obecnie doko­
nywana jest analiza dojrzałości te­
chnologii. Decyzje zostaną podjęte 
w bieżącym roku.

Oprócz wyżej wymienionych prac 
można mówić o dalszych 5—6 pra­
cach zakończonych, co do których 
albo już jest decyzja o wdrożeniu, 
albo też w stosunku do niektórych 
są zastrzeżenia techniczne lub eko­
nomiczne.

Podając powyższe wyjaśnienie nie 
chcemy twierdzić, że nie ma trud­
ności we wdrażaniu przemysłowych 
wyników prac otrzymanych w pla­
cówkach badawczych. Trudności. ta­
icie są, czasem nawet bardzo poważ­
ne, ale w żadnym wypadku nie moż­
na tych spraw generalizować.

Jeśli chodzi o Instytut Ciężkiej 
Syntezy Organicznej, to jest to pla­
cówka bardzo dobrze wyposażona 
materialnie, z dobrą kadrą badaw­
czą, chętnie podejmująca się rozwią­
zania trudnych zagadnień badaw­
czych. Z tych powodów z uwagą 
śledzi się otrzymywane tam wyniki 
1 jeśli jest to technicznie i ekono­
micznie uzasadnione podejmuje się 
niezbędne kroki do wdrożenia prze­
mysłowego zakończonych prac.

Ministerstwo Przemysłu 
Chemicznego 

Departament Prac Badawczych 
i Projektowych

Wicedyrektor Departamentu 
mgr inż. WL MIERZYŃSKI

energetyki, chwyci za pióro I wy­
garnie mi całą prawdę, aby nie ui> 
gało wątpliwości, że inwestor robi 
ćo może, żeby' ratować lasy,' ale, 
niestety, niewiele już -może w sy­
tuacji ■ faktów ^dokonanych. • Może 
napisze, że tylko laik.może sugero­
wać inne, niż projektowane wyjścia 
mocy, bo to wiąże się np. ź przesu­
nięciami rózdzielni, co z technicz­
nego i ekonomicznego ■ punktu wi­
dzenia jest absolutnie nieuzasad­
nione. Itd. itp. ■ Wszystko to możli­
we. Nie twierdzę, że inwestor nie 
może mieć swoich żelaznych racji, 
tak jak nie twierdzę, że Puszcza 
Kozienicką to same masztowe sos­
ny i że. nie ma tam wielu lichu- 
sieńkich siedlisk, gdzie idzie tylko 
sosna banka, istotnie nie najokazal­
szej’ postury, Ale z uporem chcę 
bronić zasady, że rachunek ekono­
miczny, przy wszelkiego typu lo­
kalizacjach przemysłowych, nie mo­
że być rozumiany wąsko technicz­
nie. Trzeba widzieć nie tylko zło­
tówki i problemy technologiczne, 
ale i to, co się w złotówkach i prży 
pomocy’ suwaka nie da obliczyć. To 
mianowicie, że po wyjści^, z fabry­
ki. trzeba jeszcze móc wybrać się 
do lasu, wykąpać w jeziorze, czy po 
prostu pooddychać świeżym powie­
trzem. Do tego nie jest wymagana 
aż tak wielka wyobraźnia, trzeba 
tylko dużo dobrej woli.

dowiedzie słuszności swego postę­
powania, przedkładając jako dowód 
wyniki badań wszystkich innych 
ewentualności, poparte rachunkiem 
ekonomicznym, dooóty wszelkie je­
go argumenty będą po prostu na­
ciągane. Może to brzmi jak zly 
dowcip, ale nie kto inny, jak właś­
nie inżynierowie, którzy przekony­
wali mnie o nikłych możliwościach 
technicznych i ekonomicznych wyjś­
cia z liniami przesyłowymi z Pusz­
czy (twierdząc przy tym, iż nie 
warto czepiać się całej sprawy, bo 
te Jasy; które się1 wytnie, to „karło­
wate drzewka na piaskach”), z obu-’ 
rz^nieto wyrażali się o- błędach lo-’ 
kalizacyjnvch w Puławach i Zębcu. 
..Tam to dotoero były lasy, a tutaj... 
Szkoda słów”.

Istotnie, Puszcza Kozienicką- wy­
rosła na lotnych piaskach i nie naj­
lepszych siedliskach. Ma to te kon­
sekwencje, że każde naruszenie jej 
zwartości grozi wiatrołomami, każ­
dy zaś zrąb pod liniami' wysokiego

Ale nie tylko to. Podejrz» 
wam, że niemały wpływ na uła­
twienie sobie sprawy sporządze­
nia projektu linii przesyłowych wy­
warła fałszywie pojęta oszczędność. 
N:e starczyło po prostu środków, 
żeby opłacić wykonanie wersji al­
ternatywnych projektu na terenach 
nie objętych lasem. Nie przeszkadza 
to oczywiście, by było ich pod do­
statkiem w rubryce: odszkodowa­
nia. Dalej zaś sięgając można się 
domyślać, że na obecnej lokalizacji 
samej elektrowni w niemałym stop­
niu zaważyły względy ambicjonal­
ne względy włodarzy kozienickiego 
terenu. Jakiż to byłby dyshonor, 
gdyby’ taką Inwestycję dostał są­
siedni powiat! Więc poszły w ruch 
wszystkie murowane argumenty, jak 
konieczność znalezienia miejsc pra­
cy’ dla miejscowej ludności, prog­
nozy’ demograficzne itd. itp. 2e 1 
tak po zakończeniu budowy trzeba 
będzie sprowadzać specjalistów a 
dużych ośrodków miejskich; którzy 
tak od razu do Kozienic nie 
pojadą, to skrzętnie odsuwało się 

. na dalszą przyszłość. Ale to na 
marginesie. Wkrto- jednak przy oka­
zji zauważyć, że'postawa: „po nas 
— choćby potop”, dzisiaj już się nia 
kalkuluje, ponieważ bieg niszczenia 
naturalnego otoczenia człowieka 
jest tak szybki, że zdąży odbić się 
również na skórze jego sprawców.

napięcia, który z taką łatwością 
(zdaniem specjalistów od energety­
ki). da się zalesić, np. choinkami, 
długo będzie się bronił nawet przed 
przyjęciem jałowców i trawy turzy­
cy. Świerk zaś nie gości w ogóle 
na tak podłej glebie,’ nie mówiąc 
o tym, że na tej wysokości geogra­
ficznej przypada granica jego wy- 
stępowania.

*
Może ten i ów specjalista-energe- 

tyk uzna za mało znaczące te argu­
menty, które tu uzasadniają racje

Jest prawdą, że dzisiaj nie ma 
srtuacji, w której decyzja o takiej 
czy innej inwestycji nie godziłaby 
w czyjeś interesy, lub ogarniałaby 
wszystkie możliwe korzyści. Skoń­
czyły’ się dobre-lokalizacje. Jak jest 
blisko lima kolejowa, to me ma 
wody. Jak znajdzie Się nieużytki, to 
trzeba dowozić ludzi do pra­
cy. Jak jest jedno a drugie, to 
wyrasta groźba zniszczenia przyro­
dy. Tym bardziej nie powinniśmy 
żałować wysiłków i środków, by
mieć pewność, że decydując się na 
taki a nie inny teren pod lokali­
zację inwestycji, wybieramy jedno­
cześnie najmniejsze zło.

Reforma stawek 
amortyzacyjnych

Przestawianie naszej gospodarki 
na Intensywne metody gospodaro­
wania wymaga coraz lepszego ra­
chunku wykorzystania majątku 
trwałego przedsiębiorstw. Niezbęd­
ne jest zwłaszcza prawidłowe od­
zwierciedlanie wartości zużycia 
środków w kosztach produkcji, ob­
niżanie których jest jednym z is­
totnych kryteriów nowych bodźców 
zachęty materialnej.

W związku z tym decyzją Preze­
sa Rady Ministrów została powo­
łana międzyresortowa komisja do 
zweryfikowania zasad i stawek a-

nomicznych działalności przedsię­
biorstw wskazuje bowiem na; celo­
wość zmiany zasad jej finansowa­
nia. Rozważane jest połączenie źró­
deł. finansowania kapitalnych re­
montów i remontów średnich, ą w 
szeregu przypadkach także remon­
tów bieżących. W tym świetle ce­
lowe staje się wyłączenie ze sta­
wek amortyzacyjnych ich części 
przeznaczonej na kapitalne re­
monty.

Wspomnieliśmy o niektórych pro­
blemach związanych z weryfikacją 
stawek amortyzacyjnych. Do' pro­
blemów tych, jak i innych doty­
czących zasad amortyzowania, za-

mortyzacji działająca pod przewod­
nictwem podsekretarza stanu w 
Ministerstwie Finansów.' Zadaniem pewne jeszcze nie raz powrócimy.

Obecnie chcemy tylko’ poinformo-komisji jest zweryfikowanie obo­
wiązujących od 10 lat stawek amor­
tyzacyjnych» zwłaszcza z punktu 
widzenia tzw. „zużycia moralnego”, 
następującego w wyniku szybkiego 
postępu technicznego. Wstępne oce­
ny wskazują, że obowiązujące staw­
ki, niedostatecznie uwzględniają po­
trzeby odnowy maszyn i' urządzeń 
odpowiednio do postępu w unowo­
cześnianiu techniki produkcji. Zaj­
dzie także konieczność weryfikacji 
zasad amortyzowania zarówno z 
punktu widzenia określania ezasu 
amortyzowania, jak i konstrukcji 
stawki, która dotąd przewiduje od­
pisy na odnowienie I na kapitalne 
remonty. Duże znaczenie gospodar­
ki remontowej dla wyników eko-

wać, że resorty przystąpiły już do 
wstępnej oceny stawek amortyza­
cyjnych, a wspomniana komisja 
przygotowuje założenia reformy. 
Zgodnie że Wspomnianą decyzją 
Prezesa Rady Ministrów praee ko­
misji mają być zakończone w po­
czątkach 1971 r. a nowe zasady 
i stawki amortyzowania mają obo­
wiązywać od 1 stycznia 1972 r.

m.w.
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Beton
czy silikat

strukcje będą dostarczane , z jedne­
go przedsiębiorstwa produkcyjnego. 
Należy więc inaczej spojrzeć ńa 
przyszłościowy Zakład Wapienno- 
Piaskowy. Powinien' to być kom­
binat o skojarzonej produkcji: sili­
kat formowany, cegła silikatowa, si- 
likat komórkowy.

Szerokie wprowadzenie do bu­
downictwa elementów konstrukcyj­
nych z silikatu formowanego w 
w miejsce betonu otwiera możli­
wość oszczędności na„ 1 m3 prefa-

MONGOLIA

NOWE OBLICZE KRAJU
brykatów 100—200 kg cementu

formowany
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

cowych zalegających obok Białe­
gostoku i stanowiących bazę do 
produkcji cegły silikatowęj.
' Elementy/ .wielkowymiarowe i 

konstrukcyjne z ciężkiego silikatu 
formowanego .odznaczają się . nie 
tylko, wysokimi właściwościami bu- 
dowlano-technicznymi, ale — co 
ważne — do ich produkcji mogą 
być zastosowane wszystkie podsta­
wowe masżyny i urządzenia stoso­
wane dotychczas przez przemysł 
betonów, silikatów komórkowych i 
wapienno-piaskowy (poza zestawa­
mi form). •

Produkcja konstrukcji i wielkich 
płyt z silikatu formowanego w po-

równaniu z produkcją elementów 
budowlanych na bazie cementu, w 
rozliczeniu na 1 m3 gotowego pro­
duktu jest nadzwyczaj ekonomicz­
na i opłacalna, a to z racji stoso­
wania niskich norm wapna jako 
jednego ze składników wiążącyćh'. 
Dodatkowy efekt otrzymujemy z 
eliminacji kosztownego kruszywa 
naturalnego (żwiru) i zastąpienia go 
-tanim wypełniaczem, który wystę­
puje obficie, a jego pozyskanie jest 
łatwiejsze i tańsze.

Poniżej podaję. rozliczenie kosz­
tów materiałów w obowiązujących 
cenach na 1 m3 masy, bez kosztów 
produkcji betonu i silikatu formo­
wanego.

Beton Silikat 
formowany 
wapienno 

-piaskowy
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— Piasek m3 12,- 0,6 7,20 1,2 14,40
— Kruszywo m3 254,- 0,75 190,50 — —
— Wapno akt. 80% ton 490.- — 0,3 98.-
— Cement Rw-500 ton 650,- 0,35 227,50 —

Suma 425,20 112,40 ,

Koszt piasku przyjęto wg kosztu 
eksploatacji kopalni zakładu w 
Białymstoku. Kopalnie w bezpoś­
rednim sąsiedztwie posiadają wszy­
stkie zakłady cegły wapienno-pia­
skowej i betonów komórkowych. 
Nie posiadają ich zaś zakłady be- 
toniarśkie, gdzie z zasady kruszy­
wo jest dowożone, niekiedy ze zna­
cznej odległości.

Jednostkowe nakłady inwesty­
cyjne na produkcję wyrobów z 
autoklawizowanego ..ciężkiego sili­
katu formowanego oraz betonu na 
bazie cementu są praktycznie jed­
nakowe, natomiast nakłady na in­
westycje surowcowe i energetycz­
ne dla wyrobów cementowo-beto- 
nowych są 1.7—1.8 raza wyższe niż 
dla wyrobów z silikatu formowane­
go. Ogólna . oszczędność nakładów 
inwestycyjnych wynosi około 15%.

Zdaniem specjalistów radzieckich 
w najbliższym czasie może się oka­
zać, że efektywne jest stosowanie 
także z silikatu formowanego ele­
mentów konstrukcyjnych o wyso-

kiej wytrzymałości, jak słupy, wią­
zany, belki itp. Wyroby • te mają tę 
zaletę w porównaniu z analogicz­
nymi wyrobami z betonu na., bazie 
cementu i kruszywa, naturalnego, że 
do ich produkcji potrzebny jest tyl­
ko dodatkowy przemiał piasku z 
wapnem, co jest znacznie tańsze, 
niż stosowanie wysokich' marek ce­
mentu, czy tłucznia o wysokiej wy­
trzymałości. Badania nad tymi za­
gadnieniami są w ZSRR daleko za­
awansowane. Produkcję. z ciężkiego 
zbrojonego silikatu formowanego 
można podjąć z surowców, miejsco­
wych, szczególnie w tych, rejonach 
kraju, w których występuje brak 
ciężkiego kruszywa.

i około 1 m3 kruszywa.
W Zakładzie Silikatowym w Bia­

łymstoku zakładamy - podjęcie w 
1970 r. produkcji prostych elemen­
tów dachowych (stosowanych w rol­
nictwie), nadproży, prostych belek 
itp. Jednocześnie podjęliśmy analizę 
ekonomiczną i techniczną możliwoś­
ci zastosowania elementów z cięż­
kiego silikatu formowanego w bu­
dynku wielkopłytowym realizowa­
nym przez białostockie budownictwo 
(typ OWT—70). Mamy nadzieję, że 
produkcja i zastosowanie n^ skalę 
przemysłową zestawu elementów z 
ciężkiego silikatu formowanego poz­
woli znacznie obniżyć cenę m2 bu­
downictwa mieszkaniowego.

Dotychczasowym przedsięwzięciom 
w tym zakresie w skali kraju brak 
jednak nieodzownego rozmachu. Na­
leżałoby stworzyć warunki, aby w 
latach 1975—1980 co najmniej 10% 
ogólnej produkcji betonu zastąpić 
produkcją ciężkiego silikatu formo­
wanego. odciążając tym samym bi­
lans cementu i kruszyw. Uzyskane 
oszczędności z obniżenia 1 m-’ bu­
dynków mieszkalnych i rolniczych, 
przęz zastosowanie nie gorszego od 
betonu materiału, pozwoliłoby tym 
samym na zwiększenie rozmiarów 
tegoż’ budownictwa.

Prowadzone dotychczas prace ma­
ją po prostu charakter indywidual­
nych prób' zespołu entuzjastów, któ­
rzy w nowym materiale dostrzegli 
szansę gospodarczą dla naszego bu­
downictwa, uważając, że z silikatu 
formowanego można uzyskać pro­
dukcję wyrobów dobrej jakości o 
następujących właściwościach: wy­
trzymałość na ściskanie , od 200 do 
500 kg/cm2 (przy korzystnym surow­
cu wytrzymałość może być większa), 
na rozciąganie od 16 do 30 kG/cm?, 
ciężar objętościowy od 1 900 do 
2 000 kG/m3, mrozoodporność 50-500 
cykli kolejnego zamrażania i odmra­
żania.

Przeprowadzona analiza kosztów 
produkcji silikatu formowanego w 
warunkach krajowych wskazuje, że 
można uzyskać 1 m3 zbrojonego
ciężkiego 
gotowym 
360 zł.

silikatu formowanego w 
wyrobie za cenę około

*

*

Stosowanie konstrukcji nośnych 
z silikatu formowanego, w kombina­
cji z wyrobami betonu komórkowe­
go do osłonowych ścian zewnę­
trznych może dać efekt dodatkowy, 
pod warunkiem, że wszystkie kon-

Chciałbym. aby artykuł ten trak- 
’• tować jako wskazanie problemu, 

którego nie można nie uwzględniać 
w rozważaniach na temat kierun- 

' ków rozwoju przemysłu materiałów 
budowlanych i budownictwa' ha' la­
ta 1970—1985, chociaż wiele elemen­
tów wymaga szczegółowego rozpra­
cowania i rozeznania.

Jedno jest oczywiste: ciężki auto- 
klawizowany silikat formowany jest 
tańszy od cemento-betonu, charak­
teryzuje się podobnymi lub lepszy­
mi wskaźnikami technicznymi, a w 
konsekwencji pozwala na tańsze, 
lżejsze budownictwo i więcej miesz­
kań. ‘

TADEUSZ KOZAKIEWICZ

STEFAN KOJŁO

NA ŁAMACH GiAT

Problemy koordynacji
terenowej

Kwietniowy numer miesięcznika 
„GiAT" przynosi szereg interesują­
cych publikacji o znaczeniu niekiedy 
wykraczającym poza problemy go­
spodarki regionalnej, interesujące nie 
tylko dla pracowników administracji 
terenowej. Dla przykładu możemy 
wymienić artykuł Michała Krukow­
skiego — Przewodniczącego Komite­
tu Pracy i Płacy — który omawia 
złożone problemy gospodarki zaso­
bami siły roboczej w roku bieżącym 
oraz w iatach 1971—1975.

Prezentując kwietniowy numer 
„GiAT", pragniemy zasygnalizować

inwestycyjnego, lepsze Wykorzysta­
nie rezerw produkcyjnych.

Przypomnijmy, iż wspomniana u- 
chwała nr 118 przyznała uprawnie­
nia koordynacyjne w terenie na 
rzecz organów przedstawicielskich 
rad, a także prezydiów z rozszerze­
niem (po raz pierwszy) prerogatyw 
koordynacyjnych na wydziały i inne 
jednostki, jako organy koordynacji 
terenowej. Obecnie udział wydziałów 
i innych jednostek rad narodowych 
w realizacji koordynacji wszelkie] 
działalności gospodarczej na ich te­
renie przekształca się z pośredniego,
opiniodawczego, bezpośredni i

obszerną relację redakcyjnego
spotkania. które odbyło się pod ha­
słem „PROBLEMY KOORDYNACJI 
TERENOWEJ". W dyskusji udział 
wzięli przedstawiciele Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów, 
Urzędu Rady Ministrów, reprezen­
tanci rad narodowych niektórych 
miast i powiatów, pracownicy in­
stytutów naukowych i resortów.

Generalne kierunki dyskusji to: 
ocena przebiegu realizacji założeń II 
Plenum i wyników uzyskanych w 
okresie prac nad planem na 1970 rok 
oraz projektem planu pięcioletniego 
na lata 1971—1975 oraz próba zna­
lezienia odpowiedzi na pytanie — w 
jakim stopniu uchwala nr 118 Radv 
Ministrów z lipca 1969 r. w sprawie 
terenowej koordynacji inwestycji 
towarzyszących i wspólnych wpływa 
na usprawnienie procesu programo­
wania i realizacji inwestycji wspól­
nych i towarzyszących, jak również 
przyczynia się do zwiększenia od­
działywania rad narodowych na 
podniesienie efektywności procesu
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czynny. W tym kontekście inaczej 
niż dotychczas powinna kształtować 
się rola .terenowych komisji plano­
wania gospodarczego. W dyskusji 
stwierdzono m. in.:

„Jeżeli mamy ,w latach 1971—1975 
stosować nową strategię gospodar­
czą, wynikającą z zasad selektywne­
go . i intensywnego rozwoju naszej 
gospodarki, to funkcje koordynacji 
terenowej rad narodowych należy, 
rozumieć w szerokim tego słowa 
znaczeniu. Organami koordynujący­
mi całość ważniejszych spraw mu­
szą być terenowe komisje planowa­
nia gospodarczego. Jednakże spra­
wy o charakterze ściśle branżowym 
powinny koordynować • ’ wydziały 
i jednostki -równorzędne prezydiów 
WRN. Tymczasem obowiązujące 
przepisy dotyczą przede wszystkim # _ 
zagadnień koordynacji inwestycji, 
mimo że zadania koordynacji tereno­
wej nie - mogą ograniczyć śię tylko 
do spraw inwestycyjnych. Również 
wydawane względnie projektowane 
nowe akty prawne nie uwzględniają 
tego postulatu".

Niektórzy dyskutanci wyrazili, po­
gląd, iż uchwała nr 118 jest dopie­
ro wprowadzana w życie 1 żę szer­
sze jej zastosowanie uwidoczni się 
w trakcie realizacji' nowego planu , 
5-letniego.

Rozszerzone uprawnienia rad na-

rodowych wszystkich szczebli sta­
wiają również na porządku dzien­
nym, o czym była mowa w 'dysku­
sji, problem zmiany metod pracy te­
renowych komisji planowania go­
spodarczego.

Istotnym problemem jest także 
szybkie opracowanie, jako zarządze­
nia wykonawczego, projektu przepi­
sów dotyczących lokalizacji ogólnej 
inwestycji.

Dobrze się stało, że w dyskusji zo­
stał podniesiony problem pro­
gramowania inwestycji, jako proces 
poprzedzający właściwą działalność 
gospodarczą.

„Koordynacja inwestycji wymaga 
od koordynatora inicjatywy koncep- 
cyjno-programowej, która wyprze­
dzałaby dostatecznie w czasie etap 
realizacji inwestycji. Znaczy to, że 
inwestycje winny być koordynowane 
na etapie podejmowania wstępnych 
prac nad projektem planu 5-letnie- 
go, a nie w fazie ich bezpośredniej 
realizacji. Warunkiem inicjowania 
przez rady narodowe koordynacji 
inwestycji jest ich odpowiednie 
przygotowanie planistyczno-studial- 
ne“.

Problemy koordynacji i lokaliza­
cji inwestycji wiążą się ściśle z ra­
cjonalnym programowaniem i pla­
nowaniem zagospodarowania prze­
strzennego, jednym z donioślejszych 
aspektów, którym staje się w na­
szych czasach zagadnienie ochrony 
środowiska naturalnego i przywró­
cenie zachwianej równowagi biolo­
gicznej przyrody w naszym kraju.

„Nie ma dobrej polityki lokaliza­
cyjnej i racjonalnego gospodarowa­
nia ziemią bez dobrej współpracy 
planisty i urbanisty. Bez tej współ­
pracy nie można też dobrze wyko­
nywać terenowej koordynacji inwe­
stycji, która wszak wymaga oceny 
rozwiązań przestrzennych" — stwier­
dzano w dyskusji.
i I na zakończenie jeszcze jedna 
uwaga. Wydaje się, że prezentowa­
ny przez niektórych uczestników 
dyskusji pogląd o wyeksponowaniu 
obecnie roli powiatu, jako podsta- 
wowej jednostki koordynacyjnej, 
zasługuje na szczególnie wnikliwą 
uwagę, jednakże realizacja postula­
tu — rzeczywiście — będzie możli­
wa i ' realna o ile zostanie, jak 
stwierdzono w dyskusji, oparta na 
konkretnych danych i przesłankach.

W. W.

R
 OK 1969 dla gospodarki mon­
golskiej był rokiem pomyśl­
nym. Produkt globalny 
wzrósł o 6,6 proc.-, dochód 
narodowy o 5,9 proc., pod­
stawowe środki produkcji 

gospodarki narodowej powiększyły 
się o 8,8 proc.

Rok 1969 Charakteryzował się dużą 
aktywnością hodowcow-rolników. > W 
ubiegłym roku hodowcy odchowali 7,2 

•min przychówku, tj. ponad 400 tys. 
sztuk więcej niż przewidywał plan, 
przy czym również znacznie zmniejszy­
ły się — chociaż ciągle jeszcze są duże, 
tzw. straty nieprodukcyjne. W sumie 
plan zwiększenia pogłowia zwierząt prze­
kroczono o 1,4 proc., w ten sposóo w 
znacznym stopniu zrekompensowano 
skutki ostatniego wielkiego pomoru 
zwierząt — zwanego tu dżudem — po zi­
mie i wiośnie 1967—1968. Pa dl o wówczas 
4—5 min sziuk zwierząt (prz;' ogólnym 
stanie w końcu 1967 r. 22 3'J7 tys. sztuk). 
Został również wykonany z nadwyżką 
plan pozyskania produktów pochodze­
nia hodowlanego: plan skupu mięsa — 
w 123 proc, oraz wszystkich rodzajów 
wełny i sierści w 101,5 proc.

Nastąpił dalszy postęp w umoc­
nieniu materialnej bazy hodowli. 
Realizując postanowienia V Plenum 
KC MPLR (grudzień 1968 r.) o za­
bezpieczeniu w ciągu najbliższych 
lat pomieszczeń zimowych d'la zwie­
rząt w ciągu 1969 r. wybudowano 
7278 chaszanów (pomieszczeń kry­
tych), co stanowi 106 proc, planu. 
Budowanie chaszanów według pro­
jektów typowych stało się zada­
niem ogólnonarodowym. Wykonany 
został również plan budowy stud­
ni na pastwiskach — rezultatem jest 
odremontowanie istniejących i wy­
budowanie nowych źródeł wody na 
około 5 min ha pastwisk. W 1969 r. 
oddano do użytku 5 nowych dużych 
przedsiębiorstw produkcji pasz 
przemysłowych, zorganizowano 10 
nowych zmechanizowanych brygad 
sianokośnych — w rezultacie pro­
dukcja i rezerwy państwowe pasz 
zwiększyły się w stosunku do ro­
ku poprzedniego dwukrotnie. Ze 
względów klimatycznych nie wyko-

eksporcie Mongolii -wynosi około 
90 proc, i wobec tego hodowla sta-- 
nowi podstawowe źródło zdobywa­
nia zagranicznych środków płatni­
czych. Rozwojowi hodowli sprzyja­
ją rozlegle pastwiska zajmujące 
83,5 proc, pięciokrotnie większego od 
Polski kraju, a siedmiowiekowy za­
stój gospodarczy i mała ilość mie­
szkańców, w okresie rewolucji wy­
nosząca około 600 tys., a na począt­
ku 1968 r. 1,2 min osób, określały 
jej (hodowli) ekstensywny, paster- 
sko-koczowniczy charakter.

W końcu 1967 roku pogłowie zwierząt 
wynosiło 22,4 min sziufc — 19 sztuk 
wszystkich rodzajów zwierząt na 1 mie­
szkańca, w tym: 0.5 sztuk wielbłądów, 
2,0 sztuk koni. 1.7 sztuk bydła, 11,1 
sztuk owiec i 3.7 sztuk kóz. Pod wzglę­
dem pogłowia owiec na jednego miesz­
kańca Mongolia znajduje się w czołów­
ce światowej. po* Nowej Zelandii i 
Australii. Produkcja mięsa na 1 miesz­
kańca w 1967 r. wynosiła 145.6 kg i pod 
tym względem Mongolia zajmuje trzecie 
miejsce \v świecie no Danii i Australii, 
a wełny 19,9 kg Polska w roku 1968 
sprowadziła z Mongolii 433 t wolny 
owczej (2.5 proc, ogólnej ilości importo­
wanej wełny owczej), 153 t wełny ko­
ziej (32,3 proc.), 178 t wełny wielbłą­
dziej (57,6 proc.), 1083 tys. m jelit bara­
nich (3,5 proc.), 2471 t wołowiny świe­
żo mrożonej (100 proc.), 688 t baraniny 
świeżo mrożonej (100 proc.), oraz znacz­
ne ilości pięciu asortymentów surowca 
futrzanego. •

Wskaźnikiem rozwoju hodowli w 
danym kraju obok ilości zwierząt 
przypadającej na 1000 mieszkańców 
jest ilość zwierząt przypadająca na 
1O0 ha użytków rolnych. Otóż oba 
te wskaźniki dla Mongolii są krań­
cowo rozbieżne. Wskaźniki ilości

niższa od przeciętnej w krajach 
RWPG.1 Należy jednak parmętac, ze 
dopiero w okresie władzy mapwej 
ukształtowała się klasa rooo-m.czai 
obecnie po raz pierwszy w historii 
Mongolii Występuje zjawisko oo.e- 
rania przez młodzież zawodow prze­
mysłowych. . ' .

W wielu przedsiębiorstwach wy­
dajność pracy wzrasta bardzo wolno, 
a w niektórych nawet maleje. Pro­
blem podniesienia wydajności pra­
cy i polepszenia wykorzystania mo- 
cv produkcyjnych w istniejących 
przedsiębiorstwach przemysłowych i 
pełnego wykorzystania w nowo po- 

■ wstających, był rozpatrywany pizez 
V Plenum ‘ KC MPLR w gruamu 
1968 r. W 1969 roku w porównaniu 
do roku 1965 Wydajność pracy w 
przemyśle wzrosła o 27,7 proc., w 
budownictwie 31,8 proc. W c.ągu 
trzecej pięciolatki poprzez wzrost 
wydajności pracy osiągnięto 54 proc, 
przyrostu produkcji przemysłowej, a 
za lata 1966—1969z — 79,8 proc, jej 
przerostu.,

W roku 1970 wydajność pracy w ca- 
ivm DTMsmrste ma zwiększyć su? o 6,1 
proc. VIII Plenum KC' MEW ze stycz­
nia br. wskazało na. następujące rezer­
wy wzrostu wydajności: 1) wzrost elek­
tryfikacji prąey. kompleksowa mecha­
nizacja procesów produkcyjnych; 2) 
zmniejszenie ilości. niezainstalowanycn 
maszyn i urządzeń — ocenia się, ze 
obecnie'* nie wykorzystywane są maszy- 
nv i urządzenia wartości 59 min tuęri- 
Ków i), 3) zwiększenie wskaźnika zmia­
nowego wykorzystania maszyn i urzą-

nano natomiast 
zbóż.

Plan na rok 1970 
produkcji globalnej 
nej o 15,9 proc., w

planu produkcji

przewiduje wzrost 
w gospodarce rol- 
tym w hodowli o

1,3 proc, i o tyleż wzrost pogłowia zwie- 
| rząt. Przy czym w nowych kierunkach 
| hodowli: trzody chlewnej i drobiu za- 
I planowano wzrost odpowiednio o 5,5 
1 proc, i 6,4 proc. W 1970 r. powierzchnia 

zasiewów ma wynieść 443,7 tys. ha, w 
tym pod uprawy zbożowe 410 tys. ha, 
a zbiory tych upraw — 373,4 tys. ton.

Produkcja rolna ma być powięk­
szona przede wszystkim poprzez 
umocnienie bazy materialno-tech­
nicznej rolnictwa i' intensyfikację 
hodowli. W mongolskich warun­
kach oznacza to, obok polepszania 
organizacji wypasu, przechodzenie 
z całorocznego pastwiskowego sy­
stemu chowu zwierząt na system 
półoborowy w okresie zimowo-wio- 
sennym. A to wymaga pomieszczeń 
zimowych dla zwierząt, przygoto­
wania odpowiednich zapasów pasz, 
budowy studni.

W bieżącym roku zaplanowano wy- 
. budowanie 7700 chaszanów o odpowied­

niej jakości, usprawnienie wykorzysta­
nia już istniejących pomieszczeń. Zosta­
nie wybudowanych również nowych 
1055 studni, w tym 155 wiertniczych i 900 
szybowych. Przy tym dąży się do wią­
zania lokalizacji studni i pomieszczeń 
zimowych dla zwierząt. Problemem jed­
nak pozostaje właściwa eksploatacja 
studni, ich należyta konserwacja i za­
bezpieczania przed zamarzaniem. W 
ubiegłym roku np. około 4 ty» z istnie­
jących studni nie było zdatny. do użyt­
ku — postawiono zadanie wyremontowa­
nia ich w bieżącym roku.

W celu zwiększenia zapasów 
pasz w 1970 r. .przewiduje się po­
większenie zbiorów siana do 598.5 
tys. ton, zwiększenie produkcji pasz 
przemysłowych do 35 tys. ton i 
ogólny przyrost wszystkich rodza­
jów pasz w stosunku do roku po­
przedniego o 16,8 proc. W tym ce­
lu rolnictwo otrzyma dodatkowo 13" 

I traktory, 48 pras, 168 kosiarek — 
I importowanych między innymi z 
I Polski. Ma być wybudowanych 
I 11 nowych przedsiębiorstw produk- 
i cji pasz przemysłowych i 27 skła- 
j dów do przechowywania państwo­

wych rezerw pasz.
Prócz'wymienionych dróg intensy­

fikacji hodowli. VIII Plenum KC 
MPLR (1970) wskazało na inne re­
zerwy zwiększenia jej produktyw­
ności i wysunęło następujące zada­
nia: szerokie wykorzystywanie ra- 

Icjonalnego wypasu zwierząt tak, 
żeby zabezpieczyć należyty opas 
we wszystkich porach roku — do­
tychczas znaczna ilość zwierząt pa­
da zimą z powodu wycieńczenia; 
zdecydowana walka z różnego ro­
dzaju ubytkami zwierząt. Nawet w 
sprzyjających warunkach klima­
tycznych dla hodowli w 1969 r. 
tzw. ubytki ! nieprodukcyjne zwie­
rząt wyniosły 1,2 min sztuk, a ubyt­
ki młodego przychówku wyniosły 
1 min sztuk, co w sumie dało 
ogromne straty — około 4 min 
sztuk zwierząt.

Z trmi stratami postanowiono podjąć 
zdecydowaną walkę. Następną rezerwą 
zwiększenia pogłowia zwierząt jest po­
większenie pogłowia matek — w ostat­
nich latach matki stanowiły ogółem 47 
proc., w tym wielbłądzice 29 proc., kla­
cze 27 proc., krowy 42 proc., owce 50 
proc, i kozy 52 proc. Postanowiono jed­
nocześnie zadanie powiększenia ilości 
przychówku od stu matek — wielblą- 
dziąt do 34, źrebiąt 55, cieląt 70, jagniąt 
85 i koźląt 77,

Plenum postanowiło zwiększyć 
osobistą odpowiedzialność kierow­
ników i specjalistów gospodarstw 
rolnych za wykopanie nakreślonych 
zadań i podniesienie wskaźników 
efektywności gospodarstw.

*
Hodowla zwierząt jest, jak wia­

domo, podstawową gałęzią gospo­
darki rolnej Mongolii i całej eko­
nomiki tego • kraju. Daje ona 80 
proc, produkcji rolnej, a ta łącznie 
z przemysłem lekkim i spożywczym 
opartym na surowcach pochodzenia 
zwierzęcego. 75 proc, produktu glo­
balnego gospodarki narodowej. 
Udział produktów zwierzęcych w

zwierząt hodowlanych na 100 ha 
użytków rolnych są tu jedne z naj­
niższych' na świecie. Na przykład 
dla. owiec wskaźnik ten wynosi 9,4 
szt. i pod tym względem Mongolia 
wyprzedza jedynie USA, gdzie 
wskaźnik ten wynosi '6,0 szt. Wiąże 
się to również ze słabym stopniem 
zagospodarowania i wykorzystania 
pastwisk. Tu tkwią ogromne rezer­
wy. Według ustaleń specjalistów, 
przy dalszym podnoszeniu poziomu 
zagospodarowywania pastwisk, sto­
sowania wypasowo-kośnego ich 
użytkowania, rozwoju upraw paszo­
wych, Mongolia może wyproduko­
wać paszę dla 35—40 miń sztuk 
zwierząt.

Przy takiej strukturze gospodarki 
narodowej może być intensyfikowa­
na gospodarka hodowlana? Budowa 
pomieszczeń hodowlanych wymaga 
rozwoju przemysłu materiałów bu­
dowlanych i przemysłu drzewnego 
— ich rozwój jest niezbędny również 
z uwagi na pogłębiający się proces 
przechodzenia na ; osiadły tryb-ży- 
cialw» stepie i urbanizacji Mongolii. 
Zwiększenie produktywności hodo­
wli, przy bardzo ograniczonych' zaso­
bach siły roboczej, może się odby­
wać tylko poprzez mechanizację, a 
to wymaga rozwoju przemysłu /pali­
wowo-energetycznego. Mechanizacja 
pociąga za sobą również konieczność 
rozwoju bazy warsztatowo-remonto- 
wej i przemysłu metalowego. . _

Mechanizacja oznacza również 
import maszyn, urządzeń i narzędzi, 
a to wymaga podnoszenia efektyw­
ności eksportu, co może być zapew- 

•nione poprzez rozwój przemysłu 
wstępnej przynajmniej obróbki i 
uszlachetniania wywóżonych surow­
ców — a zatem rozwój przemysłu 
przetwórczego. Środki płatnicze 
można także .zdobywać poprzez 
eksport bogactw mineralnych, 
szczególnie metali rzadkich, których 

■ w Mongolii są znane znaczne zasoby 
— a zatem rozwój przemysłu wydo­
bywczego. ,

Takie są obiektywne przesłanki i 
obiektywna konieczność postępują­
cej industrializacj’ Mongolii, stawia­
jącej na rozwój wymienionych prze­
mysłów.

*
Wzrost produkcji globalnej prze­

mysłu w 1969 r. wyniósł 10.4 proc., 
w tym państwowego 11,2 proc., ą 
spółdzielczego 7;6. proc. W 1969 r. 
znacznie wzrosły rozmiary produk- 
cj-‘ podstawowych gałęzi przemysłu: 
energii elektrycznej o 17,5 proc., 
wydobycia węgla 11,7 proc., cemen­
towego o 63,6 proc., cegły o 15,7 

.proc., pozyskanie drewna o .13,9 
proc., obuwniczego o 9,1 proc., mle­
czarskiego o 16,7 proc., mięsnego o
22 8 proc.

W ciągu czterech ubiegłych lat realizo­
wanej pięciolatki produkcja przemysło­
wa ' wzrastała średnio rocznie o. 9,9 proc. 
Największe tempo przyrostu wykazy­
wał przemysł energetyczny i materiałów 
budowlanych. Średnio- rocznie Ich pro­
dukcja wzrastała — energii elektrycznej 
o 12,2 proc., wydobycie węgla o 13.S 
proc., elementów żelbetonowych o1 2S

dzeń; 4) skrócenie przestojów nupto- 
aukcyjnych; 5) wprowadzenie normo­
wania technicznego; 6) podnoszenie Ja­
kości produkcji — w ub. roku np.
trzecie wyprodukowanej giemzy me od­
powiadało technicznym warunKom 
eksportowym; 7) walka ze stratami cza­
su roboczego — w 1968 r. tylko w prze­
myśle ’ straty wyniosły 12.6 proc., przy 
czym 1/3 z tego z przyczyn zupełnie bła­
hych; 8) wdrażanie lepszych metod orga­
nizacji produkcji; 9) podniesienie po­
ziomu kwalifikacji pracowników. Obec­
nie corocznie we wszystkich działach go­
spodarki podejmuje prace około 4 tys. 
absolwentów szkól wyższych i techni­
ków oraz ponad. 4 tys. kwalifikowanych 
robotników- — absolwentów szkól tecn- 
nlczno-zawodowych.

Nie jest to dużo, tym bardziej pa­
lącą sprawą staję się więc wyko­
rzystanie umiejętności zawodowych 
tej ograniczonej'jeszcze ilości pra­
cowników wykwalifikowanych. Ple­
num KC MPLR uznało za, niewy­
starczające wykorzystanie doświad­
czeń, zdobywanych przez pracowni­
ków gospodarki mongolskiej w cza­
sie praktyk zawodowych w innych 
krajach socjalistycznych.' "Podjęto 
również decyzje przejścia większej 
ilości przedsiębiorstw na pełny po­
głębiony rozrachunek gospodarczy, 
nowy system planowania i zarządza­
nia,'bodźców ekonomicznych- i sty­
mulacji produkcji.

Plenum postanowiło podnieść od­
powiedzialność organów partyjnych 
i państwowych oraz osobistą odpo­
wiedzialność kierowników gospodar­
czych, wszystkich szczebli za popra­
wienie wskaźników jakościowych 
gospodarki narodowej. , >,
,Wykorzystanie przytoczonych re­

zerw w działach pozarolniczych i 
omówionych poprzednio — w gospo­
darce rolnej, ma zapewnić w 1970 
r. wzrost produktu globalnego o 7.3 
proc, i dochodu narodowego o 8,9 
proc. Majątek narodowy ma się po­
większyć o 14,4 proc., w tym podsta­
wowe środki-produkcji o 14,8 proc.

Gospodarka MRL charakteryzuje 
się wysokim udziałem akumulacji 
w.dochodzie narodowym: w 1960 r. 
— 30.4 proc., 1965 — 32,6 proc., 1966 
— 29,2 proc. W 1969 r. wybudowano 
i oddano do użytku około 150 no­
wych obiektów przemysłowych, rol­
nych, oświatowych (w tym Instytut 
Politechniczny i szkołę gospodarki 
wodnej), obiektów użyteczności pu­
blicznej, komunalnej, o. ogólnej 

• wartości 1514 min tugrików. *. -
Prócz tego (organizacje budowlane 

ZSRR oddały do użytku 13 wielkich 
obiektów i szereg mniejszych. Wiele 
obiektów budowano przy pomocy in­
nych krajów RWPG: gospodarstwo 
owocowo-warzywnicze w Szaryngo- 
le, zakłady kuśnierskie (kożuchy 
baranie) w Darćhanie — przy pomo­
cy Bułgarii; biokombinat w Songi- 
nó, fabrykę odzieżową w Ułan-Ba- 
tori i kombinat mięsny w Darcha- 
nie.— Węgier; drugą linię kombina­
tu mięsnego i Jabrykę- dywanów w 
Ułan-Bator — NRD; kombinat prze­
mysłu drzewnego w Ułan-Bator) 
elektrownię i fabrykę mączki mię­
sno-kostnej w Charchoryn — Pol-; 
ski; drugą linię fabryki cementu w 
barchanie, warsztaty remontowe 
kombińatu przemysłowego w Ułan- 
Bator— przy-pomocy Czechosło­
wacji. ; ’ ' ,

Wymienione obiekty mu Ją być zakoń­
czone i oddane do użytku w 1970 roku. 
Okólem do użytku w' 1970 r. zostanie od­
danych ' ponad 200 nowych obiektów; 
Ogólne nakłady inwestycyjne wyniosą 
1100 min tuą., z czego na inwestycje 
nieprodukcyjne przeznacza się 25.1 
proc., a 74,2. proc, ńa produkcyjne, w 
tjTh w przemyśle 19,7 proc, (w zasadzie 
tylko1 na zakończenie inwestycji realizo­
wanych).i 42,7 proc, na gospodarkę rol­
ną." Na rolnictwo przeznacza się 470., 
min tug. nakładów, czyli o 27,S proc, 
więcej niź w roku ubiegłym.

W’ wyniku nieustannego rozwoju' 
sił wytwórczych i industrializacji; 
nieustannie zmienia się oblicze) 
Mongolii. . Obok. najwcześniej po­
wstałego centralnego ośrodka prze-proc.. Ciwiiciuun v ---- .

proc., taręfcy o 15,« proc., cegły o M myślowego Ułan-Bator, w latach
----  sześćdziesiątych powstał nowy pół­

nocny ośrodek Darchan, a ostatnio
proc.
' Wymienione przemysły oraz prze­

mysł wydobywczy, spożywczy i pro­
dukcja pasz przemysłowych ' będą 
wyprzedzały tempem rozwoju cały 
przemysł również to roku 1970, przy 
czym zakłada się zwiększenie przy­
rostu produkcji globalnej całego 
przemysłu do 11,2 proc. Pomyślne 
wykonanie planu gospodarczego 
ostatniego roku bieżącej pięciolatki 
zapewni przemysłowi udział w pro­
dukcie globalnym gospodarki mon­
golskiej w wysokości 36 proc, i w 
dochodzie narodowym w wysokości 

' 26 proc.
W przemyśle wydobywczym, a od­

powiednio i w poszukiwaniach geo­
logicznych, szczególną uwagę zwra­
ca się na rozwój wydobycia i pro­
dukcji koncentratu wolframu (o 37.7 
proc, w stosunku do roku poprzed­
niego). W imporcie mongolskiego 
wolframu zainteresowana jest rów­
nież Polska — w 1968 r. importowa­
liśmy 3250 ton wolframu z Chin, 
NRF i,głównie W. Brytanii.

Przed przemysłem mongolskim 
stoi również poważny problem 
zwiększenia wydajności pracy. Wy­
dajność pracy jest tu ciągle jeszcze

powstają ośrodki przemysłowe naf 
wschodzie kraju Czojbałśań i zachó-i 
dzie Ułegej. Dziś Ułan-Bator i 
Darchan są również ośrodkami roz­
winiętych regionów gospodarczych 
centralnego i selengijsko-północne- 
go. W ślad za industrializacja: roz­
wija się proces urbanizacji. Według 
dapych. , rocznika statystycznego 
MRL, ludność miejska wzrosła z 27,5 
proc, w roku 1955 do 39.6 proc, w 
latach sześćdziesiątych. Wraz z in­
tensyfikacją gospodarki rolnej coraz 
częściej) hodowcy przechodzą na 
osiadły tryb życia w stepie. Zmie­
niają się warunki pracy i bytu, wraz 
z tym zmieniają się natoyki mongol­
skich aratów, przez całe wieki zaj­
mujących się wypasem bydła przez 
okrągły rok pod gołym niebem, w 
naturalnych warunkach. Taki jest 
punkt odniesienia ' przy- rzetelnej 
ocenie rozwoju gospodarczego Mon­
golii — rozwoju, którego celem jest 
przejście . od monokulturowej go­
spodarki pasterskiej do gospodarki 
rolniczo-przemysłowej.

I) Tugrik - 8,83 zł.



L
ATA sześćdziesiąte mamy' za 
sobą. Upłyhęla pierwsza De­
kada Rozwoju. Mobilizacja 
wewnętrznych źródeł wzrostu 
i przełamanie tradycyjnych 
struktur w krajach nierozwi- 

niętych oraz zasilenie ich w tani 
kapitał — oto dwa zasadnicze cele 
postawione przed światem na czas 
Dekady. Myślą przewodnią progra­
mu Narodów Zjednoczonych było 
uświadomienie światu potrzeby 
szybkiego uporania się z problemem 
biedy. W związku z tym, próbuje 
się ocenić przebieg Dekady, kon­
centrując prży tym uwagę, po 
pierwsze — na tempie i charakterze 
dotychczasowego rozwoju, po dru­
gie — na rozmiarach i efektach po­
mocy gospodarczej, dla krajów 
Trzeciego Świata. Rodzą się pyta­
nia; czy Obustronny wysiłek tak 
krajów zacofanych jak i krajów 
rozwiniętych był dostateczny, czy 
właściwie wykorzystano energię 
skierowaną na przyspieszenie wzro­
stu gospodarczego i podniesienie 
poziomu życia w „biednej połowie 
źwiaA”?

Sporą uwagę skupił ostatnio na 
sobie tzw. Raport Pearsona zatytu­
łowany „Partnera in Development”. 
Pod kierownictwem Lestera B. 
Pearsona (stąd też i nazwa rapor­
tu), byłego premiera Kanady, pra­
cowała w ubiegłym roku piiędzyna- 
rodówa komisja powołana ; przez 
Bank Światowy (World Bank) dla 
oceny Pierwszej Dekady Rozwoju. 
Końcowy dokument, liczący 400 
stron, napisany w tonie na ogół 
optymistycznym, zawiera szereg ra­
czej znanych ogólnie tez. A więc 
autorzy tego raportu stwierdzają 
m. in., że dwa głównie problemy, 
po pierwsze — wzrost ludności, a 
po drugie — podaż żywności, zawa­
żyły na losach gospodarczych kra­
jów Trzeciego Świata na przestrze­
ni lat sześćdziesiątych.

Eksplozja populacji — zdaniem 
ekspertów — plus nie nadążająca za 
przyrostem ludności produkcja rol­
nicza, były zasadniczymi przeszko­
dami podczas kolejnej próby wy­
prowadzenia krajów zacofanych na 
drogę samoczynnego wzrostu. Czy­
tamy w raporcie, że „żadne inne 
zjawisko — chodzi o eksplozję de­
mograficzną — nie rzuca tale czar­
nego cienia na przyszłość między­
narodowego rozwoju” i nie wybiło 
równie silnego piętna na przeszłoś­
ci tego rozwoju.

Na prawach truizmu — wśród 
ekspertów — kursuje twierdzenie, 
że kraje Trzeciego Świata znalazły 
się w paradoksalnej sytuacji. Poz­
woliły one sobie na import ubocz­
nego produktu procesu industriali­
zacji (higiena, sanitaria, medycyna 
etc.), a nie fundamentów nowoczes­
nego wzrostu ekonomicznego i stąd 
zamiast „rewolucji przemysłowej” 
kraje te objęła „rewolucja zdrowia 
publicznego”. Albo innymi słowy, 
zmodernizowana (niska) stopa 
śmiertelności sprzęgła się w tych 
regionach z prymitywną (wysoką) 
stopą urodzeń. Powstała sztuczna 
luka między tymi stopami. Tym na­
leży sobie tłumaczyć maltuzjańskie 
wprost tempo przyrostu populacji, 
koszmar geometrycznego ' "postępu 
ekspansji demograficznej.

Ludność krajów nierozwiniętych 
wzrosła o 15 min w latach 1930-50, 
o 28 min w krótszym okresie 1950— 
60, oraz o 37 min w 1960-65 (24 min 
w Azji — bez Chin, a reszta mniej 
■więcej po połowie przypadła na 
Afrykę i Amerykę Łacińską). Co­
raz więcej ludzi. Coraz trudniej 
ich wyżywić. W świetle aktualnych 
potrzeb dotychczasowy wzrost pro-

Co przyniosła 
Dekada 

Rozwoju?

dukcjl rolnej wydaje się nieadek­
watny. Oparte na przestarzałych 
metodach produkcji rolnictwo w 
wielu wypadkach ustępowało dyna­
mice demograficznej.

Przeciętna stopa rocznego wzro­
stu produkcji żywnościowej w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca, dla 
1955-65, wynosiła np. na Filipinach 
0,3, w Argentynie 0,5 (tyle samo w 
Indiach), w Indonezji 1,1, a w Al­
gierii 1,4 proc. W wielu krajach 
przyrosty chociaż dodatnie, były w 
zasadzie niezauważalne (np. Paki­
stan, Irak, Syjam). Wyraźny wzrost 
produkcji, rzędu 1,5 do 2,5 proc, per 
capita, zanotowano w takich pań­
stwach jak Syria, Libia, Meksyk, 
Brazylia i w kilku innych. Arytme­
tyka tych liczb nie skłania bynaj­
mniej do ocen optymistycznych.

Mimo to, zespól kierowany przez 
L. B. Pearsona. uznał sytuację pa­
nującą w rolnictwie krajów zacofa­
nych za pomyślną i przewiduje peł­
ną właściwie samowystarczalność 
tych krajów w zakresie produkcji 
żywności w latach 70-tych. Zda­
niem komisji ekspertów, rolnic­
two Trzeciego Świata przeżywa 
swego rodzaju przewrót, tzw. zielo­
ną rewolucję „green revolution”. 
Sumy ulokowane w rolnictwie poz­
woliły w końcu na masywne zmia­
ny tradycyjnej technologii (nowe u- 
prawy, nawozy, nawadnianie pól — 
o tyle istotne, że duża część zalud­
nionych „obszarów biedy” znajduje 
się w strefie tropikalnej nawiedza­
nej przez susze) i częściową zmianę 
polityki agrarnej.' Tym czynnikom 
należy przypisywać rekordowe zbio­
ry w Indiach i Pakistanie. Przy­
kład tych państw jest rzeczywiście 
wymowny. W Indiach wzrost pro­
dukcji w latach 1960-66 był mini­
malny i kształtował się na pozio­
mie 0,1 proc, rocznie. W 1966 na­
stąpił skok do 7,2 proc. W Pakista­
nie miała miejsce równie gwałtow­
na zmiana, przyspieszenie z 1,5 
proc.' da 7,1 . proc.. Wprowadzono!;.w 
tym kraju na dużą „skalę wydajne 
uprawy ryżu i pszenicy, rozbudowa­
no system studni artezyjskich. Pro­
dukcja pszenicy w ciągu dwu nie­
dawnych lat podniosła się o 50 proc. 
Liczb tych nie wolno bagatelizować. 
Czy można jednak budować na 
nich optymistyczne .prognozy ?

Optymistyczna jest też .wymowa 
innych fragmentów Raportu Pear­
sona. Tempo wzrostu zagregowane­
go dochodu krajów Trzeciego Świa­
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ta oceniono na 5 proc, rocznie (a 
więc nieco wyżej niż dla krajów 
rozwiniętych). Po .potrąceniu przy­
rostu naturalnego daje to 2,5 proc, 
rocznie per capita. Stopa inwesty­
cji podniosła się do 17,8 proc, glo­
balnego produktu narodowego tych 
państw. Mimo pogarszających się 
„terms of trade” eksport rósł w 
skali rocznej po 6,1 proc. Do tego 
trzeba jeszcze dołączyć sukcesy w 
walce z analfabetyzmem i przed­
stawioną wyżej poprawę w rolnic­
twie. Te trendy mają być obietnicą 
lepszego jutra krajów zacofanych i 
świadczą — według komisji — ó 
tym, że czas dekady hie został 
zmarnowany.

Raport sugeruje również kilka 
rozwiązań, które w przyszłości, być 
może przybliżą jeszcze ten moment 
w historii, gdy biedne społeczeń­
stwa uwolnią się z błędnego koła 
ubóstwa, by znaleźć się ostatecznie 
w zamkniętym kręgu gospodarczej 
prosperity i wysokich dochodów. 
Przedstawione propozycje nie są 
nówośćią. Zaleca się nadal podobne 
lekarstwa — kontrolę przyrostu 
ludności; liberalizację obrotów han­
dlowych z krajami industrialnymi; 
ułatwienia kredytowe ze strony za­
możnych państw-wierzycieli i pre­
ferencje celne dla towarów produ­
kowanych przez młode przemysły 
Trzeciego świata; stworzenie mag­
nesu przyciągającego inwestycje po­
chodzące ze źródeł prywatnych.

.< Można przypuszczać, że praca ko­
misji L. B. Pearsona przeszłaby 
bez większego echa, gdyby nie par­
tie raportu dotyczące transferu po­
mocy finansowej dla krajów zaco­
fanych.

W gruncie rzeczy dostrzega się za­
zwyczaj tylko dopływ kapitałów do 
państw Trzeciego Świata, dopływ 
sum przepompowanych, zgodnie z 
międzynarodowymi umowami, z 
kieszeni społeczeństw zamożnych 
do kieszeni biedaków. Ale w od- 
wrotnymr .kierunku płynie drugi 
strumień. Biedni spłacają długi.' 
Rocznie odpływa z krajów zacofa­
nych blisko 4 miliardy ' dolarów. 
Tyle kosztuje bowiem obsługa po­
życzek zaciągniętych na ziwykły 
procent (pomija się w tej kwocie 
dywidendy ściągane przez zagra­
nicznych inwestorów i akcjonariu­
szy zainstalowanych tu firm i wy­
kupionych udziałów). W latach 
sześćdziesiątych płatności z tego ty­
tułu wzrastały co roku o 17 proc.

Przewiduje się, że jesffli podobny 
trend utrzyma się dalej, to w roku 
1977 nastąpi zrównoważenie stru­
mienia kredytów ze spłatami, a 
później odpływ netto środków z 
krajów zacofanych do bogatych 
wierzycielu Pożyczki są nie tylko 
ratunkiem, ale i ogromnym cięża­
rem finansowym dla Trzeciego 
Świata.

Do puli „pomocy dla rozwoju” 
wchodzą również dary. Dary są ge­
stem bezinteresownym (z pewnym 
wyjątkiem, ponieważ mogą być u- 
żyte dla wywarcia presji politycz­
nej). Nie są jednak ciężkim wyrze­
czeniem, nie kosztują zbyt wiele 
dostawców. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że 20 proc, tych darowizn to 
żywność i inne artykuły pochodzące 
z nie sprzedanych • nadwyżek włas­
nej produ..cji. Jednym słowem, 
•przecenia się dobrą wolę 1 altruizm 
krajów, które oficjalnie zadeklaro­
wały pomoc i udzielały jej w trak­
cie Pierwszej Dekady, a teraz obie­
cują ją na przyszłość.

Raport odsłania jeszcze inne fak­
ty. Od chwili zapoczątkowania pro­
gramu rozwoju stale słabnie wysi­
łek krajów bogatych obliczony na 
niesienie pomocy Trzeciemu Świa­
tu. W pierwszych latach dekady 
kraje te przeznaczały w sumie 0,89 
proc, globalnego produktu narodo­
wego na wsparcie biednych naro­
dów pragnących polepszyć swe po­
łożenie gospoda ze. W roku 1968 
wydatkowano już mniej, bo 0,77 
proc. Odsetki na pomoc spadły, nie 
przekraczając tym samym obieca­
nego 1 procenta. Stało się to w 
okresie, kiedy kraje rozwinięte z 
powodzeniem pomnożyły własny 
dobrobyt. Produkt narodowy tych 
państw uległ podwojeniu. Mimo to 
obniżył się udział procentowy po­
mocy, a w dodatku wartość daro­
wizn (plus bardzo nisko oprocen­
towanych pożyczek zwracanych w 
walutach krajowych), które wpły­
nę łydo .krajów: ^zaćofanirch, zmala­
ła z 4,5 miliarda, dolari^ w roku 
1961 dó 4,1 w 1968 r. ....

Wzrosły natomiast znacznie roz­
miary inwestycji i kredytów han­
dlowych, z tym, że pozycji tych nie 
powinno się właściwie uznawać za 
„pomoc . dla rozwoju". Podlegają 
one utartym działaniom praw ryn­
kowych, przyciąga je obietnica zys­
ków, a nie widok ubóstwa. Pogor­
szyła się tym samym struktura po­
mocy. 

laza 1 diamentach.'W grupie śręd- 
niego- tempa wzrostu ' znalazło się 
kilka państw zorientowanych prze­
de wszystkim na monokulturę gór­
nictwa minerałów (Chile, Rodezji, 
Algieria i Nigeria). Ten typ wzro­
stu. jak wiadomo, ma szereg nega- 
tywnvch stron.

Zaledwie kilka krajów było w 
stanie rozwijać całą gospodarkę 
(przemysł, rolnictwo, eksport) i mo­
dernizować jej strukturę. W więk­
szości przypadków (poza Meksy­
kiem, który oparł się głównie na 
rynku wewnętrznym) o szybkim 
wzroście zadecydował sektor eks­
portowy. Wśród tych krajów' śą: 
Panama, Peru, Meksyk, 'Taj­
wan. Now.ym przemysłem Pa­
namy stała się rafinacja ropy 1 
eksport wyrobów, naftowych. Korea 
i Tajwan rozwinęły przemysł teks­
tylny i wyszły z jego towarami na 
rynki zagraniczne innych krajów 
zacofanych. W Peru wyrósł w krót­
kim czasie witalny przemysł rybny 
zaopatrywany z łowisk przybrzeż­
nych. i krajów o pełnej strukturze 
gospodarczej w tyle zostały między 
innymi Indie i Liban.

Mierzenie dynamiki produktu 
(dochodu narodowego) jest mało 
precyzyjną miarą wysiłków i zdol­
ności do wzrostu. W tej samej Sro- 
pie, w której zanotowano wysoką 
stopę wzrostu znalazły się kraje ży- 
jące głównie z eksportu pojedyn­
czego przemysłu; zwłaszcza wydo­
bywczego i kraje, w- których .rozwi­
jały się szybko wszystkie segmen­
ty gospodarki lub nastąpiły ważne 
zmiany instytucjonalne oraz atauk- 
turalne.

Poza globalną stopą wzrostu Męzą 
się też przekształcenia modelu In­
westycji, zmiana , relacji ■ między 
sektorem tradycyjnym 1 nowortes- 
nym, przeobrażenie struktury pro­
dukcji 1 eksportu; Dopiero prześle­
dzenie tendencji w zakresie tych i 
innych zmiennych gospodarczych 
pozwoliłoby na pełną ocenę cha­
rakteru rozwoju krajów zacofa­
nych. Może wóWczas udałoby Się 
stwierdzić nie tylko jednostronny 
rozwój krajów surowcowych i Bd- 
stawanie krajów- ..rolniczych, ale 
również inne nurty w gospodarce 
Trzeciego Świata. Może wówczas 
udałaby się odpowiedzieć bez wa­
hania na pytanie, czy Pierwsza De­
kada Rozwoju zawiodła nadzieje 
czy też nie?

(' Mimo pomyślnej stopy wrnoistu 
) wpływów eksportowych równej g

, proc., udział handlu krajów zaco­
fanych w obrotach światowych 
zmniejszył się z 21,3 proc. (19W) do 
18 proc. (1968). Wymiana w obrę­
bie Trzeciego Świata jest anemicz­
na. Natomiast rynki krajów roz­
winiętych obwarowane aą cłami 
protekcyjnymi i ostrymi przepisa­
mi, ograniczającymi silnie napływ 
towarów z krajów zacofanych. A 
są przecież Wśród nich kraje, które 
więcej by, skorzystały z koncesji 
(ulg) handlowych niż z pomocy fi- 
nansowej. Młode przemysły 'i tych 
krajów krępowane są przez szczu­
płość rynków krajowych, a dostęp 
do chłonnych rynków w państwach 
rozwiniętych j’eśi“ niezwykle utrud-: 
niony. Słabą ; jjyniunika handlu za^ 
grańićżnegó krajów zacofanych; rzu­
tuje ujemnie na możliwości wzro­
stu całej gospodarki. .. ' \ . ,

Optymizm Raportu Pearsona 
wydaje się więc przecudny. Pełnym 
często wiary ocenom i przewidywać 
niom brak dostatecznego pokrycia 
faktami. Być może Pierwszą Deka­
dę Rozwoju należy nazwać dekadą 
niezaspokojonych nadziei i obiet­
nic.

Ogólny obraz wzrostu krajów za­
cofanych nie musi się pokrywać z 
charakterem zmian widocznych w 
jego. komponentach. Operacje sta­
tystyczne, pozwalając na generali- 
zację, często tym samym zacierają 
obraz namacalnych faktów, rzeczy- . 
wiste uwikłanie procesów rozwoju 
gospodarczego. Dlatego należy spoj­
rzeć, tym razem z bliska, na przy­
toczone już raz liczby, ilustrujące L 
wzrost Trzeciego Świata w. ostat­
niej dekadzie. /

Po pierwsze — «Ąociaż dochód 
narodowy krajów rozwijających się 
wziętych jako całość powiększał się 
w tempie około 5 proc, rocznie,-, to 
w rozbiciu na obszary geograficzne 
sytuacja przedstawia się nieco ina­
czej. Słabo zaludniony Środkowy 
Wschód rozwijał się szybciej, bo 
według stopy 7 proc. Natomiast w 
krajach położonych w Afryce, Pid. 
Ameryce i Pid. Azji — gdzie po­
tencjał demograficzny jest ogrom­
ny — stopa wzrostu nie sięgała 5 
proc.

Po drugie — przeciętna stopa 5 
proc, po odjęciu dynamiki przyro­
stu naturalnego daje 2,5 proc. W 
takim właśnie tempie rósł dochód 
narodowy krajów rozwijających się 
liczony na jednego mieszkańca. Od­
powiada to prawie dynamice do­
chodów krajów rozwiniętych. Ale 
tylko w wielkościach względnych. 
Inaczej jest z przyrostami absolut­
nymi. Między nimi nie zachodzi już 
równość.. Różnica absolutna jest 
dziesięciokrotna, ponieważ średni 
dochód w krajach przemysłowych 
jest dziesięć razy wyższy. Dla 
pierwszych 5 lat dekady rozpiętość? 
jest jeszcze bardziej drastyczna 
(Widoczne są też na pierwszy rzut 
oka różnice geograficzne). Ilustru­
je to poniższa tablica.

TABLICA 1
Kraje rozwinięte I rozwijające alf: re­
alny globalny produkt krajowy per 
eapita, 1960-65 (dolar w celach a 1960 r.)

Średni roczny
Grupa krajów wzrost

IMS 1660-65

Kraje rozwinięte 1.723 U
Kraje rozwijające ale 157 1

Ameryka Łacińska 370 6
Afryka 1** *
Azja Zachodnia 381 U
Pid. 1 Płd.-wscb. Azja M 1

Źródło: „World economie ’ survey 1967” 
United Natione, New York IKS, p. 19.

Obfity materiał statystyczny wy­
kazuje pogłębiające się opóźnienie 
gospodarcze krajów zocofanych, po­
szerzanie się różnych luk (luki cy­
wilizacyjnej, dochodowej, techno­
logicznej, proteinowej etc.), nara­
stanie rażących kontrastów. Wyjąt­
kiem od tej reguły są kraje Azji 
Zachodniej.

Różnią się one wyraźnie pod 
względem ekspansji gospodarczej 
od reszty krajów zacofanych. Przy­
czyną jest nafta. Ten poszukiwany 
wszędzie surowiec, łatwy do wydo­
bycia i przyciągający moc obcych 
kapitałów jest obfitym źródłem do­
chodów tzw. krajów naftowych, 
skupionych głównie nad Zatoką 
Perską (zazwyczaj . dochody' ze 
sprzedaży koncesji i ‘ udziały w zys­
kach" tźwl ‘royalitiesi“ spółek' zagra-': 
nicznych). Są to głównie producen-. 
ci ropy naftowej, jak Iran, Irak, 
Kuwejt, Arabia Saudyjska, Libia 
i Wenezuela. Nie tylko ropa, ale i 
inne cenne surowce pozwalają 
niektórym krajom na szybki roz­
wój. Szybka ekspansja Jordanii ,o- 
parla się na fosfatach, Liberii na 
rudzie żelaza. Jamajki na boksy-, 
tach. Sierra Leone na rudach że-;
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WĘGRY

„Duna
Intercontinental”
W ostatnich latach szybko się rozwija 

turystyka zagraniczna na Węgrzech. W 
1969 roku odwiedziło Węgry 6,1 min cu­
dzoziemców, z tej liczby dla 3,(1 min 
osób Węgry były ostatecznym, docelo­
wym krajem przyjazdu. Z krajów kapi­
talistycznych było «08 tys. gości, w tym 
447 tys. osób przybyło specjalnie na po­
byt turystyczny do Węgier, a pozostali 
bawili przejazdem.

W ubiegłych latach znacznie rozbudo­
wano bazę hotelową o wysokim stan­
dardzie. W latach 1965—1970 zwiększyła 
się ona o 9 tys. miejsc noclegowych, w 
r. 1965 liczyła 9 20(1 miejsc a na koniec 
1970 r. już 18 000 miejsc. W bazie cam­
pingowej w ubiegłym roku nie zanoto­
wano większych zmian, nie zamierzano 
jej zresztą rozwijać. Wykorzystanie cam­
pingów od lat jest niskie, .wśród cam- 
pingowców zaledwie 9 proc, stanowili 
goście z krajów zachodnich. Campingi 
przejęły ogółem o 11 proc, mniej gości 
niż w 1968 r. Na Węgrzech podkreśla 
się, że taka sytuacja powstała na sku­
tek niewłaściwej pracy organizatorskiej 
1 propagandowej.

Na lata 1971—1975 przewiduje się obec­
nie trzy warianty rozbudowy bazy ho­
telowej. Według jednego wariantu nale­
żałoby zbudować bazę hotelową na' 12 
tys. miejsc, wedtug drugiego na 15 tys., 
a według trzeciego na 17 tys. miejsc no­
clegowych. W zależności od wyboru wa­
riantu można będzie na 1975 r. zapla­
nować wpływy z turystyki z krajów 
kapitalistycznych od 45 do 50 min doi. 
(485—585 min ft dcw.) a z krajów socja­
listycznych 46—52 min rubli clearingo­
wych.

W programie rozbudowy bazy hotelo­
wej ważną rolę odgrywa stworzenie ba­
zy uzdrowiskowej specjalnie dla gości 
zagranicznych. Tak np. hotelowi Geller- 
ta w Budapeszcie zamierza się przy­
wrócić jego dawny charakter. Urządze­
nia lecznicze . zamknięte zostaną dla ru­
chu krajowego, jednocześnie zaś z re­
konstrukcją hotelu zbuduje się nowo­
czesne uzdrowisko w TabAn na użytek 
Węgrów. W wielu miejscowościach 
przewiduje się budowę hoteli uzdrowi­
skowych z nastawieniem na obsługę tu­
rystów zagranicznych.

W tym roku baza hotelowa Budapesz­
tu zwiększyła się o nowy hotel o naj­
wyższym standardzie światowym — Ho­
tel „Bitna - Intercontinental”.

Rozmowy z amerykańskim Towarzy­
stwem „Intercontinental” zapoczątkowa­
no w 1965 r„ umowę podpisano W “P" 
cu 1966 r. Na balu sylwestrowym w 
1966 r. pożegnano stary hotel „Duna”, 
który został zburzony. W 1967 r. zaczęto 
budowę nowego hotelu, którego otwar­

cie nastąpiło podczas balu sylwestrowe­
go w iiwo r.

Hotel jest własnością węgierską 1 na­
leży do węgierskiego przedsiębiorstwa 
hoteli i restauracji „Hungarlioteis”. Uru­
chomienie hotelu „Duna” było dotych­
czas największym przedsięwzięciem tego 
przedsiębiorstwa. Projektantem budynku 
był Jozsef Finta, który z okazji 25 rocz­
nicy wyzwolenia Węgier otrzymał na­
grodę państwową 11 stopnia. Wnętrza 
projektował Laszló Kovacsy. Budowę 
prowadziło węgierskie przedsiębiorstwo 
budowlane. Organizacja pracy opierała 
się na opracowanym przez węgierski 
Instytut Ekonomiki 1 Organizacji Bu­
downictwa cj klogramie, który z góry 
określił czas zaczynania i kończenia 
rozmaitych faz pracy. Na budowie pra­
cowało 1200 osób. Pracami kierowało 
dwóch naczelnych inżynierów oraz 70 
inżynierów i techników. Terminowa bu­
dowa hotelu była egzaminem sprawno­
ści węgierskiego budownictwa 1 jego 
kooperantów.

Współdziałanie z Towarzystwem „ln- 
tercoiiiinental” przejawiało Się na wie­
lu odcinkach, począwszy od określania 
standardów, konsultacji przy projekto­
waniu i budowie, organizacji pracy, 
konsultacjach w sprawie eksploatacji ho­
telu do współdziałania w kwestii kwa­
lifikacji kadr, propagandy 1 akwizycji 
w skali światowej. W hotelu „Duna” 
zatrudnieni są wyłącznie pracownicy wę­
gierscy. Dzięki umowie z Towarzystwem 
„Intercontinental”, hotel „Duna” włą­
czony jest do sieci 53 hoteli „Intercon- 
tinental” z centralą w Nowym Jorku, 
obejmującej kilka kontynentów. Z tytułu 
współdziałania hotel „Duna” płaci pro­
wizję w wysokości od 3 do 10 proc, 
w zależności od stopnia wykorzystania 
hotelu, przez gości z krajów kapitali­
stycznych.

Hotel liczy 349 pokojów dwuosobo- 
wycli. Na każdym piętrze znajdują się 
dwa apartamenty, z tym, że pewna licz­
ba pokojów może być łączona w apar­
tamenty. Na ósmym piętrze znajduje 
się apartament prezydencki złożony ż 
sypialni, gabinetu, baru, kuchni i ta­
lonu. W całym hotelu eksponuje się 
historię, kulturę i osobliwości tury­
styczne Węgier. Dziewięć pięter ho­
telu prezentuje 1 propaguje 9 miast wę­
gierskich. Ceny od jednej osoby za. Je­
den nocleg wahają się w sezonie od 14 
do 16 doi., a poza sezonem od 11 do 15 
doi., natomiast ceny za dwie osoby wa­
hają się w sezonie od 21 do 25 doi., a 
poza sezonem od 16 do 22 doi.

W hotelu są trzy restauracje, trzy ba­
ry 1 kawiarnia o rozmaitych cenach 1 
•wyborze potraw 1 napojów, od ludowej

CsArdy z cenami Jak w lokalach I ka­
tegorii do reprezentacyjnej restauracji 
Bellevue z cenami przekraczającymi o 
•wiele normalne lokale kat. S.

Hotel dysponuje także nowocześnie 
•wyposażoną salą kongresową, w której 
można wydawać przyjęcia dla 1000 osób 
oraz dwoma mniejszymi. W ten sposób 
Budapeszt wkracza na rynek turystyki 
kongresowej najbardziej dewizowo opła­
calnej!.

Koszty budowy hotelu wynosiły ponad 
500 min ft. W tej kwocie mieści się 
także zaciągnięta za granicą pożyczka w 
wysokości 4 min doi. na zakup niektó­
rych urządzeń i materiałów (np. drzwi 
szklane zakupiono we Francji, żyrando­
le w Czechosłowacji, lustra w Belgii, 
urządzenia klimatyzacyjne w Szwecji, 
windy — wyprodukowane na licencji 
amerykańskiej — w Austrii, tapety 
37 000 m kw. — w Anglii, maszyny pral­
nicze w NRF, kotły we Włoszech). W 
przeliczeniu na dolary koszty budowy 
wynoszą około 10—11 min doi. Jak się 
oblici», hotel ten co roku ma dawać

BUŁGARIA

Problemy terytorialnego 
rozmieszczenia 
sił wytwórczych

Ostatnie Plenum KC BPK poświęcone 
było omówieniu problemów udoskonale­
nia systemu zarządzania, koncentracji i 
specjalizacji produkcji oraz racjonalne­
go rozmieszczenia sił produkcyjnych. 
Obecnie przemysł bułgarski dostarcza 
produkcję 33 razy większą niś w 1939 r. 
W procesie socjalistycznej przebudowy 
nastąpiły duże zmiany w strukturze si­
ły roboczej. Znacznie zwiększyła się 
ilość zatrudnionych w przemyśle, budow­
nictwie, transporcie, usługach, a udział 
pracujących w rolnictwie zmniejszy! się 
z 81,9 proc, w 1948 r. do 39,1 proc, w 
1968 i-. Zmniejszyły się różnice między 
miastem a wsią tak w zakresie sytuacji 
materialnej, jak w dziedzinie wykształ­
cenia i kultury.

Jednakże w terytorialnym rozmiesz­
czeniu sil produkcyjnych Istnieją jesz­
cze duże niedostatki. Przede wszystkim 
chódzi tu o nadmierną koncentrację 
przemysłu w dużych miastach a wyni­
kającymi stąd takimi ujemnymi następ­
stwami, jak nadmierne zagęszczenie 
mieszkań, trudności w zaopatrzeniu, 
usługach komunalno-bytowych, transpor­
cie, nieefektywne wykorzystanie siły 
roboczej a głównie pracy kobiet. Nie­
które przedsiębiorstwa przemysłowe by­
ły (budowane w rejonach pozbawio­
nych odpowiednich warunków ekono­

obroty w wysokości 100 mtn ft, w tym 
wpływy w dolarach około 1,8—2,0 min. 
Tak więc w ciągu 5—6 lat z samych 
tylko wpływów, dewizowych pokryty zo­
stanie koszt budowy. Przedsięwzięcie 
Jest tym bardziej opłacalne, ie koszty 
uzysku dolara w hotelarstwie i tury­
styce są- niższe niż w wielu gałęziach 
produkcji eksportowej.

20 łutego br. wizytę w hotelu złożył 
I sekretarz KC WSPR tow. JAnos KAdAr 
wraz z członkami kierownictwa partyj­
nego 1 państwowego. Wpis tow. JAnosa 
KAdAra do pamiątkowej księgi hotelo­
wej wyraża wysokie uznanie dla budow­
niczych hotelu I ocenę samego hotelu, 
brzmi bowiem następująco: „Jako pro­
sty odwiedzający, na podstawie odnie­
sionych wrażeń mogę tylko to powie­
dzieć. że Duna-Intercontlncntal Jest c*-, 
lewym i bardzo pięknym obiektem. Gra- 
tulu|ę projektantom I wykonawcom oraz 
wiele powodzenia życzę jego gospoda­
rzom”.

tri)

micznych i socjalnych. Z drugiej stro­
ny dobrze wyposażone ośrodki pozba­
wione przemysłu, wyludniły się. Jak 
podaje agencja BTA, Plenum KC BPK 
wskazało, iż te ujemne zjawiska po­
wstały wskutek niedostatecznej ko­
ordynacji działalności czynników odpo­
wiedzialnych za terytorialne rozmiesz­
czenie sił produkcyjnych, na skutek 
partykularyzmu niektórych miejsco­
wych działaczy 4lekceważących ogólno­
narodowe Interesy.

Jeśli chodzi o przyszłość Bułgarii, to 
według prognoz Instytutu Ekonomicz­
nego Bułgarskiej Akademii Nauk po­
słom produkcji przemysłowej wzrośnie 
do 2000 r. mniej więcej iś-krotnie w po­
równaniu z 1970 r., a poziom produkcji 
rolnej — prawie 3-krotnie. Udział za­
trudnionych w rolnictwie .zmniejszy się 
mniej więcej ś-krotnie.

W uchwale Plenum zaleca się stwo­
rzenie Jednolitego systemu zarządzania 
i terytorialnego rozmieszczenia sil pro­
dukcyjnych. Przewiduje się powołanie 
przy Państwowym Komitecie Planowa­
nia specjalnego organu, który by zająt 
się opracowaniem programu w tej dzie­
dzinie na lata 1971—1990. Posłuży on za 
podstawę dla stworzenia jednolitych 
planów rozwoju społeczno-ekonomiczne­

go w przekroju branżowo-terytorialnym 
dla całego kraju i pozzczególnyeb jego 
regionów.

Zasady bardziej racjonalnego rozmiesz­
czenia sił produkcyjnych na terytorium 
kraju dla osiągnięcia maksymalnej, 
kompleksowej efektywności mają być 
następujące: przedsiębiorstwa przemysłu 
ciężkiego, metalurgicznego, przetwórcze­
go, przemysłu materiałów budowlanych 
— skoncentrowane mają zostać w po­
bliżu źródeł surowcowych i wodnych; 
znaczną część przedsiębiorstw przemy­
słu maszynowego, przemysłu lekkiego 
i farmaceutycznego, przemysłu tworzyw 
sztucznych i innych gałęzi przemysłu,

XV Międzynarodowe 
Targi Książki

W sobotę, 16 maja br. nastąpi uroczy­
ste otwarcie jubileuszowych Międzyna- 
rowych Targów Książki w Warszawie. 
Dla publiczności zostaną ' one udostęp­
nione od 17 maja do 2ś maja.

Międzynarodowe Targi Książki są jed­
ną z najprzyjemniejszych' imprez tar­
gowych, oprócz rozwoju transakcji bań- - 
dlowycb, służą one również zapoznaniu 
się z dorobkiem naukowym, literackim, 
politycznym, estetycznym wielu naro­
dów świata. Stają się bezcenną szkatułą, 
której zawartość może służyć każdemu.

Wystawcy z krajów socjalistycznych, 
przygotowują na warszawską imprezę 
ekspozycję dzieł Lenina, chcąc uczcić 
w ten sposób olbrzymi dorobek nauko­
wy i polityczny międzynarodowego wo­
dza i „stratega proletariatu. Polscy wy­
stawcy zaprezentują nie tylko dzieła 
Lenina, lecz albumy, książki, wspom­
nienia o nim Polaków, którzy go znali i 
stykali się z nim. •

Polska' ekspozycja została przygotowa­
na również pod dwoma innymi hasłami 
„Książka polska w służbie oświaty" i 
„Książka polska w obcych. językach” 
(dorobek ostatnich 15 lat). Jak eo roku 
ujrzymy także , „Najpiękniejsze książki 
wydane w Polsce w 1969 roku", nagro­
dzone w konkursie Polskiego Towarzy­
stwa Wydawców Książek.

Organizatorzy targów otrzymali 288 
zgłoszeń najpoważniejszych firm wy­
dawniczych z 23 państw z ś kontynen­
tów, reprezentujących ponad 2660 za­
kładów wydawniczych. Wśród odbywa­
jących się w różnych krajach między­
narodowych wystaw I targów książek 
Warszawskie Międzynarodowe Targi zaj­
mują według oceny UFI (Union des 
Foires Internationales) drugą lokatę w 
świecie. Pod względem liczby uczestni­
ków, eksponowanych książek 1 zawiera­
nych transakcji Warszawę wyprzedzają 
jedynie Targi Książki we Frankfurcie 
nad Menem (NRF).

W XV MTK uczestniczą: Austria, Bel­
gia, Berlin Zachodni, Bułgaria, Czecho­
słowacja, Dania, Francja, Holandia, In­
dia, Irlandia, Japonia, Jugosławia, Orga­
nizacja Narodów Zjednoczoriyeh, NRD, 
NRF, Polska, Rumunia, Szwajcaria, 

których charakter produkcji umożliwia 
swobodną lokalizację — należy rozmieś­
cić w okręgach dysponujących? nadwyż­
kami rąk do pracy; w produkcji rolnej 
należy dążyć do rejonizacji* upraw i ho­
dowli oraz tworzenia wielkich komplek­
sów przemyslowo-agrarrtych; ; należy 
stymulować rozwój słabo uprzemysło­
wionych miast i wielkich wsi; maksy­
malnie ograniczyć budowę nowych 
przedsiębiorstw w wielkich mlutaeh I 
stopniowo przenosić poza granicę- tych 
miast fabryki pogarszające warunki żar 
nitarno-higieniczne skupisk miejskich.

(kk)

USA, Węgry, W. Brytania, Włochy I 
ZSRR. 10 spośród tych wymienionych 
uczestniczy już w Warszawskich Mię­
dzynarodowych Targach po raz dziesią­
ty. Tegoroczne targi będą rekordowa 
pod względem ilości stoisk' zagranies- 
nych wystawców.

W Pałacu Kultury i Nauki ekspozy­
cje zajmą 4 kondygnacje i podzielone śą 
na cztery sektory: sektor A ~ obej­
muje wydawnictwa naukowe; sektor B 
— wydawnictwa techniczne, różnorodne 
wydawnictwa -fachowe i encyklopedie; 
sektor C — wydawnictwa muzyczna, 
płyty i książki młodzieżowe; sektor D 
— literaturę piękną, wydawnictwa ar­
tystyczne i albumy. Organizatorami Im­
prezy targowej są Centrala Handlu Za­
granicznego ARS POLONA i Polskie To­
warzystwo Wydawców Książek,;

Wydawcy zagraniczni pókażą na tar­
gach najnowszy , dorobek, myśli nauko­
wej, technicznej, ekonomicznej,- politycz­
nej, literatury pięknej itp. Baz wątpie­
nia, impreza tego typu służy zbliżenia 
między narodami 1 wzajemnemu zrozu­
mieniu się. Nie trzeba dodawać, ie tar­
gi oprócz -walorów, które wymienili­
śmy przynoszą materialną korzyść pol­
skiemu handlowi zagranicznemu, pol­
skiej poligrafii; Eksport polskiej książki 
(w różnej postaci) i usług poligraficz­
nych służy powiększeniu możliwości im­
portowych książek zagranicznych do Pol­
ski z wszystkich wymienionych dziedzin. 
W ten sposób przy hossą one równie* war­
tości nie dające się ująć w przelicze­
niach walutowych, ani te* w poetsei 
pieniężnej. Na tym polega leh prok. ie 
nie sprowadzają al< one jedynie de' 
czystego bandlu.

<M, n.)
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 Bardzo ożywiona dyskusja nad nowym syste­
mem bodźców zainteresowania materialnego 
usunęła do pewnego stopnia w cień rozważania 
nad projektem systemu finansowania przedsię­
biorstw. Jest to zrozumiałe, gdyż system bodź­
ców. będzie miał wpływ bezpośredni na sytuację 
materialną wszystkich zatrudnionych w prze­
myśle, niemniej warto podkreślić znaczenie 
zmian w systemie finansowym przedsiębiorstw 
oraz ich pośrednie znaczenie dla sprawy bodź­
ców. Sprawę tę podejmuje w ostatnim numerze 
„NOWYCH DRÓG” Tadeusz Kierczyński w arty­
kule pt. „Miejsce zysku w nowym systemie 
bodźców i finansowania przedsiębiorstw.

Funkcja zysku w systemie bodźców polega 
przede wszystkim na mierzeniu poprawy efek­
tywności gospodarowania przedsiębiorstwa. Na­
tomiast w systemie finansowania przedsię­
biorstw — na tworzeniu źródła dla samofinanso­
wania inwestycji i zapasów.

Obie te funkcje zysku wykorzystywane były 
w naszym systemie ekonomicznym od dłuższego 
czasu. Od osiągnięcia dyrektywnego wskaźnika 
rentowności (stosunek zysku do kosztów wła­
snych) uzależniona była wypłata funduszu pre­
miowego dla większości pracowników umysło­
wych oraz, w pewnej mierze, wypłata fundu­
szu zakładowego. Jednak praktyczne znaczenie 
rentowności było niewielkie, gdyż wskaźnik dy­
rektywny zmieniano w trakcie roku, tak aby 
możiiwa była wypłata premii, w wyniku czego 
powiązanie bodźców z zyskiem miało charakter 
mniej lub więcej formalny. Nowy..-6ystem za­
chęty materialnej dokonuje pod względem 
radykalnej zmiany, uzależniając bodźce od po­
prawy zysku w stosunku do bazowego roku

.1970, a nie od planu, wprowadzając różne for­
my liczenia, zyskii oraz warunkując wypłatę 
tylko w 1/4 premii i podwyżek płac robotników 

^d poprawy -tego wskaźnika. Z jednej strony 
^więc rola ■. zysku została zwiększona (wpływa 
on bodźcowe na całą załogę), z drugiej zaś stro­
ny, ze względu na niezwykle ogólny charakter 
zysku jako miernika pracy przedsiębiorstw, 
uzależniono od niego tylko wypłatę 1/4 możli­
wej do uzyskania podwyżki premii bądź płac. 
Dla uniknięcią ujemnych stron zysku jako 
miernika praćy przedsiębiorstwa zastosowano 
w systemie bodźców różne jego formy, które 
w zależności .jod specyfiki branż i przedsię­
biorstw pozwolą możliwie obiektywnie mierzyć 
poprawę efektywności gospodarowania. Charak­
terystyczny pod tym względem jest przytoczony 
przez autora przykład Zjednoczenia Stolarki 
Budowlanej, w którym przy zastosowaniu kwo­
ty zysku następuje w ciągu ostatnich 3 lat wy­
raźna poprawa wskaźnika syntetycznego, nato­
miast przy zastosowaniu stopy zysku lub wyni­
kowego poziomu 'kosztów równie wyraźne jego 
pogorszenie. W związku ze specyfiką różnych 
wskaźników opartych o zysk, autor dokonuje 
próby znalezienia najwłaściwszych form tego 
wskaźnika dla poszczególnych typów, przedsię­
biorstw.

W dotychczasowym systemie finansowym 
przedsiębiorstw zysk był wykorzystywany jako 
źródło finansowania inwestycji przedsiębiorstw 
i przyrostu zapasów. W praktyce jednak rola 
zysku i w tym wypadku była znikoma. Rozmia­
ry inwestycji były bowiem uzależnione od mo­
żliwości ich zbilansowania z mocami przerobo­
wymi, a nie od- wielkości środków finansowych

wypracowanych ż zysku przez przedsiębiorstwa 
czy zjednoczenia. Ponieważ selektywny rozwój 
gospodarki wymaga' istotnej redystrybucji środ­
ków na inwestycje, przyjęto obecnie zasadę, że 
inwestycje branżowe, obejmujące około 95 proc, 
całości inwestycji przemysłowych, będą finan­
sowane z kredytu bankowego. Rola zysku w tym 
wypadku , jest ograniczana do źródła spłaty tych 
kredytów. Natomiast pozostałe 5> proc. nakładów 
przeznaczone ’ jest na tak zwane inwestycje 
przedsiębiorstw. Źródłem ich finansowania bę­
dzie wygospodarowany zysk. Jest to zasada 
słuszna, bowiem w każdym przedsiębiorstwie 

, i na każdym etapie jego rozwoju istnieje po­
trzeba dokonywania postępu technicznego 
i organizacyjnego, co z reguły wymaga jakichś 
inwestycji. Równocześnie nnwy system bodźców 
będzie nakierowywał działalność inwestycyjną 
przedsiębiorstw na realizację tych zamierzeń, 
które zawarte będą we wskaźniku syntetycz­
nym i zadaniach odcinkowych.

W dawnym systemie finansowania przedsię^ 
biorstw zysk był źródłem tzw.-funduszu rozwo­
ju, który mógł być wykorzystywani' bądź na 
inwestycje, bądź na przyrost zapasów. Teore­
tycznie więc, przedsiębiorstwo miało możliwości 
wyboru, praktycznie jednak gra ..zapasy — in- 
westveje” nie dawała spodziewanych efektów. 
Wynikało to z tego, że nakłady na inwestycje 
'stanowiły często ułamek procentu wartości za­
pasów oraz z konieczności limitowania pozio­
mu nakładów na inwestvcje. Obecnie nrononuje 
sie odejśc:e od jednego funduszu na finansnwa- 

' nie zapasów oraz inwestycji i przvjecie wielo­
letniej normy odnisu na fin = nsowan:e ś-odków 

'obrotowych. Przekroczenie tej twmv pociąga­
łoby za sobą sankcie w postaci zw^ksz^nego 
onrocentowania kredvtn bankowego. Zwiększa­
łoby to rnię zvsku. gdyż z jednej st-oriv bvlbv 
on źródłem przvrostu środków obrotowych, 
z drutfiej zaś orzekroczenie noonatrwu odbijało. 
bv sie uiemnie na wyniku finansowym nrod.

ze świata
NAUKI I TECHNIKI
Beton z włóknem szklanym'
W USA opatentowano metodę otrzy­

mywania betonu wzmocnionego włók­
nem szklanym, którego wytrzymałość 
jest sześciokrotnie większa niż źela- 
zobetonu, a koszt produkcji wynosi 
40 proc, w porównaniu z żelazobeto- 
nem. Dla ochrony przed działaniem 
zawartych w cemencie alkaliów przę­
dzę szklaną powleka się polimerami.

• (WiT-AR)

Zamek bez klucza
W Stanach Zjednoczonych skonstru­

owano zamek do drzwi, który nie po­
siada żadnego otworu. Działa on na 
zasadzie magnetycznej i otwierany 
jest przez przyłożenie specjalnej 
sztahki z szyfrem. (Motor) .

Aluminium
W latach 1959—1963 światowa 

produkcja aluminium wzrosła 
9,1 min ton, a liczba krajów 
kujących aluminium wzrosta

roczna 
z 4 do 
produ- 
do 33.

Przewiduje się, że nadchodzące dzie­
sięciolecie będzie dla przemysłu alu­
miniowego równie pomyślne, (at — 
PT. nr 14/70)

i A
ZAKŁÓCENIA 
W DYSCYPLINIE 
ZATRUDNIENIA I PŁAC

Dane za I kw. br. wskazujące, że
w okresie tym tempo wzrostu zatrud­
nienia (1,8 proc.) było nieco niższe 
niż w założeniach planu rocznego, a 
tempo wzrostu funduszu plac (4,9 
proc.) nieznacznie tylko przekraczało 
założenia planu rocznego (co było u-
zasadnione przez wyższe 
wanego tempo wzrostu

od plano- 
wydajnoścl

W wyniku tego nastąpiło smaczne 
osłabienie tempa wzrostu zużycia e- 
nergii elektrycznej na cele przemysło­
we (wzrost o 4,7 proc.), które dotych­
czas dorównywało tempu wzrostu 
produkcji. Dzięki temu przy mniej­
szym niż w poprzednich latach, wzro­
ście produkcji energii elektrycznej w 
I kw. br. (o 6,7 proc.) możliwe było 
zapewnienie wyższego tempa wzrostu 
dostaw energii na cele socjalno-byto­
we (o 7,7 proc, w I kw. br., w tym 
o ponad 9 proc, w marcu).

Nie oznacza to jednak, źe nastąpiło 
już wyczerpanie możliwości dalszego 
wzmożenia reżimu oszczędności ener­
gii w przemyśle. Wiele sygnałów 
wskazuje bowiem, że wykorzystano 
jedynie najłatwiej dostępne formy ó- 
szczędności (wyłączanie maszyn na 
okres przerw w produkcji, wygasza­
nie światła w halach produkcyjnych 
zaraz po opuszczeniu ich przez pra­
cowników itp.). (Sb)

i

R

pracy) nie oznaczają, że we wszyst­
kich przedsiębiorstwach sytuacja u- 
ksztaltowala się równie korzystnie. 
Równocześnie nastąpi! znaczny wzrost 
pracy w godzinach nadliczbowych. 
Dowodzi to, że wiele przedsiębiorstw 
osiąga poprawę wydajności pracy nie 
w wyniku usprawnienia organizacji 
i techniki produkcji, a w wyniku 
przedłużania czasu pracy robotników.

Nie brak też przypadków korygo­
wania przedsiębiorstwom planu fun­
duszu płac, pomimo że wytwarzana 
przez nie produkcja nie znajduje 
zbytu 1 odkłada się w magazynach. 
Dotychczas bowiem tylko niewielka 
liczba przedsiębiorstw została przez 
resorty wyłączona z automatycznej 
korekty funduszu plac.

Nie zawsze prawidłowo są też usta­
lane zadania premiowe dla admini­
stracji prezdsiębiorstw. Notowane są 
bowiem liczne przypadki formalnego 
traktowania zasady, że jedna trzecia 
funduszu premiowego przyznawana 
ma być za realizację zadań ponad­
planowych. Te ostatnie często ustala­
ne są bowiem w ten sposób, aby bez 
trudności mogły zostać zrealizowane. 
Ponadto notowane są przypadki wy­
płacania premii kierownikom zjedno­
czeń i przedsiębiorstw w pełnej wy­
sokości, pomimo że zjednoczenia i 
przedsiębiorstwa w wyniku niewy­
konania zadań otrzymują tylko część 
funduszu premiowego.

Okazuje się więc, źe zdyscyplinowa­
nie gospodarki siłą roboczą i fundu­
szem płac nie jest jeszcze tak pow­
szechne. jak tego wymaga już me 
tylko sytuacja gospodarcza, ale ra­
cjonalnie pojęte zasady gospodarno­
ści. (Sb)

PORZĄDKOWANIE 
DZIAŁALNOŚCI 
INWESTYCYJNEJ

W maju br. podpisywane są ostat­
nie umowy inwestorów z bankami 
w sprawie przyjęcia przez te ostatnie 
Inwestycji do finansowania. Przedłu­
żenie okresu weryfikacji obiektów 
przyjmowanych przez banki do finan­
sowania nie wpłynęło, jak się ocenia,

SŁABY STAN OZIMIN
Bliższe rozeznanie stanu zasiewów 

zbóż ozimych wskazuje, że straty w 
tych zasiewach są znacznie większe 
niż w poprzednich latach i większe 
niż to szacowano jeszcze w marcu 
br. Straty w zasiewach ozimych żyta 
oceniane są na ok. 24 proc, ogólnego 
ich areału, a w niektórych wojewódz­
twach sięgają one 50 proc, areału . 
(Kieleckie).

W związku z tym we wszystkich 
województwach zostały opracowane i 
są obecnie realizowane plany likwi­
dacji strat w zasiewach ozimych. Spe. 
cjalne zespoły przeprowadziły już 
lustrację pól i zdecydowały, które z 
nich należy obsiać ponownie, ‘ lub- u- 
stalono niezbędne zabiegi agrotech- ‘ 
niczne, jakim należy poddać ozimi--,-, 
ny. Równocześnie zwiększono dostawy ‘ 
zbóż jarych na wiosenną akcję siew­
ną. Znaczna część tych zbóż została 
przekazana rolnikom nieodpłatnie ja­
ko pomoc państwa, co wpłynęło na 
spadek wygórowanych na niektórych 
terenach cen zboża siewnego w ob­
rotach międzysąsiedzkich.

Wydatna pomoc państwa w zaopa­
trzeniu rolników w zboże siewne , nie 
wystarcza jednak dla pełnego wyeli­
minowania strat produkcyjnych. Nie 
mniej istotne jest obecnie ścisłe prze­
strzeganie zalecanych rolnikom zabie­
gów agrotechnicznych. (Sb)

PERSPEKTYWY SKUPU 
ŻYWCA RZEŹNEGO

nych. Zostały jednak wstrzymane w 
br. Inwestycje kontynuowane o war­
tości kosztorysowej ok. 2,4 mld zł, na 
które do końca uh. r. wydano już 
ok. 0,8 mld zl. Pozwoliło to na zwięk­
szenie nakładów na pozostałych in- 
wcstvrjach kontynuowanych o ok. 0,8 
mld zl. Nadal jednak nakłady na in­
westycje kontynuowane w br, są o 
ok. 2 mld zl za niskie w porównaniu 
z zapotrzebowaniem wynikającym z 
cyklów normatywnych i z planu od­
dawania Obiektów do realizacji.

Zjawisko to wiąże się już jednak 
nie tyle z ograniczonymi możliwościa­
mi przerobu przedsiębiorstw budow­
lano-montażowych, co z brakiem do­
staw odpowiednich maszyn 1 urzą­
dzeń. Obecnie więc konieczne okazuje

Analiza wyników marcowego spisu 
pogłowia wskazuje, że skup trzody 
chlewnej w II kw. br. będzie Jeszcze 
o 2—3 proc, wyższy niż w ub. r., 
w ni kw. br. ukształtować się on 
powinien na poziomie z ub. r., a w 
IV kw. może wykazać spadek w gra­
nicach co najmniej 10—12 proc, poni­
żej IV kw. ub. r. Uwzględniając na­
tomiast fakt, że w okresach napięć 
w obrocie mięsem słabnie zazwyczaj 
dyscyplina wykonywania zobowiązań 
kontraktacyjnych liczyć się trzeba z 
możliwością jeszcze większego wah­
nięcia skupu. Podobne wahnięcie mo­
że wystąpić również w skupie bydła 
rzeźnego.

Skutki ubiegłorocznych słabych 
zbiorów traw i ziemniaków dadzą za­
tem o sobie znać zwłaszcza pod ko­
niec br. Ich złagodzenie w znacznej 
mierze zależne jest od tego czy i ja­
kie uda nam się zgromadzić rezerwy 
mięsa w okresie letnim bieżącego ro­
ku (co hędzle zadaniem dość trud- 
nrm) oraz od tego czr Państwowe 
Gospodarstwa Rolne zdołają w pełni 
wykonać nałożone na nie dodatkowe 
obowiązki w zakresie zwiększenia ho­
dowli trzody (o IftO tys. szt.) i mło­
dego bydła rzeźnego (o 50 tys. sn.).

(Sb)

siębiorstwa. S. C.

Metoda otrzymywania tantalu
W Katedrze Chemii Fizycznej 1 Me­

talurgii Żelaza Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie Już od 1965 r. 
prowadzono badania wad uzyskiwa­
niem tantalu czystego na drodze elek­
trolizy. W wyniku tych prac powstała

I

Foto Mirosław Stankiewicz
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S się usprawnienie bilansów zaopatrzc­
ie nia inwestycji w maszyny i urządze- 
d ula. (Sb)

I DOSTAWY RYNKOWE
| MATERIAŁÓW
| BUDOWLANYCH
| Założenia planu
p przewidują pewne przyśpieszenie tern- 
f pa wzrostu dostaw materiałów budo- 
K wlanych na zaopatrzenie wsi. Potrze- 
3 ba wzmocnienia bodźców rozwoju ho- 
a dowli wskazuje natomiast dodatkowo 
I na celowość zwiększenia możliwości 
| zakupu poszukiwanych przez rolni-

na rok bieżący

ków materiałów. . , .
Dane za I kw. br. wskazują Jednak, 

że okres ten nie przybliżył nas do re­
alizacji tych zatożeń. Niższe niż przed 
rokiem były bowiem dostawy cemen­
tu (o ok. 17 proc.), wapna budowla­
nego (o 7 proc.), materiałów ścien- 
nych o U proc.) i dachówki (o 3 
proc.). Wzrosły natomiast Jedynie 
dostawy eternitu (o 28 proc.) i szkła 
okiennego (o 3,7 proc.).

Obecnie więc jednym z pilniejszych 
zadań jest nadrobienie opóźnień w 
dostawach materiałów budowlanych 
na potrzeby wsi. (Sb)

EFEKTY PROGRAMU 
REDUKCJI ZUŻYCIA 
ENERGII ELEKTRYCZNEJ

(I 200 hektarów ziemi zajmują na 
Lubelszczyźnie sterty słomy konop­
nej, której nikt nie odbiera, lub czy­
ni to z opóźnieniem. Kontraktuje się 
ograniczone ilości konopi i lnu, sto­
suje nawet antybodżce przeciwdziała­
jące rozszerzaniu upraw roślin włók­
nistych. Brakuje mocy przerobowych, 
W Hrubieszowie zbudowano najwięk­
szą w Europie roszarnię. Już w trak­
cie rozruchu trzeba było zakład ten 
modernizować dodatkowym kosztem

a mimo to jest on niewypałem. Pro­
dukcja stanowi jedną czwartą pla­
nowanej i to jest jedna z przyczyn 
braku zbytu dla surowca. Jednocześ­
nie nasze lny mają znakomitą markę 
na światowych rynkach i moglibyś­
my zarabiać na tkaninach natural­
nych z krajowych surowców duże 
dewizy, gdyby od podstaw uporząd­
kowano tę dziedzinę produkcji.
• Prof. Goerlich z AGH skonstru­

ował polarograf — aparat do wykry­
wania nawet 10-milionowej części 
grama jakiegoś pierwiastka. Jest on 
bardzo potrzebny w metalurgii» geo­
logii i ceramice. Przemysł odmówił 
wytwarzania aparatu, ponieważ jest 
on zbyt skomplikowany. Ale przecież 
prototyp skonstruował wynalazca 1 
pomocnikami w warunkach laborato­
ryjnych. mniej korzystnych od tych, 
którymi dysponuje przemysł. Polaro­
grafy — gorsze od polskiego — spro­
wadzamy z zagranicy. Wiele krajów 
czyni starania o zakupienie wynalaz-

ku. Grozi nam więc, że sprzedamy 
patent, odstępując komu innemu 
ekonomiczny profit e produkcji 

oryginalnegoultranowoczesnego i 
aparatu.
• Zgoła kluczowym - ------------ 

naszej gospodarce morskiej jest 
problem śmieci. Polscy i zagraniczni 
armatorzy tracą w naszych portach 
cenny czas, bo nie ma kto wysprzą­
tać ładowni. Dochodzi do tego, że 
polskie drobnicowce (np. „Pekin”) 
wychodzą w morze w brudnymi ła­
downiami i plącą w obcych portach 
dolarami za sprzątanie. Podobno

problemem w

śmieci z okrętów są tak cenne, 
gdyby ktoś sprytny podjął się 
darmo sprzątać statki — zrobiłby 
tym majątek.

że 
za 
na

do# Pewnego dnia nie przyszedł 
pracy kierownik piekarni GS 
Strzelcach Krajeńskich i kiedy me 
zjawiał się i przez następne dni Za­
rząd postanowił zwolnić go dyscypll-

narnle z pracy. Jak się okazało, kie* 
równik popełnił samobójstwo i z pra­
cy wyrzucono nieboszczyka. ‘ W 
związku z tym wszakże, źe zmarłego 
usunięto z pracy —» wdowie odmó­
wiono wypłaty zasiłku pogrzebowego . 
i odprawy pośmiertnej. Wspominamy 
o tym ewenemencie, aby kierowni­
kom przedsiębiorstw usłużnie podsu­
nąć pomysł, oszczędzania pieniędzy. 
Ludzie zwykle wpierw umierają* a 
potem dopiero rodzina oficjalnie za­
wiadamia o tym pracodawców i mo­
żna na pierwszą prywatną wieść o 
śmierci usuwać z pracy osoby* któ­
re w sensie fizycznym już są mar­
twe. choć w sensie urzędowym je­
szcze żyją.
• Staraniem Towarzystwa Przyjaź­

ni Polsko-Fińskiej w Zakładach Ce­
gielskiego wybudowana będzie fińska 
sauna. Dyrekcja ma nadzieję, że ką­
piele zwiększą radość życia wśród 
załogi i chęć do pracy.

Od noezatiirn hr. wprowsdmno. fair 
wiadomo, ozerególne zaostrzenie eo*- 
podartet energia elefetrytrzną w nrzed- 
ąlÓbłonHwach 1 Inst^tuetach manodar- 
M mmołeezninnot, Frzedalebtnra+wa i 
Intrt—tnrt. bowiem zobowiąza­
ne do obniżenia zn+rria mrreil etek- 
trwwnej nieco poniżej poziomu z 
Ob. r.

metoda, dzięki której uzyska, 
no. już tantal o wysokiej czystości. 
Pierwsze kilogramy tego metalu, wie 
lokrotnie' droższego _od
kruszców zamówiły w AGH Za- 
kłady Elektroniczne „Elwa’. Metodę 
pozyskiwania superczystego tantalu 
opracował zespól naukowców w skła­
dzie: doc. dr inż. Leszek Suski, Ha­
lina Klimczyk, Zdzisław
cjan Krywak, Krzysztof Pytek, Kazi­
mierz Zięba. (NT PAP).

Audiowizualne gazety
Wielu socjologów 1 Informatyków 

uważa, że w przyszłości słowo pisa­
ne zostanie wyparte przep informacje 
audiowizualne. Szwajcarskie Stowa­
rzyszenie Reklamy, które obchodziło 
niedawno dziesięciolecie swego istnie­
nia wydało jubileuszowy numer cza­
sopisma „Dic Idee” w przyszłościo­
wej formie. Numer poświęcony był 
całkowicie przyszłemu dziesięcioleciu 
(1969—1979) i zawierał obok części 
drukowanej kasetę magnetofonową 
z zapisanymi na taśmie wypowiedzia­
mi 1 sloganami reklamowymi. Mate­
riały drukowane 1. foniczne wzajemnie 
się uzupełniały. Redakcja przewiduje, 
że w roku 1979 załączy do pisma taś­
mę zawierająca informacje audiowi­
zualne. Odbiorcy będą mogli odtwo­
rzyć obraz i dźwięk z taśmy na swych 
odbiornikach telewizyjnych, (er. — PT 
nr 14(70)

Szybkie autobusy
Szybkość autobusów jest obecnie w 

więksźości' krajów europejskich ogra­
niczona przepisami do 70—80 km/godz. 
Włoskie zakłady w Brescii pracują 
Jednak nad konstrukcją wozu o szyb­
kości maksymalnej 130 km/godz. Szyb­
kość taką autobusy będą mogły roz- 

' wijać tylko na autostradach. (WiT —
AR)

Na ostre zakręty
Inżynier B. Sobczyńskl z Przedsię­

biorstwa Transportowego Budowni­
ctwa w Poznaniu jest autorem kon­
strukcji niezwykle pożytecznej przy­
czep}’ do samochodowego transportu 
tak zwanych dłużyc, czyli różnych 
bardzo długich elementów, jak np. 
dźwigary kablobetonowe, szyny -itd. 
W zależności od potrzeb przyczepą tą 
można przystosowywać do przewozu 
elementów o długości 18, 24, a nawet 
30 metrów. Zcstiwy przednich 1 tyl­
nych kój połączone są ramą o kon­
strukcji rurowej, której długość moż­
na stosownie do potrzeb zwiększać 
lub zmniejszać. Zasługą konstruktora 
tej przyczepy jest też znalezienie 
rozwiązania, które mimo niezwykłej 
długości' transportowanych elementów 
umożliwia jej pokonywanie nawet 
ostrych zakrętów; ruchy kół przycze­
py przy skręceniu śą bowiem zsyn­
chronizowane. (aka)

Kieszonkowa maszyna 
do szycia

Japończycy jeszcze raz potwierdzili 
opinie, że są mistrzami miniaturyza­
cji. Skonstruowana w Japonii naj­
mniejsza w świecie maszyna do szy­
cia mieści sic swobodnie w kiesze­
ni: ma długość papierosa, a jej waga 
wynosi zaledwie 10 gramów. Mini ma- 
szyna wykonuje normalny szew. (WiT- 
AR)

Bułgarskie elektrownie 
jqdrowe

W najbliższych , latach znacznym 
źródłem energii . w Bułgarii będą 
elektrownie Jądrowe. ' Budowę pier- 

tWsąęj rozpoczęto roku, w miej­
scowości Koźloduj (moc 800 MW), w 
latach' 1976—-1980' powstaną dalsze elek­
trownie jądrowe o łącznej mocj 1800 
MW. W 1980 roku wszystkie elektro­
wnie jądrowe w Bułgarii dostarczać 
będą 25 prófc. ogólnej produkcji ener­
gii elektrycznej. (WiT — AR)

Gqbkq w przełyku
Lekarze kanadyjscy ze szpitala w 

Toronto wpadli na pomysł zastoso- . 
wania gąbki polimerowej do mecha­
nicznego oczyszczania przewodu po­
karmowego. ■ skrawek takiej gąbki, 
ściśnięty dla zmniejszenia objętości 
1 odpowiednio polukrowany, pacjent 
połyka w postaci pastylki. Po roz­
puszczeniu powłoki gąbka rozpręża 
się i wędruje przez przewód pokar­
mowy zeskrobując zeń osad. (WIT — 
AR)

Potrzeba matkq wynalazków
Od lat Miejskie Przedsiębiorstwo 

Gospodarki Komunalnej w Nowej Soli 
czyniło bezskuteczne starania o zakup 
urządzenia do zamiatania ulicy. Kle- ' 
dy wyczerpały się nadzieje* kiero­
wnictwo przedsiębiorstwa przystąpiło . 
do działania we własnym zakresie. 
W rezultacie, od niedawna można 
obserwować na ulicach miasta spra­
wnie działającą zamiatarkę mechani­
czną własnej konstrukcji. Jest to pół­
torametrowej szerokości szczotka o 
kształcie walca, napędzaną silą ciąg­
nika „Ursus**. Szczotkę zakupiono w 
gorzowskim przedsięblorstwie-nAgró- 
ma”, mechanizm różnicowy zaadapto­
wano ze starej „Warstówy**, a ramę 
zamiatarki skonstruowano własnym , 
przemysłem. Koszt tego nowatorskie­
go przedsięwzięcia wynosi 30 iys. zl, 
a efekty są bardzo pokaźne. Zamia- ; 
tarka czyści bowiem ponad 5 km bie- . 
żących chodnika na godzinę. ' (NT 
PAP)

• Anna F. z Siemieniczki ogłosiła 
w „Gromadzie” podziękowanie dla 
Fabryki Naczyń Emaliowanych w 
Myszkowie. Pani F. kupiła wiadro 
zrobione w tej fabryce. Miało ono 
dziurę w dnie. Po prasowej inter­
wencji fabryka uwzględniła reklama­
cję i zamieniła pani F. nabytek na 
wiadro niedziurawe. Za to właśnie 
właścicielka! wiadra składa publiczne 
podziękowanie, życząc załodze dal­
szych sukcesów produkcyjnych. .
• Interesującą strukturę organiza­

cyjną ma bydgoskie przedsiębiorstwo 
usług reklamowych, zajmujące się 
głównie instalowaniem i konserwacją 
neonów. Pracownicy podzieleni są na 
jednoosobowe brygady, na których 
czele stoją brygadziści biorący pie­
niądze za kierowanie pracą brygady 
i kontrolowanie jej efektów. Kierow­
nictwo przedsiębiorstwa objaśnia, że 
ta struktura wytrzymała próbę życia: 
w brygadach roboczych nie istnieją 
konflikty między ludźmi.
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